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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Bra zylia.
Już	sam	dźwięk	tego	słowa	wyda wał	jej	się	nie zwykły.	Budził	dreszcz	jak	ta jemni-

ca,	która	fa scynuje	i	uwodzi,	na pa wa jąc	jednocze śnie	dziwnym	nie pokojem.	Od	daw-
na	widywa ła	w	snach	ten	da le ki	kraj,	który	le żał	po	drugiej	stronie	globu	niż	jej	ro-
dzinna	Szkocja.	Ale	nie	przypusz cza ła,	że	kie dykolwiek	posta wi	stopy	na	bra zylij-
skiej	zie mi.	Podróże	przez	pół	świa ta	były	kosz towne	i	wyma ga ły	cza su,	a	ona	po
pierwsze	była	cią gle	za ję ta,	a	po	drugie	–	nie	za mie rza ła	sza stać	pie niędz mi.	Czas
poświę ca ła	na	studia,	a	każ dy	za robiony	grosz	inwe stowa ła	w	Rottingde an.	Mia ła
tylko	 jedno	ma rze nie	–	przywrócić	dawną	świetność	re zydencji,	którą	poprzednie
pokole nie	doprowa dziło	do	nie mal	kompletnej	ruiny.
Młoda	lady	Eliza beth	Fane	z	całą	pewnością	nie	wda ła	się	w	rodziców,	bez przy-

kładnych	utra cjuszy.	Uwa ża ła	się	za	osobę	pragma tycz ną	i	twar do	stą pa ją cą	po	zie -
mi.	A	jednak…	w	chwilach	za pomnie nia	śniła	o	Bra zylii,	nie zna nej,	barwnej	i	gorą -
cej	kra inie.
Przymknę ła	oczy	i	z	westchnie niem	odchyliła	głowę	na	miękkie	opar cie	sa moloto-

we go	fote la.	Ile	to	już	lat	ba wiła	się	myślą,	że	jednak,	pomimo	wszystko,	ten	sza lony
sen	się	spełni	i	pewne go	dnia	zoba czy	Bra zylię?	Dwa na ście.	Dwa na ście	lat	minę ło
od	dnia,	kie dy	pozna ła	pewne go	Bra zylijczyka.	I	za kocha ła	się	w	nim	na	śmierć	i	ży-
cie,	sza loną,	pla tonicz ną	miłością.
Chico	Fer nandez	przyje chał	do	Rottingde an	z	bra zylijską	drużyną	polo,	żeby	tre -

nować	pod	okiem	słynne go	Eduar da	Cor te za.	Chłopak	był	oczkiem	w	głowie	tre ne -
ra,	który	wróżył	mu	wielką	przyszłość	w	dowolnym	hippicz nym	sporcie.	I	nic	dziw-
ne go	–	osiemna stoletni	Chico,	choć	miał	w	zwycza ju	na	ludzi	łypać	wrogo	spode	łba,
za wsze	za mknię ty	w	sobie	i	upar cie	milczą cy,	przy	koniach	roz kwitał.	Potra fił	poru-
szać	się	płynnie	i	bez sze lestnie,	prze ma wiać	cicho	i	miękko,	z	cier pliwością,	która
wyda wa ła	 się	nie wyczer pa na.	Był	w	sta nie	ob ła ska wić	na wet	najbar dziej	na rowi-
ste go	ogie ra,	a	najle niwszą	kobyłę	skłonić	do	dzikie go	ga lopu.	W	pełni	za sługiwał	na
mia no	za klina cza	koni.
Milkliwość	Chica	zupełnie	nie	prze szka dza ła	piętna stoletniej	wówczas	Eliza beth.

Ona	też	wola ła	towa rzystwo	koni	niż	ludzi,	zwłasz cza	kie dy	chodziło	o	jej	wła snych
rodziców	i	hor dy	gości,	których	przyjmowa li	w	re zydencji	Rottingde an,	gdzie	trwa ła
w	za sa dzie	nie usta ją ca	impre za,	suto	za kra pia na	alkoholem.	Zresz tą	Liz	nie	mia ła
wielkie go	wyboru.	Choć	kończyła	już	gimna zjum,	wciąż	traktowa no	ją	jak	dziecko,
za bra nia jąc	wstę pu	na	sa lony,	gdzie	ba wili	się	dorośli.	Mia ła	wra cać	punktualnie	ze
szkoły,	 iść	do	 sie bie,	odra biać	 lekcje	 i	nie	prze szka dzać.	Umar ła by	z	nudów	albo
osza la ła	z	frustra cji	i	sa motności…	gdyby	nie	konie.
Rottingde an	od	dwóch	wie ków	słynę ło	z	hodowli	koni,	spe cjalnie	dobie ra nych	tak,

żeby	 sprostać	 trudnym	wymogom	gry	w	 polo.	Wierz chowce	musia ły	 być	 zrywne,
lecz	nie	płochliwe.	Pełne	tempe ra mentu,	ale	 ide alnie	posłusz ne,	re agują ce	na	naj-



lżejsze	skinie nie	jeźdź ca.	W	cza sach	młodości	Ca the rine,	bab ki	Eliza beth,	szkocka
posia dłość	 Fane’ów	 była	 istną	mekką	 dla	wszystkich,	 którzy	 liczyli	 się	w	 świe cie
polo	 –	 za równo	 spor towców,	 jak	 i	 hodowców.	 Nie ste ty,	 lady	 Ca the rine	 wcze śnie
owdowia ła	i	choć	robiła,	co	mogła,	żeby	jak	najle piej	wychować	swoje go	je dyna ka,
z	bólem	ser ca	musia ła	przyznać	się	do	poraż ki.	Syn	Ca the rine,	Ar tur,	wyrósł	na	za -
dufa ne go	w	sobie	bub ka,	który	zda wał	 się	 świę cie	wie rzyć	w	słusz ność	maksymy
głoszą cej,	 że	człowie kowi	szla chetnie	urodzone mu	pra ca	nie	przystoi.	Nie	ob cho-
dził	go	los	rodzinnej	stadniny;	inte re sował	się	tylko	dochoda mi,	ja kie	przynosiła.	Lu-
bił	 wyda wać	 pie nią dze	 na	 alkohol	 i	 roz rywki.	 Myślał	 tylko	 o	 za ba wie.	 Pod	 tym
wzglę dem	on	i	jego	małżonka	dobra li	się	wręcz	ide alnie.	Blondwłosa	Se re na	nade
wszystko	kocha ła	za kupy,	drogie	kre acje	i	biżute rię,	nie	gar dziła	też	dobrą	za ba wą,
a	najle piej	się	ba wiła,	kie dy	była	pod	wpływem	używek.	Nigdy	też	nie	kryła,	że	ma -
cie rzyństwo	jest	dla	niej	prawdziwym	dopustem,	cię ża rem,	który	dźwiga ła	z	najwyż -
szym	trudem.	Nigdy	nie	chcia ła	mieć	dzie ci,	ale	kie dy	za szła	w	cią żę,	Ar tur	nie	zgo-
dził	się,	żeby	usunę ła.	Mało	 tego,	za czął	na le gać	na	ślub,	opowia da jąc	dyr dyma ły
o	tym,	że	za wsze	pra gnął	mieć	syna,	dzie dzica	ma jątku,	na zwiska	i	tytułu.	Se re na
oświadczyny	skwa pliwie	przyję ła,	uznawszy,	że	tytuł	lady	i	na zwisko	Fane	to	praw-
dziwa	gratka.	A	potem	za cisnę ła	zęby	i	ja koś	dotrwa ła	do	końca	cią ży.	Kie dy	jednak
na	świat	przyszedł	chudy,	roz wrzesz cza ny	noworodek	płci	żeńskiej,	ojcowski	za pał
Ar tura	zgasł	tak	prędko,	jak	się	poja wił.	Se re na	wyszła	ze	szpita la	i	odda ła	dziecko
pia stunkom,	uzna jąc	swój	obowią zek	za	spełniony.	W	mia rę	jak	cór ka	rosła,	rodzi-
cielka	odpycha ła	ją	od	sie bie	coraz	bar dziej.	W	tych	rzadkich	chwilach,	które	rodzi-
na	spę dza ła	ra zem,	Eliza beth	mia ła	przyka za ne,	żeby	do	matki	zwra cać	się	po	imie -
niu.	W	prze ciwnym	wypadku	Se re na	dą sa ła	się	jak	prima donna,	twier dząc,	że	okre -
śle nie	„mama”	okropnie	ją	posta rza.	Na stoletniej,	nie śmia łej	Liz	nie	przyszło	do	gło-
wy,	że	Se re na,	która	najlepsze	lata	mia ła	już	za	sobą,	za czyna	być	o	nią	zwyczajnie
za zdrosna.	 Nie	 mogła	 też	 wie dzieć,	 że	 trzyma jąc	 ją	 na	 dystans,	 matka	 robi	 jej
prawdziwą	przysługę.	Być	może	 je dyną,	 jaką	kie dykolwiek	 jej	wyświadczyła,	poza
tym	oczywiście,	że	wyda ła	ją	na	świat.
Liz	każ dą	wolną	chwilę	spę dza ła	więc	w	stajniach	albo	na	pa doku.	Konie,	w	prze -

ciwieństwie	do	rodziców,	po	prostu	ją	lubiły.	Kie dy	tylko	się	zbliża ła,	wychyla ły	łby
z	boksów	 i	 rża ły	 przyjaź nie.	Dziewczyna	uwielbia ła	 de likatny	dotyk	 je dwa bistych
pysków	o	wraż liwych	chra pach,	gdy	trą ca ły	ją	na	powita nie,	rżąc	cicho	i	dmucha jąc
cie płym	odde chem	w	jej	szyję.	Szyb ko	odkryła,	że	rozumie	te	zwie rzę ta	bez błędnie,
nie malże	instynktownie,	jak	gdyby	mówiła	ich	ję zykiem.	Potra fiła	wyczuć	ich	na stro-
je,	uspokoić,	kie dy	się	płoszyły,	albo	spra wić,	żeby	da wa ły	upust	ra dosne mu	podnie -
ce niu	w	sza lonym	ga lopie.	Choć	była	szczuplutka	i	drob na,	mogła	bez	trudu	skłonić
każ de go	konia	do	ide alne go	posłuszeństwa.	Gdyby	ktoś	spytał,	na	czym	pole ga	jej
se kret,	powie dzia ła by,	 że	nigdy	na wet	nie	próbuje	 zdominować	wierz chowca,	 siłą
zmusić	do	kar ności.	Je dyne,	co	robi,	to	sta ra	się	wzbudzić	w	nim	całkowite	za ufa -
nie,	a	zwie rzę	doskona le	rozumie	jej	intencje	i	odwdzię cza	się,	ochoczo	z	nią	współ-
dzia ła jąc.
Ale	nikt	jej	nie	pytał,	bo	była	cichą,	płochliwą	smar kulą,	która	prze myka ła	się	pod

ścia na mi	i	sta ra ła	nie	wchodzić	w	drogę	sta jennym	ani	dżoke jom.	Pozwa la no	jej	jeź -
dzić,	kie dy	nie	było	komu	ob jeż dżać	koni,	a	zda rza ło	się	to	coraz	czę ściej,	w	mia rę



jak	za czyna ło	bra kować	funduszy	na	utrzyma nie	stadniny.	Nikogo	nie	inte re sowa ło,
jak	Liz	wykonuje	swoje	za da nie	–	dobrze	czy	za le dwie	mier nie.	Każ dy	mar twił	się
tylko	o	to,	czy	pod	koniec	mie sią ca	znajdą	się	pie nią dze	na	wypła tę.
Wizyta	bra zylijskiej	drużyny	polo	była	–	o	czym	Eliza beth	nie	wie dzia ła	–	 jedną

z	 ostatnich	 prób	 wskrze sze nia	 świetności	 Rottingde an,	 jaką	 podję ła	 Ca the rine.
Współpra ca	z	Eduar dem,	byłym	mistrzem	polo	 i	świa towej	sła wy	tre ne rem,	mia ła
przynieść	roz głos	szkockiej	stadninie,	co	ożywiłoby	kontakty	i	za pewniło	przypływ
pie nię dzy.	 A	 pie nią dze	 były	 potrzeb ne	w	Rottingde an	 jak	 powie trze.	 Je śli	 ich	 za -
braknie,	 stadnina,	 w	 której	 przychodziły	 na	 świat	 najlepsze	 wierz chowce	 do	 gry
w	polo,	za mie ni	się	w	zwykłą	stajnię,	gdzie	konie,	które	za sługiwa ły	na	lepszy	los,
dożyją	swoich	dni	jak	zwykłe,	poczciwe	szka py.	A	potem	Rottingde an,	sie dziba	rodu
Fane’ów	od	siedmiu	pokoleń,	popadnie	w	ruinę	–	o	ile	wcze śniej	nie	zosta nie	zlicyto-
wa na	za	długi.
Liz	nie	wta jemnicza no	wte dy	w	te	spra wy.	Rodzice	nie	inte re sowa li	się	ani	trochę

przyszłością	Rottingde an,	żyjąc	zgodnie	z	za sa dą	„po	nas	choćby	i	potop”.	Star sza
pani	Fane	robiła	co	mogła,	żeby	ura tować	re zydencję	i	stadninę	przed	osta tecz ną
ka ta strofą,	ale	sama	 już	od	dawna	nie	miesz ka ła	w	Rottingde an.	Tryb	życia	syna
i	synowej	zupełnie	 jej	nie	odpowia dał,	wola ła	więc	prze nieść	się	do	ma łej	willi	na
przedmie ściach	Edynbur ga.	Wnucz kę	bar dzo	kocha ła,	ale	nie	chcia ła	 jej	ob cią żać
zmar twie nia mi	dorosłych.	Mała	Liz	mia ła	i	bez	tego	smutne	dzie ciństwo.	Chodziła
do	szkoły	w	pobliskim	mia stecz ku,	a	po	lekcjach	wra ca ła	sa motnie	do	domu.	Dzie -
cia ki	z	mia stecz ka	i	okolicz nych	wiosek	w	najlepszym	wypadku	trzyma ły	się	od	niej
z	da le ka.	Kie dy	mia ła	mniej	szczę ścia,	woła ły	za	nią	„ja śnie	pa nienka”	i,	re chocząc,
gię ły	się,	pa rodiując	niskie	ukłony.	Liz	umie ra ła	z	za że nowa nia,	ale	nie	mia ła	za	złe
kole gom.	Powszechny	ostra cyzm	za wdzię cza ła	matce,	która	poja wiła	się	w	szkole
za raz	po	tym,	gdy	Liz	roz poczę ła	na ukę	w	gimna zjum.	Ubra na	w	futro	ze	srebr nych
lisów,	Se re na	wma sze rowa ła	do	sali	krokiem	nie co	chwiejnym	i,	nie	zwa ża jąc	na	to,
że	lekcja	się	jesz cze	nie	skończyła,	piskliwym	głosem	za żą da ła	roz mowy	z	wycho-
wawcą.	Młodziutka	panna	Ra intree,	ma te ma tycz ka	i	wychowawczyni	kla sy	pierw-
szej,	ze rwa ła	się	zza	biur ka,	spłoszona	na głym	wtar gnię ciem	nie zna nej,	wystrojonej
blond	damy.
–	Je stem	lady	Fane,	matka	Eliza beth.	–	Se re na	te atralnym	ge stem	wska za ła	Liz,

która	kuliła	się	w	ławce,	czer wona	ze	wstydu.	–	Musi	pani	wie dzieć,	że	moja	cór ka
jest	hra bianką	 i	powinna	pobie rać	na uki	w	prywatnej	szkole	dla	dzie ci	z	dobrych
domów.	Nie ste ty,	na	ra zie	nie	mamy	ta kiej	moż liwości,	więc	musi	chodzić	 tutaj.	 –
W	tym	miejscu	lady	westchnę ła	z	re zygna cją	i	ob rzuciła	salę	lekcyjną	wzrokiem	peł-
nym	pogar dy.	–	Liczę,	że	za pewni	pani	Eliza beth	odpowiednie	traktowa nie	i	za dba
o	 to,	 żeby	nie	była	zmuszona	za da wać	się	z	pospólstwem	–	dokończyła,	krzywiąc
usta	z	odra zą.
Choć	od	tamtej	chwili	minę ło	lat	piętna ście,	Liz	doskona le	pa mię ta ła	każ de	słowo,

wypowie dzia ne	nie co	zbyt	głośno	przez	wyraź nie	podchmie loną	matkę.	Pa mię ta ła
szmer,	 jaki	prze toczył	się	przez	kla sę,	kie dy	 trzydzie ścioro	na stolatków	z	 trudem
tłumiło	wybuch	śmie chu.	Ale	nie	była	w	sta nie	przypomnieć	sobie,	jak	skończyła	się
ta	sce na,	bo	prze trwa ła	 ją	z	opusz czoną	głową	 i	za ciśnię tymi	powie ka mi,	ma rząc
tylko	o	tym,	żeby	móc	za paść	się	pod	zie mię.	Począwszy	od	tamte go	dnia,	za wsze



sie dzia ła	w	ławce	sama,	bo	nikt	nie	chciał	za jąć	miejsca	obok	„ja śnie	pa nienki”.	Mi-
nął	rok,	a	potem	drugi,	ale	sytuacja	nie	ule gła	popra wie,	może	po	czę ści	dla te go,	że
Liz	nie	próbowa ła	nicze go	zmie nić.	Po	prostu	podda ła	się	losowi.	Rodzice	ignorowa -
li	ją,	odkąd	pa mię ta ła,	więc	odrzuce nie	traktowa ła	jako	rzecz	nor malną,	choć	przy-
krą.	Na	 szczę ście	były	konie,	 i	 do	nich	każ de go	popołudnia	pę dziła	 jak	na	 skrzy-
dłach.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	ma	wybitny	ta lent	jeź dziecki.	Wie dzia ła	tylko,
że	kie dy	dosia da	ga lopują ce go	wierz chowca,	na prawdę	czuje,	że	żyje.
Aż	wresz cie,	pewne go	dnia,	do	Rottingde an	przyje cha li	Bra zylijczycy	–	szpa kowa -

ty,	poważ ny	Eduar do,	ośmiu	gra czy	re pre zenta cji	na rodowej	–	dwudzie stokilkulet-
nich	silnych	męż czyzn,	którzy	intensywnie	tre nowa li	od	świtu,	a	po	za chodzie	słońca
równie	intensywnie	impre zowa li,	i	Chico,	najmłodszy	z	grupy,	osiemna stola tek,	któ-
ry	dopie ro	co	zdał	ma turę	i	szkolił	się,	żeby	w	kolejnym	se zonie	za cząć	grać	profe -
sjonalnie.	 Liz	 z	 za chwytem	 przyglą da ła	 się	 tre ningom	 prawdziwej	 drużyny	 polo,
chłonę ła	widok	ludzi	 i	koni	współdzia ła ją cych	w	ide alnej	har monii	podczas	błyska -
wicz nych	ata ków,	płynnych	zwodów	czy	bez błędnych	akcji	obrony.	Kie dy	mia ło	się
ku	wie czorowi,	gra cze	schodzili	z	boiska,	odda wa li	konie	w	ręce	sta jennych	i	spie -
szyli	 do	 re zydencji,	 gdzie	 byli	 za kwa te rowa ni.	 Państwu	 Fane	 było	 w	 to	 graj,	 że
ośmiu	 przystojnych	 Bra zylijczyków	 chcia ło	 brać	 udział	 w	 za ba wie,	 która	 na	 hra -
biowskich	sa lonach	trwa ła	nie mal	non	stop,	a	młodym	spor towcom	nie	trze ba	było
dwa	razy	powta rzać	za prosze nia.	Tylko	Chico	Fer nandez	nie	spra wiał	wra że nia	za -
inte re sowa ne go	tym,	co	dzia ło	się	w	re zydencji.	Z	boiska	schodził	ostatni,	na woły-
wa nia	star szych	kole gów	zbywał	wzrusze niem	ra mion	i	szedł	do	stajni.	Sam	zajmo-
wał	się	końmi	po	tre ningu,	chociaż	było	to	obowiąz kiem	za trudnionych	w	Rottingde -
an	sta jennych.	Ale	on	po	prostu	to	lubił,	więc	wycie rał	sta rannie	mokrą	od	potu	koń-
ską	sierść	i	szczotkował	ją,	aż	błysz cza ła,	ma sował	spra cowa ne	mię śnie	zwie rząt,
de likatnie	sprawdzał,	czy	ża den	z	wierz chowców	nie	doznał	kontuzji,	a	je śli	tak	się
sta ło,	przykła dał	ła godzą ce	kompre sy	i	banda żował	obola łe	miejsca.	Mijał	dzień	za
dniem,	wie czór	za	wie czorem,	a	młody	Bra zylijczyk	zda wał	się	w	ogóle	nie	za uwa -
żać	rudowłosej,	szczuplutkiej	na stolatki,	która	w	milcze niu	śle dziła	każ dy	jego	gest,
nie	kryjąc	za fa scynowa nia.
–	Nie źle	jeź dzisz	konno.
To	były	pierwsze	słowa,	ja kie	od	nie go	usłysza ła.	Wra ca ła	wła śnie	z	pa doku,	pro-

wa dząc	młode go	ogie ra,	dwulatka,	który	dopie ro	uczył	się	chodzić	pod	siodłem.	Aż
drgnę ła,	 kie dy	 ode zwał	 się	 cicho,	 tuż	 za	 jej	 ple ca mi.	 Jaki	 piękny	 głos,	 pomyśla ła
uśmie cha jąc	się	bez wiednie.	Za uroczył	ją	szorstki,	lekko	schrypnię ty	ton	i	obcy	ak-
cent,	śpiewny	i	twar dy	za ra zem.	Spodoba ła	jej	się	nie wymuszona	szcze rość,	którą
wyraź nie	usłysza ła	w	nonsza lancko	rzuconej	uwa dze.	A	już	najbar dziej	za chwyciło
ją	to,	co	powie dział.
„Nie źle	jeź dzisz	konno”.
Za uwa żył	ją.	Doce nił.
–	Dzię ki	za	komple ment	–	za rumie niła	się	Liz.
–	To	nie	ża den	komple ment	–	wzruszył	ra miona mi	Chico.
Tak	za czę ła	się	przyjaźń	piętna stoletniej	lady	Eliza beth	i	czte ry	lata	od	niej	star -

sze go,	 dzikie go	 chłopa ka	 z	 bra zylijskiej	 fa we li.	 Róż niło	 ich	w	 za sa dzie	wszystko.
Ona	 była	 dziewczyną	 o	 ce rze	 bia łej	 jak	mle ko	 i	 ja snej	 twa rzy	 otoczonej	 chmurą



ogniście	rudych	loków,	on	chłopa kiem	o	złocistej	skórze	i	odzie dziczonych	po	indiań-
skich	przodkach	 skośnych	oczach	oraz	gę stej	 czuprynie	włosów	 tak	 czar nych,	 że
wyda wa ły	 się	 gra na towe.	Ona	 urodziła	 się	w	 bogactwie,	 on	w	 bie dzie.	Ona	 była
Szkotką,	arystokratką,	miesz ka ła	w	pa ła cu,	mówiła	po	angielsku,	nie miecku	i	fran-
cusku,	a	on	przyszedł	na	świat	w	slumsach,	mówił	slangiem	–	mie sza niną	por tugal-
skie go	 i	 dia lektów	 indiańskich.	 Tylko	dzię ki	 temu,	 że	na prawdę	 szyb ko	 się	 uczył,
zdą żył	już	poznać	angielski	na	tyle,	żeby	móc	za mie nić	z	nią	parę	zdań.	Ale	jej	nie
prze szka dzał	fakt,	że	ciemnooki	chłopak	dziwnie	wyma wiał	angielskie	słowa.	Kie dy
pa trzyła,	jak	zajmuje	się	końmi,	mia ła	wra że nie,	że	zna	go	od	za wsze.	A	gdy	ob ser -
wowa ła,	 jak	dosia dał	najbar dziej	na rowistych	ruma ków	i	skła niał	 je	do	posłuszeń-
stwa,	ot	tak,	bez	żadne go	widocz ne go	wysiłku,	jej	duszę	i	ser ce	prze pełnia ła	nie mal
eksta za.
Szyb ko	oka za ło	się,	że	on	unika	prze bywa nia	w	re zydencji	równie	zde cydowa nie

jak	 ona.	 Kie dy	 skończyła	 się	 szkoła,	 a	 za czę ły	 wa ka cje,	 Liz	 całe	 dnie	 spę dza ła
w	stajni	i	na	pa doku,	cze ka jąc,	aż	Chico	skończy	tre ning.	Popołudnia	i	wie czory	spę -
dza li	za wsze	ra zem,	przy	koniach.	Ona	za da wa ła	mu	tysią ce	pytań,	a	on	zdra dzał	jej
tajniki	tre ningów	drużyny	polo.	On	ka le czył	angielski,	a	ona	z	za pa łem	popra wia ła
jego	wymowę	i	uczyła	nowych	słówek.	Wystar czyło	kilka	dni,	żeby	tych	dwoje	ob -
cych	sobie	na stolatków	sta ło	się	nie roz łącz nymi	przyja ciółmi.
Na sta ły	najpiękniejsze	chwile	w	życiu	Eliza beth.	Letnie	dni	wypełnione	ra dosnym

ocze kiwa niem,	śmie chem,	podekscytowa niem	i	czystym	szczę ściem.	Dni	pełne	swo-
bodnej	wolności,	kie dy	ona	i	Chico	ga lopowa li	po	na grza nych	słońcem	tra wia stych
wzgórzach,	a	kie dy	słońce	już	za szło,	sia dywa li	na	podda szu	stajni,	na	be lach	słomy,
i,	popija jąc	le monia dę,	albo	–	o	zgrozo!	–	piwo	podkra dzione	koniuszym,	roz ma wia li
o	wszystkim	i	o	niczym,	wpa trując	się	w	gwiaz dy,	które	poja wia ły	się	na	ciemnie ją -
cym	nie bie.	Liz	bar dzo	nie chętnie	że gna ła	się	z	Chikiem	i	szła	do	domu.	Wie dzia ła,
że	nikt	tam	na	nią	nie	cze ka.
A	potem	nadszedł	moment,	kie dy	wszystko	się	za wa liło.	Dotąd	nie	rozumia ła,	co

się	wte dy	 sta ło,	 choć	nie skończoną	 ilość	 razy	 roz pa mię tywa ła	 tamte	wyda rze nia;
każ dy	najmniejszy	szcze gół.	Był	wie czór,	kie dy	w	re zydencji	zor ga nizowa no	szcze -
gólnie	hucz ną	impre zę.	Chico,	jak	zwykle,	został	w	stajni,	ale	tym	ra zem	star si	kole -
dzy	z	drużyny	nie	dali	mu	spokoju.	Przyszli	i	oświadczyli	sta nowczo,	że	za bie ra ją	go
ze	sobą.	Wymówek	nie	chcie li	słuchać.
–	Pani	domu	chce	koniecz nie,	że byś	przyszedł.	Powie dzia ła,	że	bez	cie bie	nie	bę -

dzie	dobrej	za ba wy	–	re chota li,	pokle pując	Chica	po	ple cach.	Nie trudno	było	się	do-
myślić,	że	wypili	już	sporo	alkoholu.	Liz	odsunę ła	się	jak	najda lej,	a	jednak	wyraź nie
czuła	cierpką	woń	spirytusu	bucha ją cą	od	nich	przy	każ dym	odde chu.
Chico	posłał	 jej	 zde spe rowa ne	spojrze nie,	ale	nie	opie rał	się,	kie dy	bez ce re mo-

nialnie	 za wle kli	 go	 do	 re zydencji.	 Liz	 zosta ła	 sama	 i	 buntowniczo	 uzna ła,	 że	 do
domu	nie	pójdzie.	Rodzice	mie li	ją	gdzieś;	liczyła	się	dla	nich	tylko	za ba wa.	Równie
dobrze	więc	mogła	prze nocować	w	stajni!	Wdra pa ła	się	na	pię ter ko	i	umościła	so-
bie	posła nie	na	beli	słomy	okrytej	der ka mi.	Noc	była	cie pła;	Liz	za sypia ła	powoli,
wsłucha na	w	par ska nie	koni	i	w	dźwię ki	muzyki	dobie ga ją ce	z	re zydencji.	Było	już
ciemno,	kie dy	obudził	ją	ha łas.	Ktoś	wbiegł	do	stajni	i,	nie	ba cząc	na	to,	że	płoszy
konie,	z	hukiem	za trza snął	za	sobą	drzwi.	Skuliła	się	prze stra szona,	słysząc,	jak	in-



truz	wdra puje	 się	na	 strych;	nie	mia ła	ochoty	na	 spotka nie	 z	ob cym	człowie kiem
w	środku	nocy.	Po	chwili	w	otworze	schodów	poja wiła	się	ciemna	postać	i	Liz	roz po-
zna ła	przyja cie la.
–	Chico?	Co	się	sta ło?	–	Ze rwa ła	się	na	równe	nogi.	Była	pewna,	że	musia ło	się

wyda rzyć	coś	strasz ne go,	ina czej	Chico	nigdy	nie	pozwoliłby	sobie	na	to,	żeby	gwał-
townym	za chowa niem	de ner wować	zwie rzę ta.	Trzask	drzwi	 i	 łomot	kroków	spra -
wił,	że	konie,	wyrwa ne	ze	snu,	rzuca ły	się,	głośno	obija jąc	o	ścia ny	boksów	i	rżąc
nie spokojnie.
Chłopak	nie	odpowie dział.	Może	w	ogóle	nie	słyszał	jej	pyta nia?	Tak	samo	jak	ko-

nie	na	dole	za czął	nie spokojnie	krą żyć	po	pomiesz cze niu.	Ze	wzburze nia	drżał	na
ca łym	cie le.	Choć	na	strychu	pa nował	półmrok,	Liz	widzia ła,	że	mię śnie	ra mion	dy-
gocą	mu	konwulsyjnie,	tak	mocno	za ciskał	pię ści.
–	Chico…?
Ob rócił	się	gwałtownie,	jak	gdyby	dopie ro	te raz	za uwa żył,	że	nie	jest	sam.	Liz	na

za wsze	za pa mię ta ła	spojrze nie	jego	oczu	–	były	zmrużone	w	szpar ki,	dzikie,	nie mal
sza lone.	Przez	chwilę	pa trzył	na	nią	bez	słowa,	krzywiąc	usta	w	wyra zie	wście kło-
ści	i	pogar dy,	a	potem	na gle	podszedł	do	niej	i	chwycił	ją	za	ręce.
–	Za biorę	cię	stąd	–	wyrzucił	z	sie bie	gwałtownie.	Głos	miał	ochrypły.	–	Obie cuję,

Liz.	Za biorę	cię	z	tego	domu	wa ria tów,	kie dy	tylko	będę	mógł.
Nie	pojmowa ła,	o	co	mu	chodzi,	ale	nie	mia ło	to	dla	niej	zna cze nia.	Waż na	była

żar liwość	w	jego	głosie,	waż ny	był	gorą cy	dotyk	jego	dłoni.	Lady	Eliza beth	Fane	od-
wza jemniła	ten	uścisk,	poważ nie	skinę ła	głową.	I	aż	westchnę ła,	kie dy	w	jej	umyśle
ośle pia ją cym	bla skiem	eksplodowa ła	świa domość,	że	jest	za kocha na.	Potęż nie,	sza -
leńczo.	Na	śmierć	i	życie.
Chico	za pa trzył	się	na	jej	roz chylone	usta	i	wyraz	jego	oczu	zła godniał.	W	na stęp-

nej	 chwili	 zna la zła	 się	w	 jego	ob ję ciach.	Tę	 chwilę	 za pa mię ta ła	na	 za wsze	 –	nie -
śmia ły,	ale	pe łen	nie skrywa nych	emocji	uścisk	jego	ra mion,	drżą cy	oddech,	pociem-
nia łe	spojrze nie.	I	jego	usta	szuka ją ce	jej	ust…
Choć	 minę ło	 dwa na ście	 lat,	 nie	 mogła	 za pomnieć	 gorą ce go	 dresz czu	 na	 myśl

o	tym,	że	za	chwilę	Chico	Fer nandez	ją	poca łuje.	A	więc	była	za kocha na	z	wza jem-
nością!	Oto	najwspa nialszy	chłopak	na	świe cie,	piękny	dziką,	indiańską	urodą,	nie -
sa mowity	za klinacz	koni,	pa trzy	na	nią	tak,	jakby	widział	najcenniejszy	skarb.	Prze -
pełnia ła	ją	czysta	eksta za,	kie dy	uniosła	ku	nie mu	twarz.	Jej	usta	mrowiły	ocze kiwa -
niem	na	piesz czotę	jego	warg…
–	Fer nandez!	Je steś	tam?
Szorstki	głos	Eduar da	prze ciął	ciszę	niczym	sma gnię cie	bicza.	Chico	na tychmiast

wyprostował	się	jak	żołnierz	na	war cie,	a	Liz,	cięż ko	spłoszona,	rzuciła	się	w	tył.
–	Tak,	proszę	pana.
–	To	schodź	mi	tu	za raz	na	dół.	Mam	z	tobą	do	pomówie nia.
–	Za cze kaj	na	mnie,	proszę	–	szepnął	chłopak.	Jesz cze	raz	uścisnął	jej	ręce,	a	po-

tem	odwrócił	się	na	pię cie	i	zniknął	w	mroku.
Cze ka ła	 na	 próż no.	 Świta ło	 już,	 kie dy	 powlokła	 się	 do	 swoje go	 pokoju,	 smutna

i	 zła.	Na stępne go	 dnia,	 choć	 była	 obola ła	 z	 nie wyspa nia,	 popę dziła	 na	 pa dok	 już
o	ósmej	rano,	gdy	bra zylijska	drużyna	za czyna ła	tre ning.	Chcia ła	choć	z	da le ka	zo-
ba czyć	Chica.	Ma rzyła	o	tym,	że	podejdzie	do	niej,	spojrzy	 jej	w	oczy	tak	 jak	po-



przednie go	wie czora	i	wszystko	wyja śni.	Och,	bę dzie	na	nie go	cze ka ła!	Kie dy	tylko
skończy	tre ning,	spotka ją	się	w	stajni…	i	wte dy	wresz cie	za cznie	się	ich	wła sna	hi-
storia,	romantycz na,	sza lona	i	szczę śliwa.
Ale	Chica	nie	było.	Mija ły	minuty,	a	potem	godziny,	on	jednak	nie	poja wił	się	ani	na

pa doku,	ani	na	boisku.	Znie cier pliwie nie	Liz	ustą piło	miejsca	zdziwie niu,	a	zdziwie -
nie	za nie pokoje niu.	Chcia ła	spytać	o	nie go	które goś	z	gra czy,	ale	nie	mia ła	odwa gi.
W	końcu,	nie	mogąc	dłużej	wytrzymać	nie pewności,	na	palcach	prze mknę ła	się	do
tej	 czę ści	 re zydencji,	 gdzie	miesz ka li	 Bra zylijczycy.	 Drzwi	 do	 pokoju	 Fer nande za
były	uchylone.	Liz	sta nę ła	w	progu	i	znie ruchomia ła	na	dobre.	Nie śmia ła	na dzie ja
zga sła,	 przygnie ciona	 mar twym,	 zimnym	 cię ża rem	 roz cza rowa nia.	 Aż	 za	 dobrze
zna ła	to	uczucie.	I	ten	ból,	który	prze szywał	jej	ser ce	za	każ dym	ra zem,	kie dy	oka -
zywa ło	się,	że	znowu	zosta ła	sama.	Potem,	jak	za wsze,	przyszło	odrę twie nie.	Z	po-
zor ną	 obojętnością	 pa trzyła	 na	 opusz czone	wnę trze.	 Zniknę ły	 rze czy	 Chica,	 pół-
otwar ta	sza fa	zia ła	pustką,	na	łóż ku	le żał	tylko	nie powle czony	ma te rac.
Nigdy	nie	dowie dzia ła	się,	dla cze go	chłopak,	który	poprzednie go	wie czora	obej-

mował	 ją	 i	 obie cywał	wspólną	przyszłość,	na gle	 zniknął.	Owszem,	 słysza ła,	 że	go
szuka no.	Co	dziwniejsze,	w	poszukiwa niach	bra ła	czynny	udział	 jej	wła sna	matka,
wyraź nie	czymś	roze źlona.	Ale	Eduar do	tylko	roz kła dał	ręce.	Chico	Fer nandez	był
sam	sobie	ste rem,	że gla rzem	i	okrę tem.	Coś	mu	strze liło	do	głowy,	więc	wyje chał.
Nie ste ty,	Eduar do	Cor tez	nie	miał	poję cia	gdzie	go	szukać.
Dorośli	dyskutowa li,	Liz	milcza ła,	ob ser wowa ła	i	słucha ła.	Powoli,	bar dzo	powoli

przyzwycza ja ła	się	do	myśli,	że	nigdy	wię cej	nie	zoba czy	Chica	Fer nande za.	Wresz -
cie	Bra zylijczycy	wyje cha li.	Lato	się	skończyło,	ustę pując	zwykłej,	sza rej	codzienno-
ści.	A	jednak	–	coś	się	zmie niło	i	to	w	sposób	zde cydowa ny.	W	pierwszych	dniach	je -
sie ni	do	Rottingde an	wróciła	lady	Ca the rine,	w	otocze niu	świty	prawników,	za rząd-
ców	i	ochronia rzy.	Liz	ode sła no	do	jej	pokoju,	więc	nie	słysza ła,	o	co	kłócili	się	ro-
dzice	i	bab cia,	choć	echo	podnie sionych	głosów	niosło	się	po	koryta rzach	re zyden-
cji.	Ale,	stojąc	w	oknie,	bar dzo	dobrze	widzia ła,	 jak	ojciec	i	matka	opusz cza ją	ro-
dzinny	 dom.	Nie	 zdziwiła	 się	 spe cjalnie,	 że	 odje cha li	 bez	 poże gna nia.	Na wet	 nie
spojrze li	w	jej	stronę.
Od	tego	dnia	w	Rottingde an	na sta ły	nowe	porządki.	Skończyły	się	impre zy	i	liba -

cje	alkoholowe.	Ca the rine	prowa dziła	posia dłość	że la zną	ręką,	jednocze śnie	odna -
wia jąc	przyja cielskie	re la cje	z	gospoda rza mi	z	okolicy.	Liz	wróciła	do	szkoły,	z	re zy-
gna cją	przygotowując	się	na	kolejną	por cję	kpin.	Ale,	o	dziwo,	nic	ta kie go	nie	na stą -
piło	–	miejscowa	społecz ność	zda wa ła	się	w	końcu	ją	akceptować.	Może	dla te go,	że
ona	też	się	zmie niła.	Nie	była	już	tą	za huka ną,	sa motną	dziewczynką,	która	godziła
się	na	wszystko	z	opusz czoną	głową.	Wbrew	kolejne mu	roz cza rowa niu,	które	prze -
żyła,	czuła,	że	na resz cie	rozumie,	kim	jest.	A	wszystko	dzię ki	kilku	słowom	wypo-
wie dzia nym	ła ma ną	angielsz czyzną	przez	chłopa ka,	które go	już	nigdy	nie	mia ła	zo-
ba czyć.
„Nie źle	jeź dzisz	konno”.
W	wie ku	nie spełna	szesna stu	lat	Eliza beth	Fane	zde cydowa ła,	że	konie	będą	jej

przyszłością.	Wybie rze	odpowiednie	studia	–	zootechnikę	albo	spor ty	hippicz ne	na
Aka de mii	Wychowa nia	Fizycz ne go.	Na uczy	 się	wszystkie go,	 cze go	moż na	 się	 na -
uczyć	w	tej	dzie dzinie,	a	potem	zajmie	się	rodzinną	stadniną,	czy	to	jako	hodowczy-



ni,	czy	też	jako	za wodnicz ka	polo,	a	potem	tre ner ka.	To	posta nowie nie	uspokoiło	ją.
Mia ła	cel,	wie dzia ła,	do	cze go	chce	w	życiu	dą żyć.	I	nikt	nie	mógł	jej	w	tym	prze -
szkodzić,	ani	obojętni	rodzice,	ani	nie życz liwe	otocze nie.
Dobrze	pa mię ta ła	jesz cze	jedno	zda nie,	które	usłysza ła	od	Chica	Fer nande za.
„Za cze kaj	na	mnie,	proszę”.
Mija ły	 lata,	a	ona	nie	mogła	za pomnieć	 intensywne go	spojrze nia	 jego	ciemnych

oczu,	gorą ce go	uścisku	rąk,	żar liwości	w	głosie.	Już	dawno	pogodziła	się	z	myślą,	że
on	za pomniał	o	niej	jesz cze	tej	sa mej	nocy.	Wyje chał	bez	słowa.	Jego	prośba	prze -
sta ła	ją	obowią zywać	już	lata	temu,	a	jednak	musia ła	przyznać,	że	–	w	ja kimś	sensie
–	wciąż	cze ka.
Czyż	nie	ma rzyła	o	tym,	żeby	choć	raz	odwie dzić	Bra zylię?
Czyż	nie	śle dziła	 z	za par tym	tchem	wszystkich	pra sowych	donie sień	o	ka rie rze

Chica	Fer nande za,	najlepsze go	gra cza	polo	wszechcza sów?
Czyż	nie	ucina ła	w	za rodku	każ de go	flir tu,	bo	samo	wspomnie nie	za klina cza	koni

o	indiańskiej	urodzie	spra wia ło,	że	każ dy	inny	fa cet	sta wał	się	jej	obojętny?	Mie wa -
ła,	owszem,	kole gów,	a	na wet	dobrych	przyja ciół.	Tak	w	liceum,	jak	i	na	studiach,
trzyma ła	się	głównie	w	towa rzystwie	chłopa ków,	a	ci	ją	uwielbia li.	Może	dla te go,	że
wszystkich	traktowa ła	jak	bra ci,	a	sama	czuła	się	nie mal	jak	je den	z	nich?	Inte re so-
wa ły	 ją	 konie,	 sport,	 długie	włóczę gi	 po	 szkockich	bez drożach.	Bab cia	Ca the rine
nie	szczę dziła	wysiłków,	żeby	zrobić	z	niej	damę,	ale	Liz	posta wiła	sta nowcze	weto.
Wszystko,	 co	 za nadto	 dziewczyńskie,	 koja rzyło	 się	 jej	 z	 Se re ną,	 a	 do	 matki	 nie
chcia ła	 się	upodob nić	w	najmniejszym	stopniu.	Dla te go	włosy	 spla ta ła	w	nie dba ły
war kocz,	a	jej	ulubionym	strojem	była	sza ra	bluza	z	kapturem	i	dre lichowe	spodnie
do	konnej	 jaz dy.	Czuła	 się	 szczę śliwa,	kie dy	mogła	 spę dzać	całe	dnie	na	końskim
grzbie cie,	ką pać	się	w	gór skich	strumie niach	 i	sypiać	przy	ognisku.	Ma turę	zda ła
śpie wa ją co,	 choć	 bab cia	 marsz czyła	 brwi,	 kie dy	 za miast	 ślę czeć	 nad	 książ ka mi,
ujeż dża ła	roz huka ne	ogie ry	dwulatki.	Potem	wybra ła	studia	na	Aka de mii	–	uzna ła	je
za	bar dziej	wszechstronne	niż	zootechnikę.	I	wyfrunę ła	z	rodzinne go	gniaz da,	wie -
rząc,	że	pewne go	dnia	wróci	tu	i	odmie ni	los	Rottingde an.
Nie	wie dzia ła,	jak	wielką	nie spodziankę	los	szykuje	dla	niej	sa mej.

Chico	Fer nandez	nie wie le	cza su	potrze bował,	żeby	prze rosnąć	swoje go	mistrza	–
zrobił	za wrotną	ka rie rę	jako	gracz	polo,	tre ner	i	bar dzo	zmyślny	biz nesmen	–	ho-
dowca	koni.	Za	sukce sa mi	na	boisku	poszły	pie nią dze	 i	po	dwuna stu	 la tach	Chico
Fer nandez	był	jednym	z	najbogatszych	ludzi	w	świe cie	hippiki.	Chłopak	ze	slumsów
posia dał	te raz	roz le głe	zie mie	w	bra zylijskiej	pampie,	gdzie	prowa dził	stadninę,	tre -
nował	gra czy	polo	i	or ga nizował	słynne	na	ca łym	świe cie	szkole nia	dla	przyszłych
tre ne rów	 polo.	 Cer tyfikat	 ukończe nia	 ta kie go	 kur su	 z	 podpisem	 Fer nande za	 był
prze pustką	do	świa ta	profe sjona listów	 i	 za pewniał	na pływ	kliente li.	Eliza beth	na -
wet	nie	ma rzyła	o	tym,	by	móc	uczestniczyć	w	jednej	z	edycji	tego	kur su.	Po	pierw-
sze,	nie	mia ła	pie nię dzy.	Po	drugie,	bra kowa ło	jej	chyba	odwa gi,	żeby	po	tylu	la tach
spotkać	się	twa rzą	w	twarz	z	męż czyzną,	który	odszedł	od	niej	bez	słowa	wyja śnie -
nia…	jesz cze	przed	ich	pierwszym	poca łunkiem.	Je śli	chodzi	o	nie trwa łość	związ ku,
pobiła	 chyba	 re kord	Guinnessa.	Zosta ła	porzucona,	 za nim	 ten	 zwią zek	na prawdę
się	roz począł.	O	Chicu	Fer nande zie	powinna	raz	na	za wsze	za pomnieć.	Był	jesz cze



jedną	traumą,	jesz cze	jednym	złym	wspomnie niem	z	jej	smutnej	młodości.
Tak	myśla ła	aż	do	dnia,	kie dy	bę dąc	na	ostatnim	roku	studiów,	z	ja kąś	ab sur dalnie

wysoką	średnią	ocen,	o	które	wca le	się	nie	sta ra ła,	zoba czyła	na	ta blicy	ogłoszeń	li-
stę	studentów,	którym	w	ra mach	stypendium	proponowa no	dar mowe	szkole nie	na
ranchu	Fer nande za.	Jej	na zwisko	było	na	pierwszym	miejscu.	Z	trudem	ła pa ła	dech,
bo	jej	ser ce	tłukło	się	w	klatce	pier siowej	jak	osza la łe.	Wyjazd	pla nowa ny	był	za raz
po	za kończe niu	letnie go	se me stru,	a	na	podję cie	de cyzji	studenci	mie li	sie dem	dni.
Lite ry	tańczyły	jej	przed	ocza mi.
Znów	poczuła	się	jak	piętna stolatka,	na iwna	piętna stolatka,	onie śmie lona	wobec

star sze go	chłopa ka,	w	którym	była	po	uszy	za kocha na.	Co	robić?	Nie	mia ła	poję cia.
–	Jedź	–	powie dzia ła	jej	bab cia.	–	Jedź,	wykorzystaj	szansę.	Chcesz	być	tre ne rem

polo?	Wrócisz	z	dyplomem,	który	wszystko	ci	uła twi.	Posta wisz	na	nogi	Rottingde -
an,	kie dy	roz głosimy,	że	osoba	z	cer tyfika tem	Fer nande za	szkoli	tu	za wodników.
–	Jedź	–	powie dział	jej	ojciec,	wychyla jąc	jednym	haustem	szkla necz kę	whisky.	Liz

nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	odwie dziła	go,	pyta jąc	o	radę.	Chyba	wciąż	się	łudziła,
że	rodzicom	na	niej	 jednak	w	 ja kiś	sposób	za le ży.	 –	 Jedź,	cór ko.	Ale	pa mię taj,	 że
Chico	Fer nandez	jest	wrogiem	Fane’ów.	To	on	spra wił,	że	na sza	rodzina	się	roz pa -
dła.	Przez	nie go	stra ciłem	nie	tylko	dom,	ale	i	żonę.	Sta ra,	upar ta	wiedź ma	Ca the ri-
ne	nie	chce	tego	zrozumieć,	ale	ty	musisz	mi	uwie rzyć.	Se re na	ode szła	przez	to,	co
jej	 zrobił	 ten	drań,	Fer nandez.	Więc	 jedź	 i	wysonduj	wszystko,	 co	 ten	 łajdak	wie
o	koniach.	A	potem	pomyśl	o	tym,	jak	go	znisz czyć.	Pomścij	na szą	rodzinę!
Liz	 nie	 odpowie dzia ła.	 Szcze rze	 wątpiła,	 by	 Chico	 Fer nandez	 miał	 cokolwiek

wspólne go	z	tym,	że	Se re na	ode szła	od	Ar tura.	Ma muśka	po	prostu	w	pewnym	mo-
mencie	zde cydowa ła,	że	woli	krótkie	przygody	z	młodszymi	kochanka mi	niż	coraz
nudniejszą	codzienność	u	boku	sta rze ją ce go	się	pija czyny.	Była	też	wię cej	niż	pew-
na,	że	rodzice	nie	potrze bowa li	niczyjej	pomocy,	żeby	doprowa dzić	Rottingde an	do
sta nu	ta kiej	ruiny,	że	lady	Ca the rine	stra ciła	cier pliwość	i	ode bra ła	synowi	rodzinny
ma ją tek,	 bez	 litości	 szczując	 go	 prawnika mi	 i	 oskar ża jąc	 o	 ka ralną	 nie gospodar -
ność.
Z	ojcem	nie	na le ża ło	jednak	dyskutować,	zwłasz cza	kie dy	był	pod	wpływem	alko-

holu.	Eliza beth	skinę ła	więc	tylko	głową,	tak	jak	robiła	to	za wsze	w	tych	rzadkich
chwilach,	kie dy	lord	Fane	ra czył	zwra cać	się	do	niej	z	ja kimś	żą da niem.	Milcza ła,
wpa trzona	w	prze krwione,	półprzytomne	oczy	ojca,	i	czuła,	jak	rośnie	w	niej	bunt.
Nie bez piecz ny	jak	płomień,	potęż ny	jak	samo	życie.
Tak,	zde cydowa ła	w	tej	wła śnie	chwili.	Poje dzie	na	rancho	Fer nande za,	zdobę dzie

dyplom	z	jego	podpisem.	Po	to,	żeby	odciąć	się	od	prze szłości.	Od	rodziców,	którzy
wykre ślili	ją	ze	swoje go	życia,	i	od	człowie ka,	który	okrutnie	za kpił	z	jej	uczuć,	za -
wiódł	ją,	a	jednak	wciąż	widywa ła	go	w	snach.	Na stał	najwyż szy	czas,	żeby	Eliza -
beth	Fane	zyska ła	nie za leż ność	i	ruszyła	przez	życie	wła sną	drogą.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nie wielki	 odrzutowiec	 za czął	 podchodzić	 do	 lą dowa nia,	 gwałtownie	wytra ca jąc
wysokość.	Liz	za cisnę ła	dłonie	na	porę czach	fote la,	koncentrując	się	na	tym,	żeby
oddychać	głę boko	i	spokojnie.	Sa molot	to	najbez piecz niejszy	środek	transpor tu,	jaki
istnie je,	powta rza ła	sobie,	łudząc	się,	że	zdoła	prze konać	samą	sie bie.	Nie ste ty,	nie
było	to	 ła twe.	Sa molocik	dygotał	 jak	za bawka	miota na	przez	tor na do.	Wciąż	sku-
piona	na	odde chu,	za cisnę ła	powie ki.	Je śli	tylko	prze żyje	na stępne	minuty…	posta wi
stopy	na	bra zylijskiej	zie mi.
Spełni	się	jedno	z	jej	skrytych	ma rzeń.

Dopie ro	kie dy	sa molot	wyha mował	i	za trzymał	się,	Liz	puściła	porę cze	fote la	i	po-
zwoliła	sobie	na	głę bokie,	drżą ce	westchnie nie.	A	potem	otworzyła	oczy.
Najpierw	zoba czyła	świa tło.	Wle wa ło	się	przez	nie wielkie	okna	sa molotu	sze roki-

mi	potoka mi,	ja sne,	złociste,	nie prawdopodob nie	wręcz	ob fite	i	tak	potęż ne,	że	mu-
sia ła	zmrużyć	powie ki.	Powie trze	nad	pa sem	star towym	zda wa ło	się	płonąć	nie wi-
docz nym	ogniem,	fa lując	od	skwa ru,	a	wokół	wą skiej	linii	asfaltu	kolory	wybucha ły
niczym	 ja skra we,	 nie mal	 ośle pia ją ce	 fa jer wer ki.	 Zie leń	 drzew	 o	 grubych	 pniach
i	gę stym	listowiu,	odpor nym	na	suszę	i	upał.	Kępy	wysokich,	płowych	traw	na	bez -
kre snej	równinie.	Da le kie	wzgórza,	które	wyglą da ły	jak	wykute	w	czystym	złocie.
I	królewski	błę kit	nie ba,	tak	głę boki	i	na sycony,	jak	potęż ne	było	słońce	w	tej	sze ro-
kości	geogra ficz nej.
Kie dy	 przyszła	 jej	 kolej,	 sta nę ła	 w	 drzwiach	 sa molotu	 i	 zrobiła	 krok	 na przód,

wchodząc	w	sfe rę	intensywne go	świa tła,	na syconych	barw	i	egzotycz nych	woni.
Była	w	Bra zylii.
Tyle	że	nie	bar dzo	mia ła	czas	ana lizować	swoje	odczucia	i	wra że nia.	Nie	była	tu-

rystką	 na	wa ka cjach.	Mia ła	 konkretną	 pra cę	 do	wykona nia	 i,	 co	waż niejsze,	 nie
przyje cha ła	tu	sama.	Szyb ko	prze bie gła	do	tylnej	czę ści	sa molotu,	gdzie	prze wożo-
no	konie.	Choć	każ dy	gracz	potrze bował	kilku	wierz chowców,	żeby	roze grać	par tię
polo,	na	szkole nie	uczestnicy	mogli	przywieźć	tylko	po	jednym	koniu.	Liz	za bra ła	ze
sobą	dzikie go	Ville mo,	swoje go	ukocha ne go	ogie ra.	Choć	koń	nie	miał	jesz cze	czte -
rech	lat,	widzia ła	w	nim	nie sa mowity	potencjał.	Był	dia belnie	silny,	wytrzyma ły	i	in-
te ligentny,	posłusz ny	 jak	anioł	 i	 aż	 rwał	 się	do	współpra cy	 ze	 swoją	wła ścicielką.
Chcia ła,	żeby	to	wła śnie	on	za początkował	w	Rottingde an	linię	hodowa nych	najlep-
szych	wierz chowców	do	polo.	Te raz	jednak,	po	długim	locie	i	nie zbyt	gładkim	lą do-
wa niu,	młody	koń	na	pewno	sza lał	z	prze ra że nia,	pomimo	środków	uspoka ja ją cych,
które	poda ła	mu	przed	podróżą.	Jej	pierwszym	obowiąz kiem	było	za dbać	o	Ville ma.
Chcia ła	być	przy	nim,	ukoić	jego	lęk,	sama	wyprowa dzić	go	z	ciemne go	doku	na	zie -
mię,	pod	słońce	Bra zylii.
Konie	rża ły,	sta wa ły	dęba,	nie bez piecz nie	tłukły	kopyta mi,	kie dy	miejscowi	sta jen-

ni	wyprowa dza li	je	z	luku.



–	De sculpe,	prze pra szam.	–	Liz,	nie	zwa ża jąc	na	nie bez pie czeństwo,	prze pchnę ła
się	pomię dzy	roz huka nymi	zwie rzę ta mi.	Nie	chcia ła,	żeby	ktokolwiek	poza	nią	doty-
kał	Ville ma.	Zna la zła	go	w	głę bi	pomiesz cze nia.	Ciemny,	gnia dy	koń	z	bia łą	strzałką
na	czole	kładł	uszy	po	sobie,	dziko	rzuca jąc	łbem.
–	Dobrze,	już	dobrze	–	powie dzia ła	śpiewnie,	koją co,	unosząc	ku	nie mu	ręce.	Po-

de szła	powoli	i	zde cydowa nym,	płynnym	ruchem	położyła	mu	dłonie	na	kar ku.	–	Spo-
kojnie,	mój	piękny.	Spokojnie.	Je steś	bez piecz ny.	Te raz	już	wszystko	bę dzie	tak	jak
trze ba.
Ville mo	za rżał,	 rzucił	 łbem,	prychnął,	 roz dyma jąc	chra py.	Liz	wzmocniła	uścisk,

nie	prze sta jąc	gła skać	je dwa bistą	sierść	ogie ra.	Była	zde cydowa na	robić	to	tak	dłu-
go,	aż	zwie rzę	prze sta nie	drżeć	i	ner wowo	prze stę pować	z	nogi	na	nogę.	Nie	ob -
chodziło	 jej,	 że	 inni	 kur sanci	 już	dawno	opuścili	 sa molot,	 towa rzysząc	 sta jennym,
którzy	prowa dzili	wciąż	roz trzę sione	konie	do	prze zna czonych	dla	nich	boksów.
–	Tak,	ta aak	–	powta rza ła	cicho,	obejmując	kark	ogie ra,	opie ra jąc	się	o	nie go	ca -

łym	cia łem,	tak	żeby	czuł	jej	bliskość.	–	Nie	trze ba	się	de ner wować.	Nie	ma	się	cze -
go	bać.
–	Quem	é	que	na	par te	de	trás	con ge la das	em	pe dra?	Tre mos	tra balho	a	fa zer!	–

Niski,	lekko	schrypnię ty	głos	wtar gnął	w	ciszę,	zde cydowa ny,	pe łen	skupionej	ener -
gii.	Liz	roz pozna ła	go	od	razu.	Wypełnił	jej	świa domość	gorą cym	dresz czem,	tak	po-
tęż nym,	że	znie ruchomia ła	jak	ra żona	gromem.	Ser ce	tłukło	się	w	jej	pier si,	głusząc
myśli,	pozba wia jąc	tchu.
Chico.
Dwa na ście	lat	prze sta ło	istnieć.	Znowu	była	nie śmia łą,	sza leńczo	za kocha ną	na -

stolatką.	Wystar czyło,	żeby	się	odwróciła,	a	zoba czyła by	go.	Ale	nie	mogła	się	poru-
szyć.	Nie	mogła	oddychać.	Nie	mogła	ja sno	myśleć.
Ville mo	schylił	łeb,	trą cił	swoją	pa nią	w	ra mię,	chuchnął	cie płym	odde chem	w	jej

policzek.	Ob ję ła	go	mocniej	za	szyję,	ukryła	twarz	w	gę stwinie	grzywy.	Te raz	to	ona
potrze bowa ła	wspar cia,	a	ogier	zda wał	się	bez błędnie	odczytywać	jej	na strój.
Spokojnie,	 powta rza ła	 sobie,	 sta ra jąc	 się	 wyciszyć	 sza le ją ce	 emocje.	 Musia ła

wziąć	się	w	garść.	Nie	mia ła	żadne go	powodu,	żeby	się	rumie nić,	a	jej	onie śmie le -
nie	było	ab solutnie	nie	na	miejscu.	Prze szłość	powinna	zosta wić	da le ko	w	tyle,	po-
dob nie	jak	zrobił	to	Fer nandez.	Nie	była	już	na iwną	piętna stolatką,	nie	przyje cha ła
tutaj,	żeby	na rzucać	się	ze	swoim	głupim	uczuciem	chłopa kowi,	który	jej	nie	chciał.
Przyje cha ła	jako	studentka,	na	kurs,	który	on	or ga nizował.	Jej	na zwisko	było	na	li-
ście,	którą	on	za twier dził.	Mia ła	pra wo	się	tu	zna leźć,	a	on	miał	obowią zek	trakto-
wać	ją	tak,	jak	każ de go	inne go	uczestnika	kur su.
Na bra ła	głę boko	powie trza	i,	wciąż	słysząc	echo	jego	głosu,	ob róciła	się	powoli.

Czy	bar dzo	się	zmie nił	przez	te	wszystkie	lata?	Wte dy	był	dzikim,	mrukliwym	wy-
rostkiem,	 te raz	 ponad	 trzydzie stoletnim	męż czyzną,	 który	 prze szedł	 długą	 drogę
i	osią gnął	nie bywa ły	sukces	jako	spor towiec,	hodowca	i	biz nesmen.	Mia ła	wra że nie,
że	słyszy	w	jego	głosie	tę	dorosłość,	siłę,	która	pozwoliła	mu	się	wybić,	i	de ter mina -
cję,	która	doprowa dziła	go	na	szczyt.	Podniosła	wzrok,	żeby	spojrzeć	w	oczy	chłop-
cu,	które go	kie dyś	zna ła.	Chłopcu,	który	stał	się	ob cym	męż czyzną.
Ale	pas	 star towy	był	pusty.	Grupa	sta jennych	prowa dzą cych	konie	odda la ła	 się,

kur sanci,	zbici	w	cia sną	grupę,	drepta li	niczym	sta do	spłoszonych	kur cząt	za	męż -



czyzną,	który	poka zywał	im	drogę	sze rokim	ge stem,	coś	przy	tym	tłuma cząc.
Czy	to	był	on?	Chyba	tak…	Za puścił	włosy.	Pa mię ta ła	go	z	grzywą	roz wichrzonych

kosmyków,	 opa da ją cych	 na	 oczy.	 Te raz	 spla tał	 je	w	 gruby,	 smoliście	 czar ny	war -
kocz.	Choć	 słońce	 sta ło	wła śnie	w	 ze nicie	 i	 pa liło	 nie miłosier nie,	 on	wyda wał	 się
w	ogóle	tym	nie	przejmować.	Miał	na	sobie	skórza ne	buty	do	konnej	jaz dy,	spłowia -
łe	dżinsy	i	kurtkę	z	brą zowe go	za mszu.	Jak	każ dy	gracz	polo	nie	był	imponują co	wy-
soki,	ale	cała	jego	postać	ema nowa ła	skupioną,	spokojną	ener gią,	tak	że	zda wał	się
dominować	nad	otocze niem.
–	Liz!	Pospiesz	się!	–	Danny,	kole żanka	ze	studiów,	sta nę ła	w	wejściu	do	luku.	–	Co

ty	tu	jesz cze	robisz?	Wszyscy	już	poszli!
–	 Wiem	 –	 westchnę ła,	 czując	 prawdziwą	 ulgę	 na	 widok	 szczupłej,	 króciutko

ostrzyżonej	blondynki.	Danny	była	praktycz na,	zdroworoz sądkowa	i	pełna	optymi-
zmu.	Za przyjaź niły	się	już	na	pierwszym	roku	studiów,	a	kie dy	oka za ło	się,	że	oby-
dwie	są	na	liście	przyję tych	na	kurs	Fer nande za,	sza la ły	z	ra dości.	Te raz	Liz	za czy-
na ła	rozumieć,	jak	bar dzo	potrze buje	przyjaź ni	Danny.	Dzię ki	niej	wie dzia ła,	że	nie
jest	sama.	We	dwie	na	pewno	sprosta ją	wyzwa niu,	ja kim	było	za licze nie	szkole nia.	–
Już	idę.	Musia łam	uspokoić	Ville ma.	Chodź,	mój	piękny	–	doda ła	piesz czotliwie,	uj-
mując	kantar	 i	sta nowczo	skła nia jąc	ogie ra,	żeby	ruszył	z	miejsca.	–	Czas	odkryć
Bra zylię!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Chico	Fer nandez	był	w	 zna komitym	humorze.	 Lubił	 roz grywać	gościnne	me cze
polo	w	Europie,	Azji	albo	Sta nach	Zjednoczonych,	ale	jesz cze	bar dziej	lubił	wra cać
do	domu.	Bra zylijska	posia dłość	była	jego	oczkiem	w	głowie.	Tutaj	wszystko	dzia ła -
ło	jak	w	ze gar ku.	Dokładnie	tak,	jak	to	za pla nował.	Konie	kocha ły	porzą dek,	prze -
widywalność	i	powta rzalność,	a	on	kochał	konie,	więc	taki	układ	całkowicie	mu	od-
powia dał.	Dwa	razy	do	roku	prowa dził	„kurs	Fer nande za”,	szkole nie,	o	które	ubie -
ga li	się	najlepsi	adepci	gry	w	polo	z	ca łe go	świa ta.	Kurs	trwał	sześć	tygodni	–	czter -
dzie ści	dwa	dni	cięż kiej	pra cy,	pełne	wysiłku,	gwa ru	i	za mie sza nia.	Ale	to	też	lubił.
Czuł	ogromną	sa tysfakcję,	widząc	za pał	w	oczach	młodych	spor towców.	Wie dział,
że	ci,	którzy	podoła ją	że la znej	dyscyplinie	i	mor der cze mu	tempu	tre ningów,	które
na rzucał,	zrobią	błyska wicz ne	postę py,	i	ta	świa domość	na pa wa ła	go	dumą.	Tutaj,
w	bra zylijskiej	pampie,	w	pełni	czuł,	że	zna lazł	swoje	miejsce	na	świe cie.	Owszem,
był	czas,	kie dy	cier piał	z	powodu	bie dy,	sa motności	i	odrzuce nia,	ale	tamte	dni	mi-
nę ły	i	nigdy	nie	wrócą.	Uda ło	mu	się	chwycić	życie	niczym	roz huka ne go	ogie ra,	za
grzywę,	utrzymać	się	na	jego	grzbie cie	i	poprowa dzić	tam,	dokąd	chciał.	Był	pa nem
swoje go	losu.
–	Ma ria?	–	za wołał,	prze kra cza jąc	drewnia ny	próg	sta re go	domostwa	i	wchodząc

w	chłodny	półmrok	wielkiej	kuchni.	–	Chciałbym	zer knąć	na	listę	nowoprzybyłych.
–	Listę	masz	w	ga bine cie.	–	Gospodyni	podniosła	się	zza	wielkie go	dę bowe go	sto-

łu,	 przy	 którym	 odpoczywa ła	 po	 porannej	 krzą ta ninie,	 popija jąc	 kawę	 i	 wer tując
opa sły	ze szyt	z	prze pisa mi	kuchennymi.	–	Nie	chcesz	mi	chyba	powie dzieć,	że	jesz -
cze	jej	nie	widzia łeś?	O	ile	wiem,	twoim	obowiąz kiem	jest	sprawdza nie	kandyda tur
i	za twier dza nie	osta tecz nej	listy.
–	Nie	patrz	na	mnie	ta kim	wzrokiem	–	poprosił,	unosząc	dłonie	w	ge ście	ka pitula -

cji.	–	Osza lałbym,	gdybym	musiał	sam	sprawdzać	wszystkich	chętnych	na	szkole nie.
Tych	ludzi	są	setki.	Do	tej	roboty	mam	se lekcjone rów,	to	oni	wybie ra ją	zwycię ską
dwudziestkę	spośród	wszystkich	zgłoszeń.	Ale	masz	ra cję,	powinie nem	był	zer knąć
na	listę,	i	na	pewno	bym	to	zrobił,	gdybym	miał	choć	moment	dla	sie bie.	Rano	wró-
ciłem	ze	Sta nów,	 le dwo	zdą żyłem	przywitać	się	z	końmi	 i	wskoczyć	pod	prysz nic,
a	już	trze ba	było	wziąć	do	ga lopu	nową	grupę	żółtodziobów.
–	Już	się	tak	nie	uża laj	nad	sobą.	–	Gospodyni	wzię ła	się	pod	boki,	błysnę ła	ciem-

nymi	ocza mi,	a	kie dy	potrzą snę ła	głową,	długie,	srebr ne	kolczyki	za tańczyły	przy	jej
uszach.	–	Wiem,	że	uwielbiasz	wyżywać	się	na	tych	nie szczę snych	młodych	za pa leń-
cach	i	nie	możesz	się	docze kać,	aż	za czniesz	tre ningi.	Ale	jedne go	ci	nie	da ruję:	że
z	końmi	się	przywita łeś,	a	ze	mną	nie.
–	Wybacz.	–	Roz łożył	sze roko	ra miona	i	po	chwili	gospodyni	wpa dła	w	jego	ob ję -

cia.	Przytulił	ją	do	sie bie	mocno,	ser decz nie,	a	ona	wycisnę ła	na	jego	policz ku	gło-
śne go	ca łusa.	Pachnia ła	olejkiem	róża nym	i	świe żo	pa rzoną	kawą.	Chico	Fer nandez,
znawca	 koni,	 mistrz	 polo	 i	 multimilioner,	 uniósł	 głowę	 i	 roze śmiał	 się	 głośnym,



szczę śliwym	śmie chem.	Był	w	domu.
Ma ria,	 przystojna	 La tynoska	 z	 gę stwiną	 siwie ją cych,	mocno	 krę conych	włosów

upię tych	w	tra dycyjny	kok,	była	jego	gospodynią,	kie rownikiem	aprowiza cji,	sze fo-
wą	per sone lu	 i	dyrektorem	do	spraw	or ga niza cyjnych.	Ale	przede	wszystkim	była
jego	za stępczą	matką.	Znał	ją	od	za wsze	–	w	bar rio,	biednej	dzielnicy	Rio	de	Ja ne -
iro	miesz ka li	 po	 są siedz ku,	w	 slumsach	 zbudowa nych	 z	 dykty,	 bla chy	 i	 bre zento-
wych	 płacht.	 Jego	 star szy	 brat,	 Augusto,	 i	 syn	Ma rii,	 Fe lipe,	 na le że li	 do	 jedne go
gangu.	Chico	ucie kał,	kie dy	tylko	mógł,	z	lekcji	w	miejscowej,	kiepskiej	podsta wów-
ce,	żeby	grać	w	piłkę	na	dziura wym	asfalcie	prze cina ją cej	bar rio	ulicy.	Ma ria	grozi-
ła	mu	palcem,	ale	co	mogła	zrobić	wię cej?	Rodzice	Augusta	i	Chica	Fer nande za	nie
żyli,	on	zmarł	z	przedawkowa nia,	a	ona	zginę ła	w	poża rze	szwalni,	w	której	pra co-
wa ła,	żeby	za pewnić	utrzyma nie	synom.	Dwaj	chłopcy	byli	sie rota mi;	star szy,	jako
żołnierz	gangu,	przynosił	do	domu	pie nią dze.	Młodszy	robił,	co	chciał.	Zresz tą,	wła -
sny	syn	Ma rii,	Fe lipe,	też	prze stał	słuchać	się	matki,	odkąd	dowódcy	gangu	dali	mu
broń.	Śmiał	się	tylko	z	pogar dą,	gdy	mu	powta rza ła,	że	kto	mie czem	wojuje,	ten	od
mie cza	ginie.	Nie	zdą żył	wydorośleć	na	tyle,	żeby	przyznać	jej	ra cję.	Nie	zdą żył,	bo
pewne go	dnia	 śmierć	przyszła	po	nie go,	 obojętna,	 bez myślna	 i	 prze ra ża ją co	 sku-
tecz na.	Śmierć	mia ła	szesna ście	lat,	dziura we	adida sy	i	zmę czone	oczy,	w	których
już	 dawno	 zgasł	 blask	 nie winności.	Wybiło	wła śnie	 południe;	 dzień	 był	 słonecz ny,
więc	Ma ria	 wywie sza ła	 przed	 domem	 pra nie,	 ob ser wując	 spod	 oka	 Chica,	 który
uga niał	 się	 za	 piłką.	 Augusto	 i	 Fe lipe	wra ca li	 z	mia sta,	 powolnym,	 roz kołysa nym
krokiem	męż czyzn,	którymi	jesz cze	nie	zdą żyli	się	stać.	Śmierć	wyszła	im	na	prze -
ciw,	uniosła	pistolet	i	na cisnę ła	spust.	Mały	Chico	nie	zdą żył	krzyknąć;	Ma ria	dopa -
dła	go,	gdy	bez głośnie	otwie rał	usta,	wpa trzony	w	nie ruchome,	podziura wione	kula -
mi	 cia ło	 bra ta.	 W	 chwili,	 kie dy	 jej	 wła sny	 syn,	 roz cią gnię ty	 na	 asfalcie,	 walczył
o	ostatni	oddech,	ona	tuliła	do	sie bie	cudze	dziecko,	kryjąc	je	przed	wzrokiem	wy-
ma chują cej	pistole tem	śmier ci.	Tego	dnia	oboje	prze żyli.	I	zosta li	sami	na	świe cie.
Chico	nie	 pa mię tał	 zbyt	 dokładnie,	 co	 się	 tamte go	dnia	wyda rzyło	 –	 adre na lina

prze słoniła	mu	świa domość	gę stą,	czer woną	mgłą.	Przypominał	sobie	tylko,	że	kie -
dy	 chłopcy	 z	wrogie go	gangu	 zniknę li,	 zosta wia jąc	 dwa	nie ruchome	cia ła	 na	 roz -
grza nym	asfalcie,	wyrwał	się	z	ob jęć	Ma rii.	Wście kłość	i	potwor ny,	zwie rzę cy	ból
zdła wiły	wszelką	myśl,	za głuszyły	na wet	strach.	Zignorował	na woływa nia	są siadki
i	popę dził	ku	bra tu.	Rzucił	tylko	jedno	spojrze nie	na	jego	nie na turalnie	bla dą	twarz,
na	 nie widzą ce	 oczy	 i	 półotwar te	 usta,	 z	 których	 są czyła	 się	 gęstnie ją ca	 struż ka
ciemnej	 krwi.	 Nie	 za trzymał	 się,	 żeby	 poże gnać	 Augusta,	 za mknąć	 mu	 powie ki.
W	ogóle	o	 tym	nie	pomyślał.	Wie dział,	 że	brat	ma	broń	ukrytą	pod	bluzą.	Gdyby
tamci	nie	za ata kowa li	z	za skocze nia,	na	pewno	zdą żyłby	ją	wycią gnąć	i	za ła twiłby
ich	wszystkich	na	cacy.	Ale	te raz	le żał	cały	podziura wiony	i	Chico	czuł,	bez	cie nia
wątpliwości,	że	musi	go	pomścić.	Wła śnie	prze stał	być	dzieckiem.	Te raz	on	był	męż -
czyzną	z	rodu	Fer nande zów,	w	jego	rę kach	spoczywał	honor	rodziny.
Za bije	tych	ob cych	chłopa ków.	Dogoni	ich	i	za bije	wszystkich,	co	do	jedne go!
Pa mię tał	czer wone	pla my	furii	migoczą ce	przed	ocza mi	i	chłodny	cię żar	pistole tu

w	dłoni.	Pa mię tał,	że	biegł	ulica mi	tak	szyb ko,	jak	tylko	mógł,	oddycha jąc	czystą	nie -
na wiścią.	Nie	wie dział,	jak	to	się	sta ło,	że	zna lazł	się	w	czę ści	mia sta,	której	zupeł-
nie	nie	znał.	Prze pychał	się	przez	 tłum,	sta ra jąc	się	nie	stra cić	z	oczu	czer wonej



bejsbolówki	 najwyż sze go	 chłopa ka	 z	 ob ce go	 gangu.	 Wą ska	 ulica	 skończyła	 się,
biegł	te raz	przez	sze roki,	dziwny	plac,	porośnię ty	gę stą,	równiutko	przycię tą	tra -
wą.	Ja cyś	ludzie	próbowa li	go	za trzymać,	ale	zmylił	ich	zręcz nym	zwodem,	a	potem
rzucił	się	na przód,	szyb ki	i	zwinny	jak	jasz czur ka.	Nie	za uwa żył,	kie dy	wokół	nie go
zrobiło	się	pusto.	Nie	usłyszał	pełnych	prze ra że nia	na woływań.	Za trzymał	się	do-
pie ro,	kie dy	poczuł,	że	zie mia	pod	jego	noga mi	za czyna	dygotać,	a	w	uszach	na ra sta
dziwny,	ogłusza ją cy	tę tent.	Kie dy	podniósł	głowę,	za marł	z	prze ra że nia.
Sześć	roz pę dzonych	koni	szar żowa ło	prosto	na	nie go.
Krzyk	zgroma dzonych	ostrzegł	 jeźdź ców,	którzy	ścią gnę li	 cugle,	ale	było	 już	za

póź no	 na	 ja kikolwiek	 ma newr.	 Zwłasz cza	 że	 konie,	 spłoszone	 na głym	 za mie sza -
niem,	za czę ły	sta wać	dęba,	a	dzie cia ki,	które	sie dzia ły	w	siodłach,	nie	mia ły	poję cia,
jak	je	opa nować.
I	wte dy,	kie dy,	logicz nie	rzecz	biorąc,	nic	już	nie	mogło	ura tować	dzie się cioletnie -

go	Chica	przed	 stra towa niem,	wmie sza ło	 się	 prze zna cze nie.	Wszystko	wyda rzyło
się	błyska wicz nie,	ale	wyrzut	adre na liny	do	krwi	spowodował,	że	widział	całą	akcję
jak	w	zwolnionym	tempie.	Od	razu	zrozumiał,	że	nie	zdą ży	uciec.	Miał	akurat	tyle
cza su,	żeby	podnieść	głowę	i	spojrzeć	wła snej	śmier ci	prosto	w	oczy.
Ale	nie	zoba czył	śmier ci.	Na potkał	osza la ły	wzrok	najbliż sze go	konia	i	poczuł,	że

żyje.	W	wielkich,	błysz czą cych	oczach	zwie rzę cia	dostrzegł	coś,	co
go	 całkowicie	 za skoczyło.	 To	 była…	 obietnica	wię zi.	W	ułamku	 se kundy	 zrozu-

miał,	że	zrobi	wszystko,	żeby	ta	obietnica	się	spełniła.
Najpierw	jednak	musiał	prze żyć.
Czy	kie dykolwiek	wcze śniej	widział,	choćby	w	te le wizji,	jak	ra dzić	sobie	ze	spło-

szonym	koniem?	Je śli	na wet,	to	zupełnie	tego	nie	pa mię tał.	Nie	miał	poję cia,	skąd
wie dział,	co	zrobić.	Prze mówił	instynkt,	potęż nym	głosem,	który	zmusił	do	posłuchu
każ dy	mię sień	jego	cia ła.
Zwodniczo	płynnym,	błyska wicz nym	ruchem	rzucił	się	na przód	 i	zła pał	konia	za

uprząż,	tuż	przy	pysku.	Chwycił	rze mień	mocno,	tak	mocno,	jak	tylko	potra fił,	a	kie -
dy	wierz chowiec	szarpnął	łbem,	odbił	się	stopa mi	od	zie mi	i	skoczył.	W	na stępnej
chwili	sie dział	już	na	końskim	grzbie cie,	z	ca łej	siły	opla ta jąc	jego	kark	ra miona mi.
–	Dobrze,	już	dobrze.	Wszystko	bę dzie	dobrze.	–	Coś	ka za ło	mu	powta rzać	te	sło-

wa	koją cym	tonem,	choć	zwie rzę	sta nę ło	dęba,	a	na stolatka,	która	sie dzia ła	w	sio-
dle,	już	dawno	spa dła	na	zie mię.	Koń	prze biegł	jesz cze	parę	me trów,	za tańczył	ner -
wowo,	a	potem	za trzymał	się,	 tak	samo	wyczer pa ny	 jak	chłopak,	który	kur czowo
trzymał	się	jego	grzbie tu.
–	Proszę,	proszę.	Cóż	za	widowiskowy	popis.	–	Z	tłumu	wyszedł	nie wysoki	męż -

czyzna	o	imponują cej	muskula turze	i	ma gne tycz nym	spojrze niu.	Ujął	konia	za	uzdę,
bez wiednym	ruchem	pogła skał	go	po	pysku,	a	potem	podał	rękę	chłopcu.	Chico	zsu-
nął	się	na	zie mię	 i	byłby	upadł,	gdyby	nie	podtrzyma ło	go	silne	ra mię	męż czyzny.
Nogi	miał	jak	z	waty.	–	Widzę,	że	potra fisz	jeź dzić	konno,	młody	przyja cie lu.
Chico	pokrę cił	tylko	głową.	Chciał	coś	powie dzieć,	ale	nie	mógł	wydobyć	głosu.
–	A	co	to	ta kie go?
Męż czyzna	zmarsz czył	brwi,	widząc	kolbę	pistole tu	wysta ją cą	zza	pa ska	postrzę -

pionych	spodni	dzie się ciolatka.	Chico	szarpnął	się	w	tył,	ale	tamten	za cisnął	palce
na	jego	nadgarstku,	za myka jąc	go	w	że la znym	uścisku.



–	Niech	pan	mnie	puści!	Muszę…
–	Nic	nie	musisz	–	uciął	tamten,	prze szywa jąc	go	świdrują cym	spojrze niem	swoich

czar nych	oczu,	które	dostrze ga ły	zde cydowa nie	za	dużo.	–	Wyruszyłeś	na	wojenną
ścież kę,	młody	przyja cie lu?	Będę	musiał	cię	roz cza rować.	Nigdzie	się	nie	wybie rasz
z	tą	za bawką.
–	Ale…	–	Chico	tar gnął	się,	 jednak	męż czyzna	ani	myślał	go	puścić.	Wolną	ręką

się gnął	po	pistolet	i	błyska wicz nym	ruchem	ukrył	go	w	kie sze ni	swojej	za mszowej
kurtki.
–	Nie	ma	żadne go	„ale”.	–	W	ła godnym	głosie	tamte go	była	że la zna	sta nowczość.

–	Te raz	pójdziesz	ze	mną.	Je że li	bę dziesz	chciał,	powiesz	mi,	dokąd	bie głeś	z	odbez -
pie czonym	re wolwe rem,	ale	na	ra zie	po	prostu	się	ciesz,	że	nie	odstrze liłeś	sobie
jaj.
Chico	nie	wie dział	wte dy,	że	męż czyzna	na zywa	się	Eduar do	Cor tez	i	jest	jednym

z	najlepszych	tre ne rów	polo	na	świe cie.	Po	prostu	poczuł,	że	ogromny	cię żar	spa da
mu	z	ser ca.	Oto	zna lazł	się	człowiek	silny	i	zde cydowa ny,	który	proponował,	że	się
nim	za opie kuje.	A	on	bar dzo,	bar dzo	chciał	wrócić	choć	na	chwilę	do	bez piecz nej
kra iny	dzie ciństwa.
Potem	wyda rze nia	potoczyły	się	szyb ko.	Chico	został	za bra ny	do	domu,	tak	wiel-

kie go	i	ele ganckie go,	że	nie	mógł	uwie rzyć,	że	to	nie	sen.	Posa dzono	go	za	stołem,
poda no	czystą	 szklankę	pełną	zimnej	 le monia dy	 z	ka wałka mi	prawdziwej	 cytryny,
a	kie dy	głośno	za bur cza ło	mu	w	brzuchu,	poja wił	się	przed	nim	ta lerz	z	górą	frytek
i	prawdziwym	soczystym	ste kiem,	który	był	tak	ogromny,	że	kie dy	go	zoba czył,	ze
zdumie nia	aż	otworzył	buzię.
Dosłownie	 rzucił	 się	 na	 je dze nie,	 a	 kie dy	pa ła szował	 cudownie	 chrupią ce	 frytki

i	soczyste	mię so,	na prze ciwko	nie go	usia dła	młoda	kobie ta	o	uważ nym,	pełnym	tro-
ski	spojrze niu.	Nie	pa mię tał,	o	co	go	za pyta ła,	ale	wystar czyło	dzie sięć	minut,	a	po-
wie dział	 jej	wszystko	 –	 o	Auguście	 i	 Fe lipe,	 których	 za ła twili	 chłopcy	 z	wrogie go
gangu,	i	o	tym,	że	musi	pomścić	bra ta,	bo	to	spra wa	honoru.
–	Wła śnie	go	pomściłeś.	–	Kobie ta	uśmiechnę ła	się	do	nie go	krze pią co,	ale	w	jej

głosie	brzmia ła	 że la zna	de ter mina cja.	 –	Bar dzo	dokładnie	 opisa łeś	 sprawców.	 Je -
stem	z	policji	i	daję	ci	słowo,	że	zrobię	wszystko,	żeby	ich	za trzyma no.	Ale	póki	co,
nie	powinie neś	wra cać	do	domu,	bo	to	nie bez piecz ne.	Powiedz	mi,	czy	jest	ktoś,	kto
mógłby	się	tobą	za opie kować?
–	Tylko	Ma ria.	Ale	ona	miesz ka	tam	gdzie	ja.	To	zna czy,	w	są siednim…	–	za wa hał

się	–	domu.	Ma ria	też	wszystko	widzia ła.
–	Je dzie my	po	nią.	–	Kobie ta	na tychmiast	podniosła	się	z	miejsca.	–	Je że li	 tamci

pójdą	po	rozum	do	głowy,	na	pewno	wrócą,	żeby	zlikwidować	świadków	strze la niny.
Musimy	zdą żyć	przed	nimi.	Czy	mógłbyś	poje chać	z	nami	i	poka zać	nam	drogę?
–	Bar dzo	bym	chciał	–	popa trzył	bez radnie	na	policjantkę	–	ale	nie	wiem,	jak	tra fić

do	domu.	To	jest	w	bar rio…
–	Nie	mamy	chwili	do	stra ce nia.	–	Ciemnowłosa	kobie ta	wzię ła	go	za	rękę	i	ruszy-

ła	do	drzwi.	–	Je dzie my	do	bar rio.	Powiesz	mi,	kie dy	roz poznasz	swoją	okolicę.
Tego	sa me go	dnia	Chico	Fer nandez	na	za wsze	opuścił	dzielnicę	slumsów,	w	której

spę dził	pierwsze	dzie sięć	lat	życia.	Wte dy	jesz cze	był	zbyt	młody,	żeby	zrozumieć,
jak	nie sa mowite	miał	szczę ście.	Nie	tra fił	do	domu	dziecka,	bo	Ma ria	oświadczyła



po	prostu,	że	je śli	będą	chcie li	go	za brać,	to	po	jej	trupie.	Jej	syn	nie	żył,	a	Chico
stra cił	 całą	 rodzinę.	 Te raz	 mie li	 tylko	 sie bie;	 za mie rza ła	 sama	 za opie kować	 się
chłopcem.	Kto	zrobiłby	to	le piej?	Zna ła	go	wszak	nie mal	od	urodze nia.
Pra cownica	opie ki	społecz nej	uśmiechnę ła	się	kwa śno.
–	Przykro	mi,	ale	 to	ab solutnie	wykluczone.	Nie	ma	pani	sta łe go	za meldowa nia

ani	odpowiednie go	dochodu,	żeby…
–	Ale	mam	dwie	ręce	–	za pe rzyła	się	Ma ria.	–	Potra fię	uczciwie	pra cować	i	ko-

cham	tego	chłopca	jak	wła sne go	syna!
–	Miesz ka nie	i	pie nią dze	nie	będą	proble mem.	–	W	drzwiach	sta nął	Eduar do	Cor -

tez.	–	Za mie rzam	udzie lić	gościny	tym	dwojgu	tak	długo,	jak	bę dzie	to	potrzeb ne.
Chłopak	ma	wybitny	 ta lent	 jeź dziecki.	Niech	mnie	 licho,	 je śli	pozwolę,	 żeby	zgnił
w	domu	dziecka.
Chico	słuchał	tego	wszystkie go	jak	bajki,	zbyt	pięknej,	żeby	mogła	być	prawdzi-

wa.	Z	wra że nia	krę ciło	mu	się	w	głowie.	Dorośli	musie li	podpisać	całą	ster tę	pa pie -
rzysk.	Nie	dostrzegł	ukradkowych,	za intrygowa nych	spojrzeń,	które	posyła li	sobie
Ma ria	i	Eduar do.
A	potem	za czę ło	się	nowe	życie	–	o	wie le	bar dziej	kolorowe,	ale	i	o	wie le	trudniej-

sze	niż	to,	które	wiódł	do	tej	pory.	Musiał	zosta wić	za	sobą	wszystko,	co	znał	do	tej
pory	–	swoje	mia sto,	dzielnicę	slumsów,	w	której	spę dził	dzie ciństwo	–	i	wyprowa -
dzić	się	na	da le ką	prowincję,	gdzie	znajdowa ła	się	prowa dzona	przez	Eduar da	stad-
nina.	Za miesz kał	z	Ma rią	w	bocz nym	skrzydle	wielkie go	domu,	który	od	ponad	dwu-
stu	lat	roz pie rał	się	dumnie	w	sa mym	ser cu	bra zylijskiej	pampy.	Chico	na	początku
nie	mógł	uwie rzyć,	że	horyzont	może	być	tak	za wrotnie	sze roki,	a	nie bo	tak	inten-
sywnie	nie bie skie.	Nie	mógł	się	też	na dziwić,	że	moż na	mieć	w	kuchni	tyle	je dze nia,
ale	do	nowej	die ty,	boga tej	w	owoce	i	wa rzywa,	szyb ko	się	przyzwycza ił,	bo	Ma ria
na prawdę	świetnie	gotowa ła.	Eduar do	też	musiał	być	tego	zda nia,	bo	coraz	czę ściej
wpa dał	na	posiłki	do	kuchni	Ma rii.	Wa ga ry	skończyły	się	raz	na	za wsze	–	wystar czy-
ło,	że	Eduar do	prze prowa dził	z	nim	jedną,	mę ską	roz mowę,	a	Chico	prze stał	na wet
myśleć	o	tym,	że	mógłby	uciec	z	lekcji.	Na	początku	do	szkoły	chodził	jak	na	ścię cie,
ale	wolał	to	niż	alter na tywę,	którą	przedsta wił	mu	nowy	opie kun	–	na uka	w	domu,
pod	okiem	prywatne go	belfra,	i	zero	kontaktu	z	końmi,	dopóki	nie	za liczy	kolejnej
por cji	ma te ria łu.	Okropność.	Tego	by	nie	zniósł.	Na	szczę ście	szyb ko	się	oka za ło,
że	mała	wiejska	szkoła,	do	której	został	za pisa ny	po	przyjeź dzie	na	ranczo,	ani	tro-
chę	nie	przypomina	przygnę bia ją ce go,	źle	zor ga nizowa ne go	molocha,	z	które go	tak
chętnie	ucie kał	w	mie ście.	Dzie cia ki	ze	wsi	mia ły	inne	za inte re sowa nia	niż	używki
i	prze moc,	a	na uczycie le	nie	byli	prze mę cze ni,	zre zygnowa ni	ani	sfrustrowa ni	i	nie
odchodzili	z	pra cy	po	tygodniu.	Nie ba wem	Chico	prze konał	się	z	nie ja kim	zdziwie -
niem,	że…	lubi	chodzić	do	szkoły.	Ale	jesz cze	bar dziej	lubił	z	niej	wra cać.	Dostał	no-
wiutki	rower	i	każ de go	popołudnia	pe da łował	ile	sił	w	nogach,	żeby	prę dzej	zna leźć
się	na	ranczu.
Codziennie	tre nował	konną	jaz dę	pod	okiem	Eduar da,	i	to	były	najpiękniejsze	go-

dziny	dnia.	Wcze śniej	nie	wie dział,	nie	przypusz czał	na wet,	że	może	istnieć	tak	in-
tensywne	uczucie	wolności	 i	szczę ścia	 jak	to,	które go	dozna wał,	kie dy	sie dział	na
oklep	na	końskim	grzbie cie,	obejmując	potęż ny	kark	zwie rzę cia,	a	roz wia na	w	ga lo-
pie	grzywa	sma ga ła	go	po	twa rzy.	Za fa scynowa ny,	odkrywał	nie sa mowitą	więź	 łą -



czą cą	konia	i	jeźdź ca.
Wciąż	uśmie cha jąc	się	do	wspomnień,	z	kur tuazją	cmoknął	Ma rię	w	rękę,	na lał

sobie	wielki	kubek	kawy	i	ruszył	do	ga bine tu.	Sta re	drewnia ne	schody	za skrzypia ły
pod	noga mi,	a	on	uśmiechnął	się	 jesz cze	sze rzej.	Ma ria	 już	od	dawna	suszyła	mu
głowę,	że	sta ry	dom	doma ga	się	ge ne ralne go	re montu,	ale	on	nie	za mie rzał	nicze go
zmie niać.	Owszem,	ku	swoje mu	nie ja kie mu	zdziwie niu	doszedł	do	wielkich	pie nię -
dzy	i	mógłby	bez	najmniejsze go	proble mu	za mie nić	wie kową	budowlę	w	pe rełkę	no-
wocze snej	ar chitektury.	Tyle	że	nie	chciał.	Wciąż	jesz cze	nie	mógł	się	na dziwić,	że
Eduar do	wła śnie	jemu	za pisał	w	te sta mencie	swoją	roz le głą	zie mię,	stadninę	i	dom.
Czuł	głę bokie	wzrusze nie	na	myśl	o	człowie ku,	który	stał	się	 jego	przybra nym	oj-
cem.	Stadninę	prowa dził	po	 swoje mu,	 ranczo	 roz budował	 i	 zmoder nizował	 –	wie -
dział,	że	tego	wła śnie	chciałby	Eduar do.	Ale	dom	pozosta wił	taki,	ja kim	zoba czył	go
po	raz	pierwszy,	kie dy	miał	dzie sięć	lat	i	oczy	okrą głe	z	za chwytu.	Dopóki	dach	był
solidny,	 ścia ny	 czysto	 odma lowa ne,	 podłogi	 gładkie,	 a	 nowocze sne	 wyposa że nie
kuchni,	ła zienki	i	ga bine tu	za pewnia ło	wszelki	komfort	użytkownikom,	resz ta	mia ła
zostać	po	sta re mu.	Wciąż	jesz cze	unosił	się	tu	duch	Eduar da.
Wszedł	 do	 spore go	pomiesz cze nia	 na	 pię trze,	 pod	 stropem	 z	 grubych	drewnia -

nych	be lek.	Ga binet	urzą dzony	był	nie malże	po	spar tańsku	–	na	podłodze	z	gładko
wypole rowa nych,	 pociemnia łych	 ze	 sta rości	 de sek	 sta ło	 równie	 wie kowe	 biur ko,
wielkie	jak	sta tek	da le komor ski.	Ścia ny	z	sza re go	ka mie nia	były	asce tycz nie	puste,
je śli	nie	liczyć	ogromne go	okna	z	widokiem	na	stajnie	i	pa dok	oraz	solidne go	re ga łu
się ga ją ce go	 sufitu,	 dźwiga ją ce go	 całą	 dokumenta cję	 rancza,	 albumy	 ze	 zdję cia mi
i	chyba	całą	lite ra turę	dotyczą cą	hippiki,	jaka	kie dykolwiek	powsta ła	na	świe cie.	Na
bla cie	biur ka	pysz nił	się	elektronicz ny	sprzęt	najnowszej	ge ne ra cji.	Nie	była	to	je -
dyna	 nowość	 –	 znajdował	 się	 tu	 też	 spe cja listycz ny,	 skomplikowa ny	 sprzęt	 audio,
podłą czony	do	czte rech	głośników	najwyż szej	kla sy.	Chico	lubił	słuchać	muzyki,	kie -
dy	pra cował.
Z	 za dowole niem	powiódł	wzrokiem	po	 zna jomym	wnę trzu,	 gdzie	wszystko	było

dokładnie	na	swoim	miejscu,	a	potem	podniósł	z	biur ka	listę	uczestników	kur su,	roz -
siadł	się	w	fote lu	i	za czął	czytać.	Zrobiło	się	mu	cie pło	na	ser cu,	kie dy	na	sa mym	po-
czątku	zoba czył	trzy	zna jome	na zwiska.	Dzie cia ki	z	bar rio,	które	swe go	cza su	zdo-
łał	za inte re sować	końmi,	wyka za ły	się	nie prze ciętnym	ta lentem	jeź dzieckim.	Opła -
cił	 im	studia,	a	one	nie	zmar nowa ły	szansy.	Miał	ogromną	sa tysfakcję,	widząc,	że
najzdolniejsza	trójka	zosta ła	za kwa lifikowa na	na	jego	elitar ny	kurs	dla	przyszłych
tre ne rów	polo.	W	za myśle niu	czytał	da lej.	Czworo	Ame ryka nów,	Włoch,	Hisz panka.
Tych	trze ba	bę dzie	ostro	zdyscyplinować.	Z	doświadcze nia	wie dział,	że	nie którzy
studenci	żywią	błędne	prze kona nie,	że	sze ściotygodniowy	kurs	prze trwa ją,	 impre -
zując	każ dej	nocy.	Pierwsze	dni	tre ningów	powinny	skutecz nie	wyle czyć	ich	ze	złu-
dzeń.	Da lej	–	trzy	dziewczyny	z	Korei	Południowej.	Z	nimi	nie	bę dzie	żadnych	pro-
ble mów,	 chyba	 że	 oka żą	 się	mę czą co	nadgor liwe.	Wielka	Bryta nia…	 stamtąd	 za -
zwyczaj	przyjeż dża li	zdolni	studenci,	ale	strasz ne	le nie	i	ochla pusy.	Kogo	przysła li
w	tym	roku?
Eliza beth	Fane.
Szok	był	tak	potęż ny,	że	Chico	omal	nie	za krztusił	się	wła snym	odde chem.
Minę ło	dwa na ście	lat,	odkąd	ze tknął	się	z	pie kielną	rodziną	Fane’ów,	ale	jesz cze



cią gle,	kie dy	o	nich	myślał,	czuł	mdłości.	Mało	bra kło,	a	nie	wyszedłby	cało	z	tego
spotka nia.	Gdyby	nie	błyska wicz na	akcja	Eduar da,	który	z	pomocą	lady	Ca the rine
w	parę	godzin	zor ga nizował	jego	wyjazd	za	oce an,	Chico	tra fiłby	do	wię zie nia	lub
co	najmniej	stra cił	 re puta cję	 i	szansę	na	ka rie rę,	oskar żony	o	poważ ne	prze stęp-
stwo,	które go	nie	popełnił.	Hra biostwo	Fane	omal	nie	znisz czyli	mu	życia,	z	ze msty
za	 to,	 że	nie	 zgodził	 się	być	 ich	za bawką.	Kie dy	usiłowa li	wcią gnąć	go	do	swojej
ohydnej,	zboczonej	gry,	spłoszył	się.	Dobrze,	że	zdołał	uciec.	Se re na	próbowa ła	go
za trzymać,	ale	gdy	poczuł,	jak	jej	pa zurza ste	palce	wbija ją	mu	się	w	krocze	i	usły-
szał	 chra pliwy,	 bez wstydnie	 suge stywny	 chichot,	 osza lał	 ze	 zgrozy	 i	 obrzydze nia.
Pchnął	 pija ną	 kobie tę	 z	 ca łej	 siły,	 zoba czył	 jesz cze,	 jak	 bez czelny	 uśmiech	 znika
z	jej	twa rzy,	za stą piony	wyra zem	szoku	i	oburze nia,	a	potem	ob rócił	się	na	pię cie
i	popę dził	do	drzwi.	 Je śli	myślał,	że	Fane’owie	pusz czą	ten	 incydent	w	nie pa mięć,
bar dzo	się	pomylił.	Na	odwet	roz wście czonej	Se re ny	nie	trze ba	było	długo	cze kać.
Jesz cze	tej	sa mej	nocy	musiał	wyje chać	z	Rottingde an,	po	kryjomu,	jak	gdyby	rze -
czywiście	zrobił	coś	złe go.	Ale	tylko	w	ten	sposób	zdołał	uniknąć	konfronta cji	z	poli-
cją.	Se re na	nie	żar towa ła,	grożąc,	że	złoży	donie sie nie,	i	chociaż	oskar że nia,	które
miota ła,	to	były	wie rutne	kłamstwa,	policja	prawdopodob nie	da ła by	im	wia rę.	Osta -
tecz nie,	 lady	Fane	na le ża ła	do	arystokra cji	 i	była	członkinią	miejscowej	śmie tanki
towa rzyskiej,	a	Chico	–	cóż,	Chico	był	przybłę dą,	dzikusem	ze	slumsów.	W	konfron-
ta cji	nie	miałby	szans.	Za ciska jąc	zęby	z	bez silnej	wście kłości,	pozwolił,	żeby	Edu-
ar do	wpa kował	go	do	sa mochodu,	który	przysła ła	 lady	Ca the rine.	Wielki,	 czar no-
skóry	 męż czyzna	 za wiózł	 go	 na	 lotnisko	 i	 osobiście	 dopilnował,	 żeby	 wsiadł	 do
pierwsze go	sa molotu	 le cą ce go	za	oce an.	Wcisnął	mu	do	ręki	plik	banknotów,	mó-
wiąc,	że	to	są	pie nią dze	na	dalszą	część	podróży.	Były	to	je dyne	słowa,	ja kie	wypo-
wie dział	podczas	długich	czte rech	godzin,	które	spę dzili	ra zem.	Chico	wziął	pie nią -
dze,	wsiadł	do	sa molotu	i	obie cał	sobie,	że	musi	za pomnieć	o	tym,	co	prze żył	w	Rot-
tingde an.	Ale	nie	potra fił.	Wciąż	myślał	o	Eliza beth,	o	słodkiej,	dobrej	 i	wraż liwej
Liz,	która	zosta ła	w	tym	strasz nym	domu,	u	tych	chorych	ludzi,	którzy	ja kimś	nie -
prawdopodob nym	zrzą dze niem	losu	byli	jej	rodzica mi…	Czuł,	że	pię ści	same	mu	się
za ciska ją,	a	gór na	war ga	unosi	w	zwie rzę cym	gryma sie	wście kłości.	Powinien	być
przy	niej,	bronić	jej.	Kto	wie,	co	mogło	ją	spotkać	w	tym	gnieź dzie	zboczeńców?
Sa molot	le ciał	nad	Atlantykiem,	a	Chico	usiłował	odzyskać	spokój.	Powie dział	so-

bie	twar do,	że	póki	co,	nie	ma	sensu	ma rzyć	o	wycią gnię ciu	Liz	z	Rottingde an.	Sam
musi	najpierw	sta nąć	na	nogi,	żeby	mieć	cokolwiek	do	za ofe rowa nia	tej	dziewczy-
nie.	Potrze bował	kilku	mie się cy,	żeby	się	usa modzielnić.	Waż ne,	żeby	w	tym	cza sie
nie	stra cić	z	nią	kontaktu.	Posta nowił,	że	gdy	tylko	znajdzie	się	w	domu,	na pisze	do
niej	list.	Wytłuma czy	swoje	na głe	zniknię cie	i	poprosi	o	numer	te le fonu.	Chciał	z	nią
poroz ma wiać,	 ale	 te le fonowa nie	na	numer	 re zydencji	w	Rottingde an	 zupełnie	nie
wchodziło	w	grę.	Musie li	usta lić	dyskretny	sposób	porozumie wa nia	się,	a	potem	bę -
dzie	już	z	gór ki.
List	wysłał	już	na za jutrz,	ekspre sem,	pocz tą	lotniczą,	i	z	nie cier pliwością	cze kał

na	odpowiedź.	Ale	dni	mija ły,	a	 ta	nie	nadchodziła,	więc	wysłał	 jesz cze	 je den	 list.
A	potem	na stępny.	I	kilka	innych.	Te	także	pozosta ły	bez	odpowie dzi.	Kie dy	Eduar -
do	wrócił	wresz cie	z	Rottingde an,	Chico	zdobył	się	na	odwa gę	i	za pytał	go	o	Eliza -
beth.	Roz mowa	była	krótka.	Tak,	młoda	lady	Fane	żyła	i	mia ła	się	dobrze.	Nie,	nie



za chorowa ła	ani	nie	wyje cha ła	za	gra nicę.	I	nie,	nie	prze ka za ła	Eduar dowi	żadnej
wia domości	 dla	Chica.	Trze ba	było	 spojrzeć	prawdzie	w	oczy	 –	Liz	po	prostu	go
skre śliła.	I	na wet	nie	ra czyła	powia domić	go	o	tym	fakcie.
Na dzie ja	zga sła,	zdła wiona	przez	gorycz	i	nie smak.	A	więc	dla	niej	też	był	nikim.

Prawdopodob nie	 uwie rzyła	w	 ohydne,	 kłamliwe	 oskar że nia,	 którymi	 ob rzuciła	 go
Se re na.	A	może	po	prostu	ba wiła	się	jego	kosz tem	tak	długo,	aż	ją	to	znudziło?	Tak
czy	owak,	z	rodziną	Fane’ów	nie	chciał	mieć	nic	wspólne go.	Żywił	szcze rą	na dzie ję,
że	 już	nigdy,	prze nigdy	nie	ze tknie	się	ani	z	 ja śnie	państwem,	ani	z	 ich	córecz ką,
która	oka za ła	się	tyleż	urocza,	co	fałszywa.
Minę ło	dwa na ście	długich,	spokojnych	lat.	Chico,	bez	resz ty	za ję ty	końmi	i	spor to-

wą	ka rie rą,	zdołał	wyrzucić	z	pa mię ci	to,	co	wyda rzyło	się	w	Rottingde an.
Ale	dzisiaj	prze szłość	znów	ożyła.	Powinien	był	to	prze widzieć	–	świat,	osta tecz -

nie,	 jest	 mały,	 i	 ludzie	 za wodowo	 zajmują cy	 się	 tak	 elitar nym	 spor tem	 jak	 gra
w	polo,	musie li	w	końcu	na	sie bie	wpaść.	Mógł	się	domyślić,	że	ślicz na,	rudowłosa
Liz	nie	zre zygnuje	ze	swojej	fa scyna cji	końmi.	Prze czuwał	prze cież,	że	ta	dziewczy-
na	zajdzie	da le ko.	Mia ła	nie prze ciętny	ta lent.	Ale	do	głowy	mu	nie	przyszło,	że	bę -
dzie	tak	bez czelna,	by	przyje chać	na	jego	ranczo.	Je śli	mia ła by	za	grosz	przyzwo-
itości,	odmówiła by.	Cóż,	widocz nie	ją	prze ce nił.	Nie da le ko	pa dło	jabłko	od	ja błoni;
Eliza beth	musia ła	być	równie	wyra chowa na,	jak	jej	rodzice.	A	je śli	tak,	to	z	pewno-
ścią	nie	przyje cha ła	tutaj	tylko	po	to,	żeby	udoskona lić	swoje	umie jętności	w	grze
w	polo.	Dla cze go	więc	posta nowiła	wziąć	udział	w	szkole niu?	Chico	zmrużył	oczy
i	za cisnął	dłonie	w	pię ści.	Pozna	prawdę.	 I	z	całą	pewnością	nie	pozwoli,	 żeby	 ta
dziewczyna	po	raz	kolejny	wystrychnę ła	go	na	dudka.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Wiem,	cze go	ci	potrze ba,	mój	piękny.	–	Liz	uniosła	ręce,	podra pa ła	konia	pomię -
dzy	usza mi,	pogła dziła	kark	i	roz ma sowa ła	potęż ne,	spra cowa ne	mię śnie	pier siowe.
Ville mo	za rżał	cicho	i	trą cił	nosem	ra mię	swojej	pani.	Jego	ciemna	sierść	była	wil-
gotna,	pozle pia na	od	potu.	 –	Najpierw	cię	porządnie	wytrę,	a	potem	za stosuje my
zimne	ka ta pla zmy	na	te	twoje	obola łe	nogi.
–	Czy	ja	też	mogę	dostać	zimne	ka ta pla zmy?	Najle piej	na	całe	cia ło.	–	Danny	sta -

nę ła	w	drzwiach	boksu	i,	widowiskowo	sła nia jąc	się	na	nogach,	dobrnę ła	do	wielkiej
beli	sia na	le żą cej	pod	ścia ną,	po	czym	osunę ła	się	na	nią	z	ję kiem.	–	Jak	ty	to	robisz,
że	wytrzymujesz	ten	upał?	Ja	się	czuję	tak,	jakby	mnie	ugotowa no	żywcem.	Umie -
ram.
Liz	się gnę ła	do	prze pastnej	tor by,	wyję ła	z	niej	litrową	butelkę	schłodzonej	wody

mine ralnej	i	bez	słowa	rzuciła	ją	przyja ciółce.	Ta	ze rwa ła	się	na	równe	nogi,	chwy-
ciła	butelkę	w	locie	i	wypiła	dusz kiem	połowę	za war tości.
–	Bóg	ci	za płać,	dobra	kobie to	–	wysa pa ła,	ocie ra jąc	usta.
–	Chcesz	mię tówkę?	–	Liz	na dal	grze ba ła	w	tor bie.
–	Pewnie,	że	chcę.
–	Nie	mówiłam	do	cie bie,	tylko	do	konia.
–	Ładne	rze czy!	–	par sknę ła	Danny.	–	Ja	tu	umie ram,	a	ty	sobie	ga dasz	z	koniem.

Coś	mi	się	zda je,	że	tobie	też	nie	posłużyło	pierwsze	spotka nie	z	bra zylijskim	słoń-
cem.
–	Cóż,	to	moż liwe	–	powie dzia ła	Liz	z	roz tar gnie niem.	Na wet	najbliż szej	przyja -

ciółce	nie	za mie rza ła	wyja wić,	że	kilkugodzinny	tre ning	w	czter dzie stostopniowym
upa le	nie	zmę czył	jej	tak	jak	stres,	który	odczuwa ła	przez	cały	ten	czas,	cze ka jąc
na	pierwszą	po	la tach	konfronta cję	z	Chikiem.	Ale	godziny	mija ły,	a	on	się	nie	poja -
wiał.	 Pierwszy	 tre ning,	 podczas	 które go	 kur sanci	 mie li	 za poznać	 się	 z	 te re nem
i	z	miejscowymi	końmi,	poprowa dziło	dwoje	pra cowników	rancza	–	szczupła	kobie ta
o	krótko	ostrzyżonych	włosach	i	indiańskich	rysach	oraz	La tynos,	który	miał	chyba
ze	dwa	me try	wzrostu	i	musiał	wa żyć	dobre	sto	kilo,	lecz	mimo	to	trzymał	się	w	sio-
dle	z	nie bywa łą	gra cją.
Liz	 robiła,	 co	 mogła,	 żeby	 opa nować	 roz huka ne go,	 zdez orientowa ne go	 nowym

otocze niem	 Ville ma,	 jednocze śnie	 słucha jąc	 wska zówek	 tre ne rów,	 ale	 nie	 mogła
w	stu	procentach	skoncentrować	się	na	ćwicze niach.	Coś	ka za ło	 jej	roz glą dać	się
czujnie	dookoła,	coś	spra wia ło,	że	ser ce	za mie ra ło	w	niej	za	każ dym	ra zem,	gdy	na
horyzoncie	poja wia ła	się	mę ska	postać,	a	nie sa mowite	na pię cie	raz	po	raz	prze szy-
wa ło	ją	dresz czem,	lodowa tym	mimo	upa łu.	Zupełnie,	jakby	robiła	coś	złe go	i	mogła
w	każ dej	chwili	zostać	przyła pa na	na	gorą cym	uczynku…
Nie	poma ga ło	mocne	posta nowie nie,	że	weź mie	się	w	garść.	Nie	poma ga ło	tłuma -

cze nie	sobie,	że	ma	pra wo	tu	być,	na	tej	sa mej	za sa dzie	jak	pozosta ła	dzie więtnast-
ka	 kur santów.	 Nie	 pcha ła	 się	 prze cież	 na	 ranczo	 Fer nande za,	 zosta ła	 zgłoszona



przez	swoją	uczelnię,	a	jej	uczestnictwo	za akceptowa ne	przez	sa me go	Chica.	Dla -
cze go	więc	czuła	tak	wielką	tre mę?	Dla cze go	ta	sytuacja	tak	bar dzo	ją	przytła cza -
ła?
Nie,	popra wiła	się.	To	nie	obecna	sytuacja	ją	przytła cza ła,	tylko	prze szłość.	Roz -

mowa,	której	nie	dokończyli.	Wyzna nie,	które	nie	zosta ło	uję te	w	słowa.	Poca łunek,
które go	nie	było…	 I	długie	dwa na ście	 lat	milcze nia.	Czy	była	wciąż	 jesz cze	za ko-
cha na	w	Chiku,	czy	tylko	emocjonalnie	przywią za na	do	wspomnie nia	o	osiemna sto-
letnim,	milkliwym	wyrostku,	który	kochał	konie?	Wie dzia ła,	że	nie	odpowie	sobie	na
to	pyta nie,	dopóki	nie	spojrzy	w	oczy	męż czyź nie,	którym	Chico	Fer nandez	był	dzi-
siaj.
Chwila,	gdy	mia ła	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz,	zbliża ła	się	nie ubła ga nie.	Liz	pa -

nicz nie	się	jej	bała…	i	nie	mogła	się	jej	docze kać.
Na pię cie	opa dło	dopie ro,	kie dy	tre ne rzy	ob wie ścili	koniec	ćwiczeń.	Kur sanci,	któ-

rzy	przywieź li	wła sne	konie,	musie li	odprowa dzić	je	do	boksów	i	oporzą dzić	na	noc
we dług	wła sne go	uzna nia,	a	ci,	którzy	jeź dzili	na	miejscowych	wierz chowcach,	nie
mie li	wię cej	obowiąz ków	–	chyba	że	chcie li	pomóc	sta jennym.	Liz	nie	mia ła	poję cia,
jak	bar dzo	zmę czył	 ją	 ten	dzień,	dopóki	nie	zsia dła	z	konia	 i	nie	za prowa dziła	go
w	cie niste	za cisze	boksu,	pewna,	że	w	cią gu	najbliż szych	kilkuna stu	godzin	bę dzie
mia ła	spokój.	Chico	nie	poja wi	się	przed	porannym	tre ningiem;	był	wszak	milione -
rem	i	słynnym	na	cały	świat	spor towcem,	nie	mia ła	wątpliwości,	że	wie czory	spę -
dza,	zajmując	się	rze cza mi	o	wie le	cie kawszymi	niż	inspekcje	stajni.
–	Nad	czym	tak	dumasz?	–	Danny	pode szła	do	przyja ciółki,	bez ce re monialnie	wy-

ję ła	jej	z	rąk	opa kowa nie	mię tówek	i	wrzuciła	sobie	do	ust	trzy	sztuki.
–	Ja?	–	Liz	za mruga ła,	jak	wyrwa na	ze	snu.	–	O	niczym	nie	myślę,	po	prostu	dopie -

ro	 do	mnie	 dotar ło,	 że	 je stem	 pie kielnie	 zmę czona.	Mam	 na dzie ję,	 że	 na prawdę
w	cią gu	najbliż szych	dni	przywyknie my	do	tego	pie kielne go	klima tu,	jak	nam	obie cy-
wa li	tre ne rzy.	Na	ra zie	jest	mi	tak	gorą co,	że	chyba	się	za raz	roz topię.
–	Na	szczę ście	nie	tylko	klimat	jest	tu	gorą cy	–	rzuciła	Danny,	ssąc	cukier ki.
–	Co	masz	na	myśli?	–	Liz	odsta wiła	tor bę	z	przybora mi,	a	potem	ścią gnę ła	przez

głowę	prze pocony	top	i	za czę ła	się	mocować	z	za pię ciem	brycze sów.
–	Na prawdę	nie	wiesz	czy	tylko	uda jesz?	–	Uniosła	brwi	blondynka.	–	Widzia łaś

chyba	fa ce tów,	którzy	krę cą	się	po	ranczu?	Zwykli	sta jenni	wyglą da ją	tu	jak	mę scy
mode le,	ale	to	jesz cze	nic,	bo	słysza łam,	że	jutro	za czyna	się	tu	zgrupowa nie	za wo-
dowej	drużyny	polo.	To	dopie ro	bę dzie	uczta	dla	na szych	pięknych	oczu!
–	Danny,	powścią gnij	swój	za pał.	–	Liz	zrzuciła	buty	do	konnej	jaz dy	i	te raz	sza mo-

ta ła	się,	usiłując	ścią gnąć	brycze sy,	które	dosłownie	przykle iły	się	do	jej	nóg.	Była
mokra	od	potu.	–	Kurs	Fer nande za	nie	na le ży	do	ła twych.	Moim	zda niem	powinny-
śmy	przede	wszystkim	skupić	się	na	tre ningach,	 je śli	chce my	dostać	dyplomy.	Sły-
sza łam,	że	jedna	trze cia	kur santów	odpa da	już	w	pierwszym	tygodniu.
–	Ale	 z	 cie bie	 sztywnia ra.	 –	Danny	potrzą snę ła	 głową,	 komicz nie	 prze wra ca jąc

ocza mi.	–	Za pię ta	pod	szyję	pa nienka	z	dobre go	domu!
–	No,	faktycz nie,	je stem	za pię ta	pod	szyję,	co	widać	na	za łą czonym	ob raz ku.	–	Liz

par sknę ła	śmie chem,	po	czym,	na resz cie	oswobodzona	z	mokre go	od	potu	ubra nia,
ob róciła	 się	 w	 płynnym	 piruecie.	 Czar na	 spor towa	 bie lizna	 podkre śla ła	 mlecz ną
kar na cję	jej	skóry,	jesz cze	nie ozłoconej	bra zylijskim	słońcem.	–	Uf,	co	za	ulga	–	do-



da ła,	unosząc	 twarz	ku	ma łe mu	okienku	umiesz czone mu	pod	sufitem	boksu,	 skąd
dola tywa ły	le ciutkie	podmuchy	wie czor nej	bryzy,	niosą cej	za powiedź	nocne go	chło-
du.	–	Myślisz,	że	bar dzo	na ruszę	re gula min,	je śli	dokończę	pra cę	w	tym	stroju?
–	Myślę,	że	popełnisz	poważ ne	wykrocze nie,	siostro	–	za wyrokowa ła	Danny,	ro-

biąc	srogą	minę.	–	Wiesz	chyba,	że	je ste śmy	w	za konie	o	surowej	re gule	i	nie	wolno
nam	 odsła niać	 grzesz ne go	 cia ła!	 Ale	 tym	 ra zem	 chyba	 ujdzie	 ci	 to	 na	 sucho,	 bo
oprócz	mnie	i	konia	nikt	nie	wie,	że	zgrze szyłaś.	Stajnie	o	tej	porze	są	zupełnie	pu-
ste,	je śli	nie	liczyć	ich	czworonoż nych	loka torów.
–	 Dzię kuję	 za	wyrozumia łość	 dla	mojej	 sła bości,	 siostro.	 –	 Liz	 par sknę ła	 śmie -

chem.	–	Obie cuję,	że	za	pokutę	zrobię	ci	ma saż	ple ców,	kie dy	już	skończę	zajmować
się	koniem.
–	Trzymam	cię	za	słowo,	siostro.	–	Przyja ciółka	podniosła	się	i	otrze pa ła	dżinsowe

szor ty.	–	Pójdę	te raz	do	na szej	kwa te ry,	we zmę	prysz nic	i	będę	cze ka ła	na	ten	ma -
saż.	Po	drodze	za niosę	twoje	siodło	do	ma ga zynu,	żeby	zrobić	dobry	uczynek.
Liz	zosta ła	sama,	je śli	nie	liczyć	koni,	które	przytupywa ły	w	boksach,	chrupa ły	ob -

rok,	posa pywa ły	le niwie	i	z	rzadka	rża ły	cicho,	jak	gdyby	chcia ły	się	prze konać,	że
żadne go	z	nich	nie	bra kuje	w	stajni.	Za nurzyła	dłonie	w	chłodnej,	pachną cej	mento-
lem	ma ści	i	za czę ła	na cie rać	mię śnie	nóg	ogie ra.	Pra cowa ła	szyb ko	i	zręcz nie,	cie -
sząc	się	swobodą	nie malże	na gie go	cia ła.	Obecność	koni	da wa ła	jej	poczucie	bez -
pie czeństwa,	a	cisza	koiła	na pię te	ner wy.	Sama	nie	wie dzia ła,	kie dy	za czę ła	śpie -
wać	–	po	cichu	nucić	sta rą	celtycką	me lodię.

Uwielbiał	za pach	stajni.	Może	było	to	ekscentrycz ne	upodoba nie,	ale	nie	za mie -
rzał	nikomu	się	z	nie go	tłuma czyć.	Dość,	że	musiał	wytrzymywać	przycięż ki	za pach
per fum	i	wód	kolońskich	podczas	cią gną cych	się	w	nie skończoność	wer nisa ży,	kok-
tajli,	przyjęć	i	bali	cha ryta tywnych,	od	uczestnictwa	w	których	nie	dał	rady	się	wy-
krę cić.	Kie dy	był	u	sie bie,	robił	to,	co	lubił.	Oczywiście,	najpierw	musiał	uporać	się
z	biurową	pra cą	i	wykonać	chyba	z	miliard	nie cier pią cych	zwłoki	te le fonów,	ale	te -
raz,	gdy	na	za chodnim	nie bie	płonę ła	wie czor na	łuna,	miał	w	końcu	czas,	żeby	zaj-
rzeć	do	swoich	koni.	Po	cichu	uchylił	drzwi	stajni,	bez	dźwię ku	wsunął	się	do	środ-
ka.	Na	dzisiaj	miał	dość	roz mów,	zgiełku	i	za mie sza nia.	Tę sknił	za	prostotą,	cie płem
i	spokojem,	ja kie	da wa ła	bliskość	koni.

–	Choler ne	cycki!	Dla cze go	Bóg	mnie	nimi	poka rał?!
Za marł	w	pół	kroku,	słysząc	stłumione	prze kleństwa	dobie ga ją ce	z	jedne go	z	bok-

sów.	Zza	ażurowych,	drewnia nych	drzwi	widać	było	ja sne	i	smukłe	linie,	w	których
ze	zdumie niem	roz poznał	za rysy	nie malże	na gie go,	dziewczę ce go	cia ła.
Jego	 pierwszą	 myślą	 było,	 że	 z	 cycka mi	 nie zna jomej	 dziewczyny	 ab solutnie

wszystko	jest	w	porządku.	Fakt,	że	nie	bar dzo	chcia ły	się	zmie ścić	pod	błę kitną	blu-
zecz kę	z	krótkim	rę ka wem,	którą	usiłowa ła	wcią gnąć	przez	głowę,	ale	to	dla te go,
że	prawdopodob nie	kupiła	za	mały	roz miar;	na prawdę	nie	rozumiał,	 jak	mogła	za
swój	błąd	winić	parę	roz kosz nie	kształtnych,	jędr nych	pier si,	kipią cych	mlecz nobia -
łą,	 cie płą	 miękkością	 z	 mise czek	 skromne go,	 czar ne go	 sta nika.	 Za ga pił	 się	 jak
uczniak,	ale	po	chwili	ze	złością	potrzą snął	głową.	Niech	to	licho	porwie!	Nie	był	ja -
kimś	zboczonym	podglą da czem,	tylko	poważ nym,	ponad	trzydzie stoletnim	fa ce tem



z	wie lomilionowym	ma jątkiem,	kwitną cą	ka rie rą	i	mnóstwem	ab sor bują cych	za jęć.
Przyszedł	do	stajni,	żeby	sprawdzić,	jak	się	mie wa	koń,	który	doznał	kontuzji	pod-
czas	 ostatnie go	 me czu;	 nie	 przypusz czał,	 że	 za sta nie	 tutaj	 kogokolwiek	 z	 dwu-
dziestki	nowych	kur santów.
Co	ta	dziewczyna	robiła	przy	koniach	o	tak	póź nej	porze?	Dla cze go	jesz cze	pra -

cowa ła?	Była	albo	ostatnią	nie dołę gą,	i	na le ża ło	wysłać	ją	do	domu	przy	najbliż szej
oka zji,	albo…	rzadką	per łą,	kimś,	kto	tak	jak	on	kochał	i	rozumiał	konie.	Za intrygo-
wa ny,	chrząknął	głośno,	da jąc	kur santce	czas,	żeby	skończyła	się	ubie rać,	a	potem
powolnym	krokiem	ruszył	w	stronę	boksu,	z	które go	dobie ga ły	gorącz kowe	sze le -
sty,	gdy	mocowa ła	się	z	ubra niem.
Był	 w	 połowie	 drogi,	 kie dy	 dziewczyna,	 najwyraź niej	 za nie pokojona	 odgłosem

zbliża ją cych	 się	 kroków,	 wychyliła	 głowę	 zza	 prze grody	 boksu.	 Zdą żył	 dostrzec
chmurę	krę conych	włosów	o	intensywnej	bar wie	za chodzą ce go	słońca	i	poczuł	się
tak,	jak	gdyby	ktoś	bez	ostrze że nia	za cisnął	na	jego	ser cu	sta lową,	roz pa loną	pięść.
Eliza beth	Fane.	Roz poznałby	te	ogniście	rude	loki	za wsze	i	wszę dzie.	Na tomiast

bujne	pier si,	ape tycz ne	jak	dwa	dojrza łe	grejpfruty,	sta nowiły	miłą	nowość.	Szczu-
plutka	na stolatka,	którą	tak	dobrze	pa mię tał,	była	pła ska	jak	de ska.	Te raz	widział
przed	sobą	młodą	kobie tę	w	pełni	 roz kwitu.	Kształty	 jej	 cia ła,	ma ja czą ce	za	czę -
ściowo	ażurową	konstrukcją	boksu,	przywiodły	mu	na	myśl	We nus	z	ob ra zu	Botti-
celle go.	 Była	 ja sna,	 po	 dziewczę ce mu	 smukła	 i	 cudownie	 za okrą glona	 dokładnie
tam,	gdzie	trze ba…
Nie	potra fił	odwrócić	wzroku.	Nie	mógł	nic	pora dzić	na	to,	że	widok	jej	na gości

wzburzył	w	nim	krew,	obudził	ja kąś	dziką,	pier wotną	dra pież ność.
–	Kto	tam?	–	za woła ła	dziewczyna	śpiewnie.	–	Danny,	to	ty?
–	Nie,	to	nie	ona.	–	Na gły	przypływ	emocji	spra wił,	że	jego	głos	za brzmiał	w	pół-

mroku	stajni	 jak	głuche,	 złowrogie	warknię cie.	Wystar czyło,	 że	Liz	 się	ode zwa ła,
a	prze szłość	ożyła	 i	skoczyła	mu	do	gar dła	 jak	wampir	spra gniony	 jego	krwi.	Czy
na prawdę	myślał,	że	zosta wił	za	sobą	tę	ponurą	historię,	jaka	wyda rzyła	się	w	Rot-
tingde an	przed	dwuna stu	laty?	Je śli	tak,	to	się	mylił.	Znowu	umie rał	z	za że nowa nia
i	bez silnej	złości,	jak	wte dy,	gdy	stał	się	ofia rą	wyuz da nych	ape tytów	Se re ny	i	wy-
kalkulowa nej,	przyzwa la ją cej	bier ności	jej	męża	pija czyny.	Znowu	czuł	ćmią cy,	upo-
rczywy	 ból,	 ten	 sam,	 który	 prze śla dował	 go	 przez	 długie	 mie sią ce	 po	 uciecz ce
z	 tego	 okropne go	miejsca,	 kie dy	 cze kał	 na	 ja ką kolwiek	wia domość	 od	Eliza beth,
a	ona…	po	prostu	o	nim	za pomnia ła.	Wspomnie nia	obudziły	gniew,	tak	potęż ny,	że
jego	sa me go	to	za skoczyło.
–	Proszę	na tychmiast	wyjść	z	boksu	–	rzucił,	chowa jąc	ręce	do	kie sze ni.	Dłonie

za ciskał	w	pię ści	tak	mocno,	że	bola ły	go	palce.
–	Chwilecz kę!	Je stem	za ję ta	–	odpowie dzia ła	tym	sa mym	śpiewnym	tonem.	Zoba -

czył,	jak	jej	długie,	smukłe	nogi	znika ją	w	sze rokich	nogawkach	gra na towych	spodni
alla dynek.	Bose	 stopy	wsunę ła	w	klapki	 z	wą skich,	mister nie	 sple cionych	 skórza -
nych	 pa sków,	 a	 potem	 pochyliła	 się	 i	 za czę ła	 pa kować	 słoiki	 z	 ma ścią,	 banda że
i	inne	utensylia	do	wielkiej	tor by.
–	Wolałbym	nie	musieć	powta rzać.	–	Gniew	potęż niał	w	nim	jak	wzbie ra ją ca	na -

wałnica.	Sam	sie bie	nie	pozna wał.	Co	ta	dziewczyna	z	nim	robiła?	Wystar czyło,	że
poja wiła	 się	w	za się gu	 jego	wzroku,	a	 tra cił	nad	sobą	kontrolę.	Musiał	wziąć	 się



w	garść.	Powinien	traktować	ją	jak	każ de go	inne go	kur santa…	no	dobrze,	prze cież
wła śnie	 tak	postę pował!	Miał	 świę te	pra wo	dowie dzieć	 się,	 co	 robiła	 o	 tej	 porze
w	stajni.	Pie lę gna cja	koni	była	czę ścią	szkole nia.
–	Czy	mógłby	pan	nie	podnosić	głosu?	–	Dziewczyna	na dal	porusza ła	się	płynnie

i	nie spiesz nie,	jak	gdyby	jego	znie cier pliwie nie	nie	robiło	na	niej	najmniejsze go	wra -
że nia.	–	Mój	ogier,	Ville mo,	jest	bar dzo	wyczulony	na	na stroje;	ner wowa	atmosfe ra
zupełnie	mu	nie	służy.
Ta	uwa ga,	rzucona	z	całkowitym	spokojem,	była	jak	kubeł	zimnej	wody.	Po	pierw-

sze,	Eliza beth	najwyraź niej	go	nie	pozna ła.	A	może	ich	spotka nie	po	la tach	było	jej
zupełnie	obojętne?	Po	drugie,	musiał	z	nie chę cią	przyznać,	że	mia ła	ra cję.	Koń,	mło-
dy,	mocny	gnia dosz,	za czął	nie spokojnie	prze stę pować	z	nogi	na	nogę	i	rzucać	łbem,
kła dąc	uszy	po	sobie.
Chico	zmełł	w	ustach	pa skudne	prze kleństwo.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatni	raz	za -

chował	się	tak	bez myślnie	w	stajni.	Jesz cze	chwila,	a	swoim	za chowa niem	wywołał-
by	pa nikę	wśród	koni.	Te	bar dziej	wraż liwe	mogłyby	się	spłoszyć,	a	to	groziło	kon-
tuzja mi,	na wet	tak	poważ nymi,	jak	zła ma nie	nogi.	Gdyby	którykolwiek	z	kur santów
pozwolił	sobie	na	taką	nie fra sobliwość,	jesz cze	tego	sa me go	dnia	sie działby	w	sa -
molocie,	ode sła ny	z	powrotem	do	domu.	Chico	poczuł,	że	 jest	mu	wstyd.	A	potem
za pomniał	o	wszystkim,	bo	za intrygował	go	koń,	które go	Liz	przywiozła	na	szkole -
nie.
Piękne	zwie rzę.	To	mógł	być	najwyżej	czte rola tek,	wierz chowiec	jesz cze	nie	do

końca	wyszkolony,	ale	na	pewno	z	ogromnym	potencja łem;	inne go	by	nie	wybra ła.
O	Eliza beth	Fane	moż na	było	powie dzieć	róż ne	rze czy,	ale	jedno	było	pewne	–	na
koniach	zna ła	się	jak	mało	kto.	Tego	popołudnia,	prze kopując	się	przez	pa pie rzyska
w	swoim	ga bine cie,	skrupulatnie	sprawdził	jej	re fe rencje.	Wybra ła	bar dzo	ambitne
studia,	co	go	zupełnie	nie	zdziwiło,	i	ukończyła	czwar ty	rok	z	najlepszą	średnią,	jaką
kie dykolwiek	widział…	a	dokładniej,	 jaką	widział	od	cza su,	gdy	sam	studiował	ten
kie runek.	 Przywiozła	 ze	 sobą	 ogie ra,	 a	 więc	 prawdopodob nie	 za mie rza ła	 pójść
w	śla dy	swojej	bab ki	i	hodować	konie	w	Rottingde an.	To	akurat	pochwa lał,	bo	Ca -
the rine	 była	 je dyną	 przyzwoitą	 osobą	 w	 rodzinie	 Fane.	 Wnucz ka,	 nie ste ty,	 nie
odzie dziczyła	po	niej	szla chetne go	cha rakte ru,	ale	rękę	do	koni	–	owszem.
Nie	cze ka jąc	dłużej,	wszedł	do	boksu	i,	ignorując	dziewczynę,	podszedł	do	konia.

Tak,	 zwie rzak	był	 fanta stycz ny.	Har monijnie	 zbudowa ny	 i	 imponują co	umię śniony,
musiał	być	szyb ki	i	zwrotny,	a	to	sta nowiło	kar tę	atutową	na	boisku	polo.	W	dodat-
ku	był	wraż liwy,	ale	nie	prze sadnie	ner wowy.	Kie dy	męż czyzna	prze mówił	do	nie go
cicho,	 spokojnym	ge stem	wycią ga jąc	 rękę,	 żeby	podra pać	go	mię dzy	usza mi,	 koń
uspokoił	się	w	jednej	chwili	i,	rżąc	z	za dowole nia,	pochylił	łeb,	dopomina jąc	się	dal-
szych	piesz czot.
Liz	za stygła	w	bez ruchu,	pochylona	nad	tor bą	ze	sprzę tem.	Pozwoliła,	żeby	chmu-

ra	rudych	włosów	opa dła	jej	na	czoło	i	zza	ich	za słony	ostroż nie	popa trzyła	na	czło-
wie ka,	który	gła skał	jej	nie ufne go	ogie ra	z	taką	swobodą,	jakby	znał	go	od	pierw-
szych	dni	życia.
On,	ona	i	konie.	Sytuacja	była	tak	zna joma,	że	Liz	poczuła,	jak	wzrusze nie	ściska

jej	ser ce.	Przez	chwilę	za ma rzyła,	żeby	mogło	być	mię dzy	nimi	dwojgiem	tak,	 jak
przed	dwuna stu	laty.	Za nim	z	powodu,	które go	dotąd	nie	rozumia ła,	on	wszystko	ze -



psuł,	 roz budził	 jej	uczucia,	a	potem	bole śnie	za wiódł	na dzie je.	Gdyby	moż na	było
cofnąć	czas…
Ale	jedno	spojrze nie	na	dawne go	przyja cie la	wystar czyło,	żeby	zrozumia ła,	że	po-

wrót	do	prze szłości	nie	jest	moż liwy.
Chico	Fer nandez	zmie nił	się,	i	to	bar dzo.	Nie	był	już	szczupłym	na stolatkiem,	któ-

ry	na	wszystkich	pa trzył	spode	łba,	kryjąc	wraż liwą	na turę	za	nie przystępną,	ponu-
rą	miną.	Liz	mia ła	przed	sobą	dorosłe go	męż czyznę	–	najbar dziej	 fa scynują cy	eg-
zemplarz,	 jaki	w	życiu	widzia ła.	Czar ne	włosy	 sple cione	w	gruby,	gładki	war kocz
odsła nia ły	pocią głą	twarz	o	twar dych,	ide alnie	spokojnych	rysach.	Upływa ją cy	czas
spra wił,	że	domiesz ka	indiańskiej	krwi	sta ła	się	bar dziej	widocz na	–	moż na	ją	było
dostrzec	w	migda łowym	kształcie	powiek,	w	zmysłowym,	egzotycz nym	wykroju	ust,
w	ostro	za zna czonym	kształcie	kości	policz kowych.	Ciemna	lnia na	koszula	nie	ma -
skowa ła	 sze rokich	 ra mion	 i	 muskular ne go	 tor su,	 a	 ma te riał	 znoszonych	 dżinsów
bar dzo	 inte re sują co	ukła dał	się	na	wą skich	biodrach,	podkre śla jąc	pośladki	 i	uda,
ide alnie	wyrzeź bione	dzię ki	tysiącom	godzin	spę dzonych	w	siodle.	Każ dy	jego	gest
ema nował	nie zmą coną	pewnością	sie bie.	Widać	było,	że	ten	człowiek	odna lazł	swo-
je	miejsce	na	zie mi	i	żył,	dzia łał	–	a	na wet	oddychał	–	w	pełnej	har monii	ze	świa tem.
Aura	spokoju,	siły	i	zde cydowa nia,	która	go	ota cza ła,	przycią ga ła	ją	jak	ma gnes,

fa scynowa ła	na wet	bar dziej	niż	jego	dzika,	mę ska	uroda.	Nie,	sta nowczo	nie	mogło
być	powrotu	do	tego,	co	łą czyło	ich	przed	laty	–	do	nie śmia łej,	pla tonicz nej	przyjaź -
ni.	Bo	ona,	Eliza beth,	też	się	zmie niła.	Nie	była	już	dzie cinną,	nie śmia łą	piętna sto-
latką,	tylko	dojrza łą	kobie tą.	Wystar czyło	te	kilka	se kund,	kie dy	przypa trywa ła	mu
się	ukradkiem,	żeby	jej	cia ło	za re agowa ło	zupełnie	jednoznacz nie	na	jego	bliskość.
Za pra gnę ła	go.	Tak	bar dzo,	jak	tylko	kobie ta	może	pra gnąć	męż czyzny.	Pra gnę ła

go	 tak,	 jak	zie mia	pra gnie	desz czu,	chcia ła	 się	mu	poddać,	 jak	oce an	podda je	 się
ma gne tyzmowi	księ życa,	chcia ła	oddychać	nim	jak	powie trzem…	i	prze klina ła	się	za
to.	Jej	nie za leż na,	dumna	dusza	je żyła	się	jak	roz wście czony	kot.	Była	na elektryzo-
wa na	 jak	 burzowa	 chmura.	Nie na widziła	 Chica	 Fer nande za.	Dwa na ście	 lat	 temu
bez litośnie	za ba wił	się	jej	kosz tem.	Okła mał	ją,	a	potem	po	prostu	porzucił,	bez na -
miętnie,	 jak	 wyrzuca	 się	 nie potrzeb ną	 rzecz.	 No	 dobrze,	 może	 źle	 go	 oce nia ła,
może	po	prostu	od	początku	była	mu	obojętna	–	chuda	smar kula,	która	po	prostu
plą ta ła	się	po	stajni,	więc	ga dał	z	nią,	nie	ma jąc	nic	lepsze go	do	roboty?	Nie	mogła
winić	go	za	to,	że	po	prostu	pewne go	dnia	o	niej	za pomniał.
Cóż,	nie	mia ła	za mia ru	wyle wać	przed	nim	za dawnionych	ża lów.	Ale	to	nie	zna -

czyło,	że	była	gotowa	mu	wyba czyć.	Co	to,	to	nie.	Nigdy.
Podczas	gdy	kobie cy	instynkt	i	ura żona	duma	walczyły	w	niej	o	lepsze,	zwycię żył

zdrowy	roz są dek.	Przyje cha ła	tu	po	to,	żeby	zdobyć	dyplom	i	ura tować	podupa da ją -
cą	 rodzinną	 posia dłość	 przed	 zlicytowa niem.	 Chico	 Fer nandez	 był	 instruktorem,
a	ona	–	kur santką.	To	wszystko.	Prze szłość	na le ża ło	oddzie lić	grubą	kre ską,	zigno-
rować	 sprzecz ne	 emocje.	 Liczyła	 się	 tylko	wie dza,	 jaką	mogła	 zdobyć	 na	 ranczu
Fer nande za.	Dyplom	przez	nie go	sygnowa ny	był	kluczem	do	jej	przyszłości,	ale	na
to	musia ła	za pra cować.	Zbytnia	ekscyta cja	jego	osobą	była by	powta rza niem	błę du,
który	już	raz	popełniła.	A	ta	droga	prowa dziła	donikąd.
–	Wybacz	–	uśmiechnę ła	się	lekko,	nie malże	obojętnie,	wsta jąc	i	za rzuca jąc	sobie

tor bę	na	ra mię.	–	Koń	cięż ko	zniósł	pierwszy	dzień	ćwiczeń,	a	nie	może my	sobie	po-



zwolić	na	spa dek	for my.	Musia łam	za dbać	o	to,	żeby	przez	noc	odzyskał	siły.	A	tak
w	ogóle…	to	miło	cię	znowu	widzieć,	Chico.
Musiał	użyć	ca łej	siły	woli,	żeby	odpowie dzieć	jej	równie	chłodnym,	bez osobowym

uśmie chem.	Wystar czyło,	że	spojrzał	w	te	nie sa mowite	sza rozie lone	oczy,	ocie nione
gąsz czem	złocistych	rzęs,	by	zrozumieć,	że	wciąż	jest	pod	jej	urokiem.	Może	te raz
bar dziej	niż	kie dykolwiek.	We	wzroku	Eliza beth	zoba czył	obojętność…	a	może	ra -
czej	lodowa tą,	le dwo	skrywa ną	nie chęć.	Najwyraź niej	żadne	z	nich	nie	potra fiło	za -
pomnieć	o	prze szłości.	Liz	chowa ła	ura zę,	to	było	oczywiste.	Czyż by	wciąż	wie rzyła
w	kłamstwa,	które	Se re na	roz gła sza ła	na	jego	te mat?	Prawdopodob nie	tak.	Do	dia -
bła	z	tym	wszystkim!	Za cisnął	zęby,	czując,	jak	gorycz	za le wa	mu	ser ce.	Niech	i	tak
bę dzie.	Niech	Liz	ma	go	za	prze stępcę	i	zwyrodnialca.	Przyje cha ła	tutaj,	a	to	zna -
czyło,	że	swoją	ka rie rę	sta wia ła	na	pierwszym	miejscu.	Cóż,	dla	nie go	też	najważ -
niejsza	była	pra ca.	Oboje	powinni	się	tego	trzymać	i	robić	swoje.
–	Cie bie	też	miło	widzieć,	Eliza beth.	–	Wyminąwszy	 ją,	pochylił	się	nad	koniem.

Rze czywiście,	na pra cowa ła	się	przy	nim.	Nogi	wierz chowca,	na tar te	chłodzą cą	ma -
ścią,	owinię te	były	cienkim	ela stycz nym	banda żem.	Banda żowa nie	nie	było	 ła twe,
a	 jednak	Liz	pora dziła	sobie	całkiem	nie źle.	Tylko	że	„całkiem	nie źle”,	 to	było	za
mało,	jak	na	jego	wyma ga nia.
–	Odłóż	tor bę	i	pozwól	tu	na	chwilę	–	rzucił	przez	ra mię.	–	Bar dzo	dobrze,	że	po-

sta nowiłaś	obanda żować	mu	nogi,	dzię ki	temu	błyska wicz nie	wróci	do	for my	po	po-
dróży	i	dzisiejszym	tre ningu.	A	te raz	poka żę	ci,	gdzie	zrobiłaś	błąd.
W	milcze niu	pode szła	do	konia	i	uklę kła,	spod	zmarsz czonych	brwi	przyglą da jąc

się	banda żom.	Bez wiednie	za gryza ła	war gę,	wzrok	mia ła	pe łen	na pię cia	i	nie poko-
ju.
–	Nie	de ner wuj	się,	to	nic	wielkie go.	Po	prostu…	–	za czął	i	omal	nie	stra cił	wątku,

kie dy	pochyliła	się	jesz cze	bar dziej,	a	włosy	spłynę ły	jej	na	ra mię,	odsła nia jąc	de li-
katny	 kark	 i	 spory	 ka wa łek	 na gich	 ple ców,	widocz ny	w	wycię ciu	 koszulki.	 Skórę
mia ła	cudownie	ja sną,	nie malże	per łową.	Pachnia ła	słońcem,	wia trem	i…	kobie tą.
Pożą da nie	szarpnę ło	nim	na gle,	dźgnę ło	bez litośnie	niczym	ostrogą.	Pra gnął	 jej.

Wte dy,	przed	laty,	za chwycał	go	jej	nie winny	urok,	gotów	był	ją	nosić	na	rę kach,	po-
sta wić	na	pie de sta le…	Dzisiaj	chciał	ją	widzieć	nagą,	le żą cą	na	wznak	w	jego	łóż ku.
Albo	tutaj,	na	słomie.
Nie	chciał	tych	emocji.	Wła sna	bez radność	wobec	nich	budziła	jego	bunt.	I	gniew.

Nie	potrze bował,	żeby	ktoś	taki,	 jak	Eliza beth	Fane	burzył	 jego	spokój.	Dla cze go
przyje cha ła	tu,	żeby	go	drę czyć?
–	Zobacz,	prościej	i	skutecz niej	jest	za łożyć	bandaż	w	ten	sposób	–	za czął	szorst-

ko,	odwra ca jąc	od	niej	wzrok.	–	Nie	dość,	że	koń	miałby	większą	swobodę	ruchu,	to
jesz cze	nie	byłoby	ryzyka,	że	zrzuci	opa trunek,	je śli	zde ner wuje	się	i	za cznie	wierz -
gać.
–	 Dzię ki.	 –	 Wciąż	 na	 klęcz kach,	 na gle	 podniosła	 wzrok,	 spojrza ła	 mu	 prosto

w	oczy	 i	uśmiechnę ła	się.	Nie śmia ło,	szcze rze	 i	bar dzo,	bar dzo	 ładnie.	Nie	odpo-
wie dział	 jej	uśmie chem.	Nie	chciał	 jej	wdzięcz ności,	nie	 życzył	 sobie	mię dzy	nimi
żadnych	cie płych,	przyja cielskich	uczuć	–	to	tylko	nie potrzeb nie	komplikowa ło	spra -
wę.
–	Drobiazg	–	mruknął,	siląc	się	na	obojętność.	Kie dy	się	wyprostował,	ona	wsta ła



również.
–	Strasz nie	tu	gorą co	–	westchnę ła,	odgar nia jąc	z	twa rzy	wilgotne	od	potu,	rude

kosmyki.
–	Bez	prze sa dy	–	uciął	bez na miętnym	tonem.	–	Tempe ra tura	w	stajniach	jest	kon-

trolowa na.	Mamy	wentyla tory,	a	kie dy	nor my	są	prze kroczone,	włą cza	się	klima ty-
za cja.	Bę dziesz	się	musia ła	przyzwycza ić	do	tutejsze go	klima tu…	chyba	że	wolisz
wyje chać.	Kurs	Fer nande za	nie	 jest	obowiąz kowy,	możesz	w	każ dej	chwili	 zre zy-
gnować.	 Mamy	 dwa dzie ścia	 osób	 na	 liście	 re zer wowej,	 każ da	 ucie szy	 się,	 je śli
zwolnisz	miejsce	–	dodał	twar do.
Liz	drgnę ła,	jak	gdyby	wymie rzył	jej	policzek.	Chico	przyglą dał	jej	się	z	nie chętną

fa scyna cją,	kie dy	uniosła	podbródek	ruchem,	który	świadczył	o	dumie	wpisa nej	w	jej
geny	mocniej	niż	ja kie kolwiek	słowa.	Ta	dziewczyna	była	jak	klacz	pełnej	krwi.
–	Nie	mam	najmniejsze go	 za mia ru	 re zygnować	 –	wyce dziła,	 pa trząc	mu	prosto

w	oczy.	–	Prze ciwnie,	zrobię	wszystko,	żeby	ukończyć	kurs	i	za służyć	na	twój	podpis
na	dyplomie.
–	Cóż,	w	ta kim	ra zie	powodze nia	–	na dal	się	nie	uśmie chał.	–	Nie	za trzymuję	cię

dłużej,	w	kantynie	za czę to	już	wyda wać	kola cję.	Zjedz,	odpocz nij.	Jutro	rano	zbiór -
ka	na	pa doku	punktualnie	o	szóstej	i	nie	ra dzę	ci	się	spóź nić.	Bę dziesz	musia ła	przy-
wyknąć	nie	tylko	do	upa łu,	ale	też	do	wcze sne go	wsta wa nia,	ja śnie	pa nienko	–	dodał
cicho,	ale	musia ła	go	usłyszeć,	bo	ob róciła	się	na	pię cie	i	ode szła	bez	słowa.
Został	w	 stajni.	Musiał	 się	 uspokoić.	Emocje,	 które	nim	 tar ga ły,	 były	po	prostu

śmiesz ne.	Posta nowił,	że	da	sobie	pięć	minut	na	powrót	do	równowa gi.	Je śli	po	tym
cza sie	na dal	bę dzie	roz pa mię tywał	spotka nie	z	Liz,	bę dzie	musiał	uznać,	że	jest	po
prostu	idiotą.	Oparł	się	o	ścia nę	boksu	i	ode tchnął	głę boko,	raz,	drugi,	trze ci	i…	za -
klął	szpetnie,	kie dy	za uwa żył,	że	na	podłodze	ponie wie ra	się	coś,	cze go	ab solutnie
nie	powinno	tu	być.
–	Liz!	Eliza beth	Fane!
Była	już	w	połowie	drogi	do	kantyny,	kie dy	za	nią	za wołał.	Odwróciła	się	na tych-

miast,	a	on	bez	słowa	wycią gnął	rękę.	Końca mi	palców	trzymał	brudny,	prze pocony
ka wa łek	ma te ria łu,	w	którym	roz pozna ła	 swój	 top,	 ten,	który	zdję ła	za raz	po	po-
wrocie	z	za jęć.	W	głowie	mia ła	jesz cze	kompletną	pustkę,	ale	już	czuła,	jak	pa lą cy
rumie niec	wstydu	bar wi	jej	policz ki	ciemną	czer wie nią.
–	Re guła	numer	je den	–	ode zwał	się,	podchodząc	do	niej	–	nie	zosta wia my	w	bok-

sie	nicze go,	co	może	się	oka zać	nie bez piecz ne	dla	koni.
Nie	odpowie dzia ła.	Ża łowa ła,	że	nie	potra fi	za paść	się	pod	zie mię.
–	Ja śnie	pa nienka,	jak	widać,	przyzwycza jona	jest	do	służ by	–	wyce dził,	wciska jąc

koszulkę	w	jej	drżą ce	dłonie.	–	Wiesz,	co	by	się	sta ło,	gdyby	twój	drogocenny	ogier
za plą tał	się	w	tę	szmatkę,	którą	nie fra sobliwie	rzuciłaś	na	zie mię?	Mógłby	wpaść
w	pa nikę	albo	zła mać	nogę	tak	pa skudnie,	że	trze ba	by	go	było	uśpić.
Wie dzia ła	o	tym	aż	za	dobrze.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	zrobiła	coś	tak	nie wyba -

czalne go.	Czyż by	obecność	Chica	roz proszyła	ją	do	tego	stopnia?	Na wet	je śli	tak,
nie	uspra wie dliwia ło	jej	to.	Za chowa ła	się	jak	nowicjusz ka.	Kurs	jesz cze	na	dobre
się	nie	roz począł,	a	ona	już	popełniła	krytycz ny	błąd…	Zgnę biona,	zdoła ła	tylko	ski-
nąć	głową.	Za cisnę ła	palce	na	koszulce	i,	ze	wzrokiem	wbitym	w	zie mię,	cze ka ła	na
kolejną	por cję	wymówek.	Ale	usłysza ła	tylko	odda la ją ce	się	kroki	Chica	Fer nande -



za.	Zosta ła	sama.
Co	da lej,	za sta na wia ła	się	gorącz kowo,	a	policz ki	wciąż	pa liły	ją	żywym	ogniem.

Dosta nie	 na ga nę?	Zosta nie	wyda lona	 do	 domu	 jako	 pierwsza	w	 tej	 edycji	 kur su?
Nie,	tylko	nie	to.	Dyplom	z	podpisem	Fer nande za	był	je dynym	ra tunkiem	dla	przy-
szłości	Rottingde an.
Ja kie	to	zna czą ce,	wręcz	anegdotycz ne,	pomyśla ła,	wlokąc	się	do	kantyny,	obola -

ła,	nie mal	chora	ze	wstydu.	Kie dyś	ona	była	dzie dzicz ką	for tuny,	członkinią	brytyj-
skiej	arystokra cji,	a	on	–	chłopa kiem	ze	slumsów.	Dzisiaj	 to	on	miał	świat	u	stóp,
a	 ona	 potrze bowa ła	 jego	 pomocy.	 Odkąd	 jej	 rodzice	 sprze nie wie rzyli	 ma ją tek
Fane’ów,	była…	nikim.	Na zwisko	nic	nie	zna czyło,	 je śli	nie	szły	za	nim	pie nią dze,
a	Rottingde an	sta ło	na	skra ju	bankructwa.	Musia ła	ukończyć	kurs	Fer nande za.	Pod-
niosła	głowę	i	przyspie szyła	kroku,	obie cując	sobie,	że	kolejne go	błę du	już	nie	po-
pełni.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Cze go	chciał	od	cie bie	wielki	wódz?	–	Danny	była	tak	podekscytowa na,	że	nie -
mal	podska kiwa ła	w	miejscu.	–	Ga daj	za raz!	Ze	szcze góła mi!
–	Mmm.	–	Liz	głę boko	za cią gnę ła	się	za pa chem,	który	unosił	się	znad	ogromne go

pa le niska.
Kantyna	na	ranczu	Fer nande za	urzą dzona	była	w	sta rej	polowej	kuchni	dla	sta -

jennych	i	dżoke jów.	Drewnia na	konstrukcja,	liczą ca	sobie	ponad	sto	lat,	wciąż	była
solidna,	choć	belki	stropowe	poczer nia ły	od	dymu.	Dzisiaj	ogromne	ka mienne	pa le -
nisko	za opa trzone	było	w	system	wentyla cyjny,	a	kuchnia	–	wyposa żona	w	nowocze -
sne	sprzę ty.	Ale	na dal	przygotowywa no	tu,	pod	okiem	Ma rii,	tra dycyjne	bra zylijskie
potra wy.	Dzisiaj	kuchnia	ser wowa ła	fe ijoadę	–	pikantnie	przypra wione	da nie	z	fa so-
li,	grillowa nych	wa rzyw	i	wę dzone go	mię sa,	a	do	tego	świe ży	chleb	pie czony	z	zioła -
mi,	imponują cy	wybór	kozich	i	owczych	se rów	oraz	całe	góry	chrupią cej	sa ła ty.	Ci,
którzy	nie	byli	gotowi	na	kulinar ne	ekspe rymenty,	mogli	po	prostu	wybrać	sznycel
z	frytka mi,	ale	tych	była	zde cydowa na	mniejszość.	Na wet	kulinar ni	konser wa tyści
nie	mogli	 się	 oprzeć	 ape tycz nej	woni	 fe ijoady,	 podsma ża nej	 na	 ogromnych	 pa tel-
niach	przez	za stęp	kucha rzy.	Kur sanci,	za wodnicy	polo,	dżoke je	i	sta jenni	–	wszyscy
tłoczyli	się	w	kolejce,	cze ka jąc,	aż	będą	mogli	na łożyć	sobie	na	ta lerz	słusz ną	por -
cję	bra zylijskie go	przysma ku.
–	To	da nie	pachnie	wprost	nie ziemsko.	Czy	tutejsi	kucha rze	nie	wie dzą,	że	za wod-

nicy	polo	muszą	dbać	o	linię?	To,	co	robią,	za kra wa	moim	zda niem	na	sa botaż!
–	Nie	zmie niaj	te ma tu.	–	Danny	zmarsz czyła	brwi,	ale	sama	za czę ła	wę szyć	jak

ogar.	 –	Widzia łam,	 że	 roz ma wia łaś	 z	 sa mym	sen horem	 Fer nande zem!	Co	wię cej,
wszyscy	słysze li,	jak	za wołał	cię	po	imie niu.
–	O	rany!	–	jęknę ła	Liz	z	re zygna cją,	czując,	że	znowu	za le wa	się	rumieńcem.
–	Nie!	 –	Danny	 zrobiła	 chwiejny	krok	w	 tył,	 unosząc	dłonie,	 żeby	 za słonić	nimi

sze roko	otwar te	usta.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	szok.	–	Nie	mów,	że	znasz	osobi-
ście	wielkie go	wodza!	Dziewczyno,	podejrze wa łam,	że	ukrywasz	asa	w	rę ka wie,	ale
nigdy	bym	nie	zga dła,	że	to	spra wa	ta kie go	ka libru!	Ga daj	za raz,	od	jak	dawna	się
zna cie?	I…	jak	blisko	się	przyjaź nicie?
–	Danny,	proszę	cię,	prze stań.	–	Liz,	spłoszona,	rozejrza ła	się	dookoła,	ale	nie	wy-

glą da ło	na	to,	żeby	ktokolwiek	przysłuchiwał	się	ich	roz mowie.	–	Owszem,	spotka -
łam	 kie dyś	Chica…	wie ki	 temu.	 Ale	 to	 nie	 jest	 cie ka wa	historia,	 i	 nie	ma	 happy-
endu.	 Chcesz	wie dzieć,	 o	 czym	 roz ma wia liśmy?	Chico	 dał	mi	 do	 zrozumie nia,	 że
wątpi,	 bym	była	w	 sta nie	ukończyć	kurs.	 Jego	 zda niem	 je stem	„ja śnie	pa nienką”,
która	nie	zdoła	podnieść	się	z	łóż ka	przed	szóstą,	żeby	sta wić	się	punktualnie	na	po-
ranny	tre ning!
Na	szczę ście	Danny	była	bar dziej	lojalna	niż	cie kawska.	Widząc,	że	przyja ciółka

krzywi	usta	w	wyra zie	autentycz ne go	smutku,	ponie cha ła	pytań,	które	tak	bar dzo
chcia ła	za dać.	Po	krótkiej	chwili	wa ha nia	wzruszyła	ra miona mi,	a	potem	klepnę ła



Liz	w	ple cy.	Mocno,	krze pią co.
–	Fa ce ci	to	w	prze wa ża ją cej	większości	dupki	–	oświadczyła	bez	emocji.	–	Kto	by

się	nimi	przejmował.
–	Otóż	to,	siostro.	–	Liz	uśmiechnę ła	się	do	niej	z	wdzięcz nością.
–	 Hej,	 gą ski,	 dość	 tych	 poga duszek!	 Głodni	 ludzie	 cze ka ją,	 żeby	 wresz cie	 coś

zjeść	po	ca łym	dniu	cięż kiej,	uczciwej	pra cy.	Chce cie	porównać	wasz	ma nicure	albo
omówić	za le ty	push-upów?	Proszę	bar dzo,	ale	nie	blokujcie	kolejki.	–	Muskular ny
brunet	o	rysach	gla dia tora	i	orze chowych	oczach	zmie rzył	dwie	Brytyjki	protekcjo-
nalnym	spojrze niem.	Czar ne	włosy	miał	mokre	od	potu,	a	nogi	pokryte	błotem,	pia -
chem	i	pożółkłymi	źdźbła mi	tra wy.
–	Hej,	przystojnia ku,	ner wy	w	konser wy!	–	Danny	ob róciła	się	błyska wicz nie,	uję -

ła	 pod	 boki	 i	 sta nę ła	 na	 wprost	 męż czyzny,	 za dzior nie	 unosząc	 głowę.	 –	 To,	 że
w	prze ciwieństwie	do	cie bie	zdoła łyśmy	wziąć	prysz nic	i	prze brać	się	w	czyste	ciu-
chy,	nie	zna czy,	że	nie	je ste śmy	spra cowa ne.	I	głodne.
–	To	może	wresz cie	ruszycie	tyłki	i	na pełnicie	sobie	ta le rze,	co,	gwiaz dy?	To	nie

randka,	nie	każ cie	wszystkim	na	sie bie	cze kać.
–	Odczep	się	od	na szych	tyłków,	przyjemniacz ku,	je śli	nie	chcesz,	żeby	twój	wła -

sny	tyłek	wylą dował	w	potrawce	–	odpa liła	Danny.	Chcia ła	coś	jesz cze	powie dzieć,
ale	Liz,	krztusząc	się	śmie chem,	pocią gnę ła	ją	za	rękę.
–	Proszę	wyba czyć	mojej	przyja ciółce	–	powie dzia ła	do	męż czyzny,	który	ga pił	się

na	 nie	 obie,	 tyleż	 zdumiony,	 co	 roz ba wiony.	 –	 Kie dy	 jest	 głodna,	 robi	 się	 nie bez -
piecz na	dla	otocze nia.
Pięć	minut	póź niej,	wciąż	chichocząc	jak	wa riatki,	usia dły	przy	jednym	z	długich,

solidnych	stołów.	Dach	podpar ty	wysokimi	słupa mi	chronił	ja dalnię	przed	desz czem
i	pa lą cymi	promie nia mi	słońca,	a	ażurowe	ścia ny	spra wia ły,	że	moż na	się	było	czuć
nie malże	jak	na	pikniku.
–	Wiesz,	z	kim	za dar łaś?	–	Liz	posta wiła	ta lerz	pe łen	pa rują ce go,	fa solowe go	gu-

la szu	na	drewnia nym	bla cie	 i	upiła	solidny	 łyk	zimne go,	pie niste go	chop pe.	 –	 Ten
dzikus	to	Tia go,	je den	z	najsłynniejszych	za wodowych	gra czy	w	polo!	Jego	zdję cie
było	na	okładce	które goś	z	ostatnich	nume rów	„Polo	Times’a”.	Nie	chcę	cię	mar -
twić,	ale	obiekt	ata ków	wybra łaś	na prawdę	fa talnie.
–	 Nie	 fa talnie,	 tylko	 ide alnie	 –	 blondynka	 uśmiechnę ła	 się	 znad	 kub ka	 pełne go

ciemnej,	orzeź wia ją cej	mate	 i,	mrużąc	oczy,	posła ła	męż czyź nie	bar dzo	dra pież ne
spojrze nie.

Na za jutrz,	punktualnie	o	szóstej	rano,	Chico	za rzą dził	zbiór kę	w	sze re gu	na	tre -
ningowym	boisku	 i	przyglą dał	 się	w	milcze niu,	 jak	każ dy	z	dwudzie stu	kur santów
usiłuje	usta wić	się	na	wyzna czonej	linii,	z	mniejszą	lub	większą	wpra wą	kontrolując
swoje go	wierz chowca.	 Jedni	potra fili	 utrzymać	konie	w	spokojnym	bez ruchu,	 inni
walczyli,	próbując	zmusić	je	do	posłuchu,	podczas	gdy	zwie rzę ta	tańczyły	ner wowo
i	rzuca ły	łba mi.	To	był	pierwszy	test,	ale	nie	je dyny	prze widzia ny	na	ten	dzień.	Za -
nim	słońce,	które	poja wiło	się	wła śnie	ponad	za myka ją cym	horyzont	ciemnym	łańcu-
chem	da le kich	gór,	sta nie	w	ze nicie,	jego	kur sanci	przejdą	o	wie le	wię cej	te stów.	Za
kilka	godzin	bę dzie	wie dział,	kto	z	nich	ma	szansę	ukończyć	szkole nie,	a	kogo	trze -
ba	 bę dzie	 wysłać	 do	 domu.	 Nie wykluczone,	 że	 parę	 osób	 po	 prostu	 zre zygnuje,



może	jesz cze	dzisiaj,	może	w	cią gu	najbliż szych	dni.	Za	mie siąc,	kie dy	gorą ce	lato
ustą pi	chłodniejszej	je sie ni,	zosta ną	tylko	najlepsi.	Pięć,	najwyżej	sie dem	osób,	któ-
re	po	sze ściu	tygodniach	wyja dą	stąd	z	cer tyfika tem,	war tym	tyle,	co	życiowy	suk-
ces	w	świe cie	hippiki.
–	Dzień	dobry	państwu.	–	Choć	nie	podniósł	głosu,	roz mowy	umilkły,	jak	ucię te	no-

żem.	Dwa dzie ścia	par	oczu	spoczę ło	na	nim,	dwa dzie ścioro	młodych	ludzi	wyprę ży-
ło	się	w	siodłach.	Byli	skupie ni,	czujni,	gotowi	spełnić	każ de	jego	pole ce nie,	chętni,
żeby	dać	z	sie bie	wszystko.	Uśmiechnął	się	le ciutko,	ką cika mi	ust.	Już	on	się	posta -
ra,	 żeby	mie li	 oka zję	 dać	 z	 sie bie	wszystko	 albo	 jesz cze	wię cej.	 –	Za cznie my	od
proste go	tre ningu	kie rowa nia	koniem.	Jak	wie cie,	w	grze	w	polo	najważ niejsza	jest
szyb kość	i	pre cyzja.	Koń	i	jeź dziec	muszą	sta nowić	nie	tyle	zgra ny	ze spół,	co	je den
or ga nizm.	Re agować	błyska wicz nie	i	dzia łać	w	całkowitej	har monii.	Chcę	zoba czyć,
czy	potra ficie	wejść	w	instynktowny	kontakt	z	wierz chowcem,	zre zygnować	z	wy-
uczonych	 za chowań	 na	 rzecz	 na turalnych,	 odruchowych	 re akcji.	Weź cie	 się	więc
w	garść,	bo	za czyna	się	jaz da	bez	trzymanki!	Za nim	za cznie my,	roz siodłajcie	konie.
Bę dzie cie	dziś	jeź dzić	na	oklep.
Zoba czył,	jak	na	twa rzach	nie których	kur santów	ma luje	się	bez brzeż ne	zdumie -

nie,	na	innych	czyste	prze ra że nie.	Tylko	jedna	osoba	uśmiechnę ła	się	sze roko,	jak
gdyby	wła śnie	dowie dzia ła	się,	że	wygra ła	los	na	lote rii.
Liz	Fane.	Mógł	się	tego	domyślić.	Pa mię tał	prze cież,	że	uwielbia ła	wska kiwać	na

grzbiet	pierwsze go	lepsze go	konia,	który	skubał	tra wę	na	pa stwisku,	chwytać	się
grzywy	i	skła niać	do	dzikie go	ga lopu,	wbija jąc	gołe	pię ty	w	jego	boki.	Świetnie	się
czuła,	 jeż dżąc	na	oklep.	W	kontakcie	z	końmi	za chowywa ła	się	tak	 intuicyjnie,	że
siodło,	strze miona	i	uprząż	zda wa ły	się	tylko	jej	prze szka dzać.	Nic	dziwne go,	że	te -
raz	cie szyła	się	 jak	wa riatka.	Cie ka we,	co	powie	za	dwie	godziny,	kie dy	pierwszy
tre ning	dobie gnie	końca.	Ra czej	nie	bę dzie	świe żutka	niczym	stokrotka,	tak	jak	te -
raz,	z	włosa mi	sple cionymi	w	ja kiś	za dziwia ją co	za wiły	wę zeł,	w	bia łej	koszulce	bez
rę ka wów,	ale	za	to	z	grzecz nym,	wykrochma lonym	kołnie rzykiem.	Przez	chwilę	–	na
tyle	długą,	że	zdą żył	się	zirytować	–	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	rzę du	drob nych,
per łowych	guzicz ków	strze gą cych	de koltu.	Za pię ta	pod	samą	szyję,	wyglą da ła	 jak
ja kaś	księż nicz ka.	Cóż,	na	ranczu	Fer nande za	nie	było	miejsca	dla	księż niczek.	Im
prę dzej	panna	Fane	to	zrozumie,	tym	le piej.
Tre ning	 był	mor der czy.	 Chico	wykrzykiwał	 komendy,	 za da niem	 kur santów	 było

kie rowa nie	 końmi	 tak,	 by	 pole ce nia	 wykona ne	 zosta ły	 na tychmiast.	 Ga lop!	 Stęp!
Ob rót	w	pra wo!	Kłus!	Ob rót	w	lewo!	Na przód!	Stop!	–	roz ka zy	pa da ły	je den	za	dru-
gim,	w	zwodniczym,	zmiennym	rytmie.	Tak	 jak	podczas	prawdziwe go	me czu	polo,
nie	moż na	było	sobie	pozwolić	na	najmniejszą	chwilę	de koncentra cji.	Kur sanci	mu-
sie li	nie	tylko	wyka zać	się	zna komitym	pa nowa niem	nad	wierz chowca mi,	ale	też…
zrobić	wszystko,	żeby	nie	stra tować	się	na wza jem	na	nie wielkim	te re nie	boiska.
Nie	minę ło	pół	godziny,	a	wszyscy	byli	mokrzy	od	potu	i	z	trudem	ła pa li	oddech.
–	Myślicie,	że	to	jest	trudne	ćwicze nie?	–	Chico	splótł	ra miona	na	pier si.	–	Myśli-

cie,	że	wła śnie	umie ra cie	ze	zmę cze nia	i	nie	da cie	rady	wytrzymać	ani	chwili	dłu-
żej?	Mam	dla	was	dwie	wia domości.	Dobra	 jest	 taka,	że	prze trwa liście	 już	 jedną
czwar tą	dzisiejsze go	poranne go	tre ningu.	A	ta	druga,	że	je śli	ktoś	z	was	chce	zejść
z	boiska	przed	cza sem,	może	to	zrobić	na	dwa	sposoby.	Albo	na	noszach,	albo	z	bi-



le tem	powrotnym	do	domu.
Kie dy	równo	półtorej	godziny	póź niej	ogłosił	koniec	za jęć,	nikt	 się	nie	ode zwał,

nikt	 nie	wiwa tował,	 nikt	 się	 na wet	 nie	 uśmiechnął.	 Chico	 pa trzył	 bez	 emocji,	 jak
dwudzie stu	młodych	ludzi	zsia da	z	koni,	ostroż nie,	żeby	nie	nadwe rę żyć	obola łych
mię śni.
–	Ma cie	godzinę	prze rwy.	Kie dy	oporzą dzicie	konie,	zjedz cie	porządne	śnia da nie.

Za	piętna ście	minut	kantyna	za cznie	wyda wać	kawę	i	cie płe	da nia.	Potem	sprawdź -
cie	gra fik,	dowie cie	się	z	nie go,	ja kie	za ję cia	cze ka ją	was	jesz cze	dzisiaj.	Wie czo-
rem	wywie szę	listę	osób,	które	prze szły	wstępne	elimina cje.	Ci,	którzy	się	na	niej
nie	znajdą,	będą	mogli	już	jutro	wrócić	do	domu.
Odwrócił	się	na	pię cie,	ale	ką tem	oka	zoba czył	jesz cze,	jak	Liz	poma ga	zejść	z	bo-

iska	ja snowłosej	dziewczynie,	która	pod	koniec	tre ningu	spa dła	z	konia,	i	to	tak	nie -
szczę śliwie,	że	prawdopodob nie	skrę ciła	sobie	nogę	w	kostce.	Uniósł	brew,	posyła -
jąc	dwóm	Brytyjkom	dyskretne	spojrze nie.	Nie	spodzie wał	się,	że	panna	Fane	oka -
że	się	taka	kole żeńska…	tyle	że	jej	ser decz ny	gest	nie wie le	mógł	pomóc	blondynce.
Dziewczyna,	nie ste ty,	 jesz cze	dzisiaj	 dowie	 się,	 że	wra ca	do	domu.	Kontuzja	dys-
kwa lifikowa ła	ją;	nie	było	sensu	na wet	sprawdzać,	jak	sobie	pora dzi	z	kolejnymi	za -
da nia mi	prze widzia nymi	na	ten	dzień.
Cóż,	życie	nie	roz piesz cza.	Blondynka	mia ła	pe cha,	ale	to	nie	był	 jego	problem;

prowa dził	jedno	z	najbar dziej	elitar nych	szkoleń	hippicz nych	na	świe cie,	a	nie	tur -
nusy	re ha bilita cyjne.	I	nie	za mie rzał	nikomu	matkować.	Za myślony,	wrócił	do	głów-
ne go	budynku,	w	kuchni	na lał	sobie	kawy	i	zwę dził	kilka	jesz cze	gorą cych	cia ste -
czek	wprost	z	bla chy.	Dzisiaj	Ma ria	upie kła	jego	ulubione,	z	orze cha mi	i	skór ką	po-
ma rańczową.	Tak	za opa trzony,	wdra pał	się	po	schodach	do	swoje go	ga bine tu,	umo-
ścił	wygodnie	za	biur kiem	i	włą czył	komputer.	Kie dy	na	ekra nie	wyświe tliła	się	lista
kur santów,	za brał	się	do	pra cy.	Po	dwóch	godzinach	tre ningu	miał	sporo	spostrze -
żeń	na	te mat	każ de go	z	nich.
Nie	minę ło	dzie sięć	minut,	gdy	usłyszał	ciche	puka nie	do	drzwi.
–	Proszę	–	za wołał	odruchowo,	pe wien,	że	w	progu	zoba czy	Ma rię.	Kie dy	zoba -

czył	 szczupłą	 dziewczynę	 z	 chmurą	 rudych	włosów	 nad	 czołem,	 coś	 tar gnę ło	 się
w	jego	pier si.
Jak	gdyby	za pomniał	na	śmierć,	że	ona	jest	tutaj,	na	jego	ranczu,	a	nie	w	da le kiej

Szkocji.
Jak	gdyby	przez	cały	czas	na	nią	cze kał.
–	Chcia ła bym…	prosić	cię	o	chwilę	roz mowy.	–	Zrobiła	krok	w	jego	stronę	i	sta nę -

ła,	wyraź nie	nie pewna..	Choć	sta ra ła	się	nie	poka zać	po	sobie	zde ner wowa nia,	głos
drżał	jej	lekko.
–	W	porządku.	–	Podniósł	się	zza	biur ka.	–	Chwilę	mogę	ci	poświę cić,	ale	wię cej

cza su	nie	mam.	Ty	zresz tą	też	nie.
Nie	chciał,	żeby	za brzmia ło	to	aż	tak	ob ce sowo,	ale	kie dy	zoba czył,	że	jej	bia ła

koszulka	 nie	 jest	 już	 za pię ta	 pod	 szyję,	 tylko	 roz chylona	 tak,	 by	moż na	 było	 do-
strzec	wą skie	za głę bie nie	mię dzy	pier sia mi,	poczuł,	że	ogar nia	go	bez silna	frustra -
cja.	Liz	przyszła	tu,	żeby	go	kusić?	Za mie rza ła	się	nim	za ba wić,	bez wstydnie	i	cy-
nicz nie,	jak	kie dyś	jej	matka?	Cóż,	nie	był	już	dzikim,	lę kliwym	osiemna stolatkiem.
Lady	Fane	powinna	uwa żać,	żeby	nie	wpaść	we	wła sne	sidła.



–	To	na prawdę	nie	potrwa	długo	–	za pewniła	go,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.	–
Muszę	pomówić	z	tobą	o	wynikach	dzisiejsze go	tre ningu.
–	Nie	masz	powodu	do	nie pokoju.	–	Splótł	ra miona	na	pier si.	–	Po	co	ta	fałszywa

skromność?	Doskona le	wiesz,	że	poszło	ci	świetnie.	Twój	koń	jest…
–	Nie	chodzi	o	mnie	 –	wpa dła	mu	w	słowo.	 –	Moja	kole żanka	ze	 studiów	mia ła

podczas	tre ningu	wypa dek.	Uwa żam,	że	to	nie	powinno	rzutować	na	jej	oce nę.
–	Wypa dek?	–	prychnął,	 cynicz nie	krzywiąc	usta.	 –	Powiedz	 ra czej,	 że	za liczyła

gle bę.	Twoja	kole żanka	jesz cze	dzisiaj	dosta nie	bilet	powrotny	do	domu.	Lista	re -
zer wowa	jest	pełna;	zbyt	wie le	osób	cze ka	na	swoją	szansę,	żeby	osoba,	która	nie
potra fi	utrzymać	się	w	siodle,	zajmowa ła	miejsce	na	kur sie.
–	Muszę	na le gać,	że byś	prze myślał	swoją	de cyzję	–	powie dzia ła	sztywno,	robiąc

kolejny	krok	w	jego	stronę.
–	Dla cze go?	Boisz	się,	że	nie	wytrzymasz	sze ściu	tygodni	bez	przyja ciółki?	Danny

wyje dzie,	pogódź	się	z	tym.	Koniec	dyskusji.
–	 Koniec	 dyskusji?	 –	 Spojrza ła	 na	 nie go	 z	 ża lem.	Nie	 umiał	 powie dzieć,	 czy	 to

uczucie	jest	szcze re,	czy	po	mistrzowsku	uda wa ne.	–	Za	kogo	ty	mnie	masz,	Chico?
Za	dziecko?	Myślisz,	że	przyszłam	tu,	żeby	ka prysić	i	tupać	nóż ką?	Umiem	czytać
i	doskona le	wiem,	ja kie	kryte ria	trze ba	spełnić,	żeby	nie	zostać	wyda lonym	z	kur su.
Uwa żam	jednak,	że	Danny	nie	zła ma ła	żadnej	re guły	i	chcia ła bym,	że byś	wziął	pod
uwa gę	mój	punkt	widze nia.
–	Nie	każ dy	dosta je	dyplom	kur su	Fer nande za.	–	Pokrę cił	głową.	–	To,	że	kogoś	lu-

bisz,	nie	zna czy,	że	masz	roz wią zywać	wszystkie	jego	proble my.	Na ucz	się	tego,	bo
ina czej	bę dzie	ci	cięż ko	podejmować	roz sądne	de cyzje	w	dorosłym	życiu.
–	A	więc	już	podją łeś	de cyzję?	–	na tar ła	na	nie go,	biorąc	się	pod	boki.	–	I	uwa żasz,

że	jest	roz sądna?
–	Owszem	–	rzucił.	Cała	sytuacja	na prawdę	za czyna ła	dzia łać	mu	na	ner wy.	Naj-

gor sze	było	to,	że	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	głę bokie go	de koltu	Liz.	Wzburze nie
spra wia ło,	 że	 jej	 pier si	 fa lowa ły	 gwałtownie	 pod	 cienkim	 ma te ria łem	 bluzecz ki.
Jesz cze	chwila,	a	wyswobodzą	się,	roz rywa jąc	zbyt	cia sne	ubra nie…
Prze stań	snuć	ma rze nia,	na ka zał	sobie	twar do.
–	Wiesz,	co	ci	powiem?	Ta	de cyzja	jest	nie	tylko	pochopna,	ale	przede	wszystkim

nie spra wie dliwa.	Danny	nie	ma	wła sne go	konia,	jeź dziła	na	ogie rze	z	tutejszej	staj-
ni.	Koń	za chowywał	się	tak	cha otycz nie,	że	na	twoim	miejscu	sprawdziła bym,	czy
nie	jest	chory.	Moim	zda niem	powinna	była	poprosić	o	zmia nę	wierz chowca	na	sa -
mym	początku	tre ningu,	ale	pewnie	się	bała,	że	to	wystar czy,	by	tra fiła	na	czar ną	li-
stę.	Wiem,	że	Danny	jest	zbyt	dumna,	żeby	prosić	cię	o	zmia nę	de cyzji,	więc	sama
ci	to	powiem:	ode słać	do	domu	powinie neś	nie	ją,	ale	sta jenne go,	który	zajmował	się
jej	koniem.	Nie	za uwa żył,	że	ze	zwie rzę ciem	dzie je	się	coś	złe go!
–	Mam	za ufa nie	do	moich	sta jennych	–	powie dział	obronnie,	ale	ona	nie	słucha ła.
–	Co	się	sta ło	z	tym	chłopa kiem,	który	tak	dobrze	rozumiał	konie,	jak	gdyby	mówił

ich	ję zykiem?	–	spyta ła	cicho,	za glą da jąc	mu	w	oczy.
Za ma skował	 nie pokój	 twar dym	 spojrze niem.	 Musiał	 sprawdzić,	 czy	 z	 koniem

wszystko	jest	w	porządku.	Je że li	był	chory	albo	kontuzjowa ny	i	Liz	mia ła	ra cję,	win-
ny	był	nie	tylko	sta jenny,	ale	przede	wszystkim	on,	jako	prowa dzą cy	kurs.	Taka	sy-
tuacja	nie	mia ła	pra wa	się	zda rzyć.	Nie	na	jego	wła snym	podwór ku.



Ale	 to	 nie	 zna czyło,	 że	 był	 gotów	 otwar cie	 przyznać	 ra cję	 dziewczynie,	 która
przed	laty	po	prostu	go	skre śliła,	a	te raz	czuła	się	uprawniona,	żeby	przypominać
mu	prze szłość.	Ta kiej	bez czelności	nie	potra fił	puścić	pła zem.
–	Nie	wie rzę,	że	wyrzucisz	Danny	z	kur su,	chociaż	ule gła	wypadkowi	nie	ze	swo-

jej	winy	–	na cie ra ła	da lej.	–	To	byłoby	nie spra wie dliwe.
–	Może	jej	nie	wyrzucę	–	powie dział,	uda jąc	wa ha nie	–	ale	to	za le ży…
–	Od	cze go?	–	W	jej	wzroku	błysnę ło	żywe	za inte re sowa nie.
–	Od	tego.
Za nim	ona	zdą żyła	się	zorientować,	co	za raz	na stą pi,	a	on	–	zrozumieć,	co	wła ści-

wie	 robi,	 chwycił	 ją	w	ob ję cia	 i	przycią gnął	do	sie bie	 tak	gwałtownie,	 że	stra ciła
równowa gę	 i	musia ła	się	oprzeć	o	 jego	tors.	Poczuł	sprę żysty	dotyk	 jędr nych,	zu-
chwa le	ster czą cych	pier si	i	w	na stępnej	chwili	za chłannie,	nie mal	brutalnie	ca łował
Liz.
To	mia ła	być	prowoka cja	–	 tak	sobie	za pla nował.	 Je śli	Eliza beth	przyszła	 tu,	 li-

cząc,	że	uzyska	spe cjalne	wzglę dy,	świe cąc	de koltem,	powinna	się	spodzie wać	ta -
kie go	roz woju	wypadków.	Chciał	jej	udowodnić,	że	nie	war to	prowa dzić	z	nim	gie -
rek	 tego	 typu.	Nie	był	 podatny	na	ma nipula cje.	Na tomiast	 ona	musia ła	 się	 liczyć
z	ryzykiem,	że	wpadnie	we	wła sne	sidła.	Tymcza sem	wyda rzyło	się	coś,	cze go	nie
prze widział	–	on	pierwszy	uległ	wła snej	prowoka cji.	Wystar czyło,	że	poczuł	bliskość
jej	cia ła,	cie pło	odde chu,	de likatny	za pach,	słodki	i	dziewczę cy…	bez powrotnie	stra -
cił	kontrolę.
Przycisnął	ją	do	sie bie	jesz cze	mocniej,	a	ona	nie	za prote stowa ła,	tylko	wtuliła	się

w	nie go	ca łym	cia łem,	uniosła	ra miona,	oplotła	jego	kark	i,	wspina jąc	się	na	palce,
odwza jemniła	poca łunek.
Całkowicie	go	tym	za skoczyła.
Spodzie wał	się,	że	na	jego	bez czelne	za chowa nie	młoda	lady	za re aguje	oburze -

niem	albo	za cznie	się	krygować,	chichotać	i	wdzię czyć,	próbując	roze grać	sytuację
na	swoją	korzyść.	Nie	był	przygotowa ny	na	to,	że	oka że	mu	po	prostu	szcze rość.
W	żar liwej	piesz czocie	 jej	cie płych,	miękkich	warg	nie	było	ani	krzty	 fałszu,	pozy
czy	 ob łudy.	 Ca łowa ła	 go	 jak	 stę skniona	 kochanka.	 Obejmowa ła	 go	 tak,	 jakby	 się
bała,	że	go	stra ci.
Zupełnie	nie	był	na	to	przygotowa ny.	Ale	ona	najwyraź niej	też	nie,	bo	na gle	od-

skoczyła	od	nie go,	gwałtownie	chwyta jąc	powie trze	jak	nurek,	który	ostatnim	wysił-
kiem	dotarł	do	powierzchni	wody.
Kie dy	ją	puścił,	poczuł	nie mal	fizycz ny	ból.	Na gle	zrozumiał	z	całą	wyra zistością,

jak	bar dzo	jest	sa motny.	Przed	chwilą	po	raz	pierwszy	trzymał	w	ob ję ciach	dziew-
czynę,	która	pa sowa ła	do	nie go	jak	nikt	inny	–	to	nie	była	wyrozumowa na	konsta ta -
cja,	 tylko	 instynktowna	pewność.	 Jej	kobie ce	krą głości	 ide alnie	wypełnia ły	pustkę
w	 jego	 ra mionach,	 jej	 piesz czoty	 były	 bez błędne,	 jak	 gdyby	 porozumie wa li	 się
wspólnym,	ta jemnym	kodem.	Chyba	na wet	oddycha li	w	tym	sa mym	rytmie.	Wystar -
czył	ten	krótki	moment,	kie dy	przyciskał	do	sie bie	jej	szczupłe	cia ło,	tak	roz kosz nie
jędr ne	i	pręż ne,	i	sma kował	nie wia rygodną	słodycz	jej	poca łunków,	żeby	te raz,	gdy
sta ła	ponad	metr	od	nie go,	miał	dojmują ce	poczucie	stra ty.
Nie	ode zwał	się;	ona	także	milcza ła.	Cóż	mogli	jesz cze	powie dzieć?	Przed	chwilą

prze ka za li	sobie	wszystko,	co	było	na prawdę	istotne.	Je śli	cze goś	te raz	potrze bo-



wa li,	to	cza su,	żeby	pogodzić	się	z	prawdą	o	tym,	co	wła śnie	odkryli.
Eliza beth	cia sno	oplotła	się	ra miona mi,	spuściła	wzrok.
–	Co	mam	powie dzieć	Danny?	–	wydusiła,	z	trudem	pa nując	nad	drże niem	głosu.
–	Możesz	 jej	powie dzieć,	że	zosta je	–	rzucił,	krzywiąc	usta.	–	Dosta nie	dwa	dni

wolne go	 na	wykurowa nie	 nogi,	 ale	 to	wszystko,	 potem	musi	 nadrobić	 za le głości.
Wywalczyłaś	dla	niej	drugą	szansę.
Skinę ła	głową.	Wyda wa ło	mu	się,	że	ką cik	jej	ust	drgnął	w	uśmie chu.	Za uwa żył	to

tylko	dla te go,	że	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	jej	zmysłowych	warg.	Już	te raz	tę sk-
nił	za	ich	cie płą	miękkością,	za	upojnym	sma kiem,	dzikim	i	słodkim	jak	le śny	miód.
Odwrócił	wzrok.	Powie dział	sobie	twar do,	że	tą	drogą	nie	pójdzie.	Za	dużo	w	ży-

ciu	osią gnął,	żeby	te raz	wszystko	zmar nować,	tra cąc	głowę	dla	dziewczyny,	która
już	raz	oka za ła	mu	zimną	obojętność.	Co	wię cej,	był	tre ne rem,	a	ona	–	uczennicą.
Ab solutnie	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	żadne	fanta zje	z	nią	w	roli	głównej	ani,	tym
bar dziej,	na	flirt,	na wet	taki	zupełnie	nie zobowią zują cy.	Nie	popełni	kolejne go	błę -
du.	Od	tej	chwili	bę dzie	się	pilnował,	żeby	nie	wypaść	z	roli.
–	Dzię kuję,	tre ne rze	–	rzuciła,	strojąc	głos	na	ton	oficjalny.	Sztywno	skłoniła	gło-

wę,	 ob róciła	 się	 na	pię cie	 i	 poma sze rowa ła	 do	drzwi,	wyprostowa na	 jak	 żołnierz
podczas	musz try.	Chico	Fer nandez	już	raz	za kpił	z	jej	uczuć.	Nie	mia ła	za mia ru	da -
wać	mu	drugiej	szansy.	Obie ca ła	sobie,	że	nie	ule gnie	jego	urokowi.	Już	nigdy	wię -
cej.
Żadne	z	nich	nie	domyśla ło	się	na wet,	 jak	bar dzo	w	swoich	posta nowie niach	są

zgodni.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Liz	poważ nie	się	oba wia ła,	że	po	tym,	co	się	wyda rzyło	w	ga bine cie,	nie	pora dzi
sobie	z	emocja mi.	Je śli	Chico	bę dzie	wygła szał	ką śliwe	uwa gi,	rzucał	jej	zna czą ce
spojrze nia	albo	pozwa lał	sobie	na	cienkie	aluzje,	nie	wytrzyma	na pię cia.	Złość	i	roz -
ża le nie	spra wiły,	że	kie dy	szła	przez	podwórze	w	stronę	kantyny,	musia ła	walczyć
ze	 łza mi.	Czuła	w	gar dle	zdra dziecką	gorycz	 i	chociaż	gę sto	mruga ła	powie ka mi,
oczy	pie kły	ją	nie miłosier nie,	a	pole	widze nia	prze słoniła	gę sta	mgła.	Nie	pomogło
powta rza nie	sobie,	że	nie	przyje cha ła	tu	po	to,	żeby	dopie ścić	swoje	ego,	ale	żeby
ra tować	Rottingde an.	W	tej	chwili	czuła	się	za gubiona,	roz bita,	psychicz nie	obola ła.
Ten	poca łunek…	nie	mogła	uznać	go	za	zwykły	wypa dek	przy	pra cy.	Zbyt	dobrze
pa mię ta ła	wszystko,	co	wyda rzyło	się	mię dzy	nią	i	Chikiem	dwa na ście	lat	temu.	Ni-
gdy	nie	za pomnia ła	tej	chwili,	kie dy	cze ka ła	na	jego	poca łunek…	ale	ten	nigdy	nie
na stą pił.	Nie	 za pomnia ła	 jego	 ciche go,	 żar liwe go	 szeptu,	 kie dy	prosił	 ją,	 żeby	na
nie go	za cze ka ła.	Najśmiesz niejsze	było	to,	że	jesz cze	tej	sa mej	nocy	zmie nił	zda nie
i	po	prostu	wyje chał,	nie	ode zwawszy	się	do	niej	słowem.	Zwyczajnie	o	niej	za po-
mniał.
Nie.	Po	na myśle	musia ła	uznać,	że	co	inne go	było	w	tym	wszystkim	najśmiesz niej-

sze	–	to,	że	ona,	w	pewnym	sensie,	za stosowa ła	się	do	jego	prośby.	Cze ka ła.	Dopie -
ro	te raz	za czyna ła	rozumieć,	że	jej	zmysły	były	pogrą żone	w	uśpie niu,	aż	do	chwili,
kie dy	obudził	 je	poca łunkiem.	Tylko	że	dla	nie go	to	było	głupstwo,	coś,	co	zrobił,
żeby	za ba wić	się	jej	kosz tem.	A	ona	po	tym,	co	jej	zrobił,	była	emocjonalnym	wra -
kiem.
Po	fali	żalu	przyszedł	bunt.	Liz	za cisnę ła	zęby	i	har do	uniosła	głowę.	Na	na stępne

za ję cia	sta wiła	się	punktualnie,	spokojna,	skupiona	na	za da niu.	Oczy	mia ła	suche,
jakby	w	cią gu	ostatniej	godziny	ani	przez	chwilę	nie	pła ka ła.
Godziny	upływa ły,	za mie nia jąc	się	w	dni,	a	dni	za mie nia ły	się	w	tygodnie.	Liz	da -

wa ła	z	sie bie	wszystko	podczas	ćwiczeń,	a	w	cza sie	wolnym	uzupełnia ła	swoją	wie -
dzę	na	te mat	hodowli	koni	i	roz ma itych	stra te gii	roz grywa nia	me czów	polo.	Wbrew
jej	oba wom,	Chico	nie	próbował	w	ża den	sposób	jej	roz proszyć.	Prze ciwnie,	mia ła
wra że nie,	że	sta ra	się	schodzić	jej	z	drogi,	je śli	nie	liczyć	ściśle	za wodowych	inte -
rakcji.	Czas	mijał,	gorą ce	bra zylijskie	lato	powoli	za mie nia ło	się	w	rześką	złocistą
je sień.	Pod	koniec	pią te go	tygodnia	szkole nia	na	ranczu	zosta ło	ośmiu	kur santów.
Liz	była	zbyt	za ję ta	tre ninga mi,	żeby	się	za sta na wiać,	dla cze go	Chico	skre ślił	dwu-
na stu	zdolnych	studentów,	a	ona	wciąż	była	na	 liście	uczestników.	Nie	dziwiło	 jej
na tomiast	ani	trochę,	że	Danny	oka za ła	się	jedną	z	najlepszych.	Wie dzia ła	od	daw-
na,	że	jej	przyja ciółka	ma	nie prze ciętny	ta lent.
Ostatniej	nocy	tempe ra tura	spa dła	poniżej	dzie się ciu	stopni.	O	szóstej	rano	nie bo

dopie ro	 za czyna ło	 się	 roz ja śniać;	 w	 chłodzie	 wcze sne go	 poranka	 odde chy	 ludzi
i	 koni	 za mie nia ły	 się	w	bia łe	 chmur ki	 pary.	 Liz	włożyła	 kaptur	 i	 podcią gnę ła	 pod
samą	szyję	suwak	cie płe go	wełnia ne go	swe tra.	Czy	to	moż liwe,	żeby	przez	te	kilka



tygodni	tak	bar dzo	przywykła	do	gorą ce go	klima tu,	że	prze szka dza ło	jej	gwałtowne
ozię bie nie?	 W	 jej	 rodzinnej	 Szkocji	 ta kie	 tempe ra tury	 utrzymywa ły	 się	 prze cież
przez	większą	część	roku!	Nie	pojmowa ła,	dla cze go	chłodna	aura	wyda wa ła	jej	się
na gle	tak	nie przyjemna.	Jesz cze	bar dziej	nie zrozumia łe	było,	że	tak	cięż ko	znosiła
chłód,	który	oka zywał	jej	Chico.	Powinna	się	cie szyć	z	tego,	że	traktował	ją	z	profe -
sjonalną,	 obojętną	 uprzejmością,	 tak	 jak	 innych	 kur santów	 –	 albo	 ra czej	 tak,	 jak
tych	kur santów,	których	nie	lubił.	A	jednak…	tę skniła,	roz pacz liwie	tę skniła	za	tym
instynktownym	porozumie niem,	 za	pokre wieństwem	dusz,	 które	 łą czyło	 ich	przed
laty.	I	roz myśla ła	nad	tym,	kim	mogliby	być	dla	sie bie	dzisiaj,	gdyby	w	pewnym	mo-
mencie,	z	ja kiejś	nie zrozumia łej	przyczyny,	wszystko	się	nie	popsuło.
Jak	co	dzień,	kie rując	konia	na	miejsce	porannej	zbiór ki,	skupiła	się	na	tym,	żeby

oczyścić	umysł	z	wszelkich	myśli	o	Chicu.	Nie	było	to	 ła twe.	Śniła	o	nim	tej	nocy,
zresz tą	nie	po	raz	pierwszy.	W	jej	snach	odnajdywa li	się	po	długich	la tach	cze ka nia,
stę sknie ni	 i	nie wia rygodnie	szczę śliwi.	W	oczach	Chica	nie	było	nie prze niknionej,
chłodnej	obojętności.	Pa trzył	na	nią	z	uroczystym	wzrusze niem,	spojrze nie	miał	peł-
ne	żaru,	w	którym,	z	dresz czem	nie dowie rza nia,	roz pozna wa ła	miłość.	A	potem	Chi-
co	za mykał	ją	w	ra mionach,	i	tonę li	w	cudownie	słodkim,	eksta tycz nie	zmysłowym
poca łunku.	To	były	piękne	sny,	pełne	wyra zistych,	pozytywnych	emocji…	a	 jednak
robiła	wszystko,	żeby	o	nich	za pomnieć.	Na wet	je śli	podświa domość	pła ta ła	jej	fi-
gle,	Liz	nie	zga dza ła	się	na	to,	żeby	grać	rolę	na iwnej,	nie szczę śliwie	za kocha nej
pensjonar ki.	Chico	Fer nandez	był	jej	tre ne rem,	i	tyle.	Koniec,	kropka.
–	Fane,	co	się	z	tobą	dzisiaj	dzie je?	Nie	wyspa łaś	się?
Drgnę ła.	W	 spokojnym	głosie	Chica	nie	było	 iryta cji,	 tylko	 cień	 flegma tycz ne go

roz ba wie nia,	a	jednak	poczuła	się	tak,	jakby	pora ził	ją	prąd.	Wyprostowa ła	się	od-
ruchowo,	wście kła	na	sie bie	za	tę	chwilę	nie uwa gi.	Była	tak	za ję ta	roz pa mię tywa -
niem	swoich	głupich	snów,	że…	za snę ła	na	ja wie.	Nie	umia ła	powie dzieć,	co	prze ga -
piła,	ale	za ję cia	musia ły	się	za cząć	już	dobrą	chwilę	temu.
–	Prze pra szam,	tre ne rze.	To	się	 już	wię cej	nie	powtórzy.	–	Spojrza ła	mu	prosto

w	oczy,	sta ra jąc	się,	żeby	z	jej	twa rzy	nie	moż na	było	wyczytać	nicze go	poza	sku-
pie niem	i	gotowością	do	pra cy.	Nie	mogła	pozwolić,	żeby	ktokolwiek	się	domyślił,
ja kie	wra że nie	robi	na	niej	Chico.	Skoro	nie	była	w	sta nie	wyper swa dować	sobie
głupie go	za urocze nia,	musia ła	przynajmniej	dopilnować,	żeby	 jej	wstydliwy	se kret
nie	wyszedł	na	jaw.
–	Cie szę	się,	że	to	słyszę.	–	Chico	posłał	 jej	mrocz ne,	nie odgadnione	spojrze nie.

Od	pię ciu	tygodni	próbowa ła	zgadnąć,	co	myśli	na	jej	te mat,	ale	pozosta wa ło	to	dla
niej	ta jemnicą.	Może	w	ogóle	nie	za przą tał	sobie	nią	głowy?	Cóż,	trochę	za	czę sto
czuła	na	sobie	jego	wzrok.	Jak	gdyby	podda wał	ją	cią głej	ob ser wa cji,	sta le	oce niał
jej	za chowa nie.	Stre sowa ło	ją	to,	ale	i	mobilizowa ło	do	większe go	wysiłku.	Nie	mia -
ła	za mia ru	dać	mu	najmniejszej	oka zji	do	krytyki.
–	Uwa ga,	wszyscy!	–	kontynuował	Chico,	 jednocze śnie	bez	żadne go	widocz ne go

wysiłku	kie rując	koniem	tak,	żeby	drobił	noga mi,	wykonując	skomplikowa ne	ob roty.
Ośmioro	adeptów	ob ser wowa ło	ten	popis	bez	tchu,	nie mal	bez	mrugnię cia.	W	ośmiu
pa rach	oczu	lśniła	fa scyna cja.
Liz	uśmiechnę ła	się	lekko.	O,	tak,	tre ner	mógł	być	pe wien,	że	skoncentrował	na

sobie	uwa gę	ich	wszystkich.	Każ dy	ma rzył	o	tym,	żeby	podpa trzeć	którąś	z	se kret-



nych	technik,	ja kie	Chico	Fer nandez	wypra cował	podczas	wie lu	lat	ka rie ry.	Nie kon-
wencjonalne	podejście	do	koni	sta nowiło	 jego	znak	roz poznawczy;	był	czas,	kie dy
wie lu	tuzów	hippiki	potę pia ło	go	za	to,	że	tra dycję	traktuje	z	szokują cą	de zynwoltu-
rą,	ale	on	robił	swoje.	 I	robił	 to	tak	dobrze,	że	pewne go	dnia	stał	się	najsłynniej-
szym	tre ne rem	polo	na	świe cie.
–	 Przez	 ostatnie	 pięć	 tygodni	 odwa liliście	 ka wał	 dobrej	 roboty.	 Prze szliście

wszystkie	te sty	sprawnościowe,	udowodniliście,	że	je ste ście	nie	tylko	zdolni,	ale	też
pra cowici	i	wytrwa li.	Za nim	za cznie my	ostatni	tydzień	kur su,	na le ży	się	wam	na gro-
da.
Ze bra ni	poruszyli	się,	widocz nie	podekscytowa ni.	Ktoś	roze śmiał	się,	ktoś	głośno

za wiwa tował.
–	Dosta nie my	wolny	wie czór?
–	Tak,	wolny	wie czór,	ale	nie	tu	na	odludziu,	tylko	w	ja kimś	cywilizowa nym	miej-

scu.	Tam,	gdzie	są	kluby	z	przyzwoitą	muzyką,	a	do	picia	coś	mocniejsze go	niż	tutej-
sze	piwo!
Chico	podniósł	rękę	i	wszyscy,	którzy	rwa li	się,	żeby	zgłosić	kolejne	suge stie,	za -

mknę li	usta.
–	Proponuję	wam	roze gra nie	towa rzyskie go	me czu	polo	prze ciw	bra zylijskiej	dru-

żynie.	Oczywiście,	za wodowi	gra cze	da dzą	wam	pewne	fory…
–	Bo	będą	gra li,	bie ga jąc	na	wła snych	nogach?	–	podsunął	je den	z	kur santów.
Wszyscy	się	roze śmie li,	tylko	Chico	za chował	ka mienną	twarz.
–	Po	me czu	or ga niza torzy	kur su	Fer nande za	za pra sza ją	na	za ba wę	–	ode zwał	się,

kie dy	prze brzmiał	śmiech.	–	Przyda	się	wam	chwila	re laksu	z	prawdziwe go	zda rze -
nia.
–	A	dokładniej:	tym	spośród	nas,	którzy	prze żyją	mecz	prze ciw	za wodowym	gra -

czom	–	doda ła	Liz	półgłosem.
–	Prze życie	 to	podsta wowy	wa runek	uzyska nia	dyplomu	–	odparł	Chico	 rze czo-

wym	tonem.	–	Proszę	o	tym	nie	za pominać.	Po	prze rwie	śnia da niowej	znajdzie cie	na
ta blicy	 ogłoszeń	 dokładny	 roz kład	 jutrzejsze go	 dnia.	 Prze widzia na	 bę dzie	 re kre -
acja,	czas	na	opra cowa nie	stra te gii	me czu	 i	 tre ning,	którym	pokie ruje	 tym	ra zem
ka pitan	wa szej	drużyny.	Pozwoliłem	sobie	mia nować	wa sze go	ka pita na,	jego	na zwi-
sko	również	znajdzie cie	na	ta blicy	ogłoszeń.	 Ja	będę	ka pita nem	drużyny	prze ciw-
nej,	za dbam	o	to,	żeby	re guły	fair	play	zosta ły	za chowa ne.
–	Co	rozumiesz	pod	poję ciem	fair	play?	Prze ciw	za wodowym	gra czom	mamy	zero

szans	–	wtrą cił	je den	z	adeptów.
–	Je śli	nie	ma	wię cej	pytań,	za pra szam	na	tor	tre ningowy	–	uciął	Chico,	ob rócił	ko-

nia	i	choć	nie	wykonał	żadne go	widocz ne go	ge stu,	zwie rzę	na gle	ruszyło	ga lopem,
posłusz ne	 ja kie muś	 nie widocz ne mu	 impulsowi.	 Liz	 ruszyła	 za	 nim,	 krę cąc	 głową
w	za dumie.	Cie ka we,	ile	jesz cze	ta kich	sztuczek	miał	w	za na drzu.	I	czy	był	ja kikol-
wiek	sposób,	żeby	wydobyć	z	nie go	choć	je den	se kret,	które go	nie	za mie rzał	prze -
ka zać	swoim	kur santom?

–	„Eliza beth	Fane,	ka pitan	drużyny	uczniów”.	–	Danny	aż	podskoczyła	z	ekscyta -
cji.	–	Słyszysz,	Liz?	Je steś	ka pita nem!	Chico	wybrał	cie bie!
–	Cie ka we,	dla cze go.	–	Młody	Włoch,	który	oka zał	się	wyjątkowo	ambitnym	kur -



santem,	 ironicz nie	 skrzywił	 usta	 i	 posłał	 rudowłosej	 Szkotce	 złe	 spojrze nie.	 Nie
trze ba	było	być	ja snowidzem,	by	się	domyślić,	że	liczył	na	to,	że	to	on	zosta nie	ka pi-
ta nem.	Roz cza rowa nie	bola ło.
–	Dla cze go	wybrał	mnie?	–	podchwyciła	Liz	lekkim	tonem,	posyła jąc	mu	roz bra ja -

ją cy	uśmiech.	–	To	nic	inne go,	jak	kolejny	test.	Miłościwie	nam	pa nują cy	tre ner	chce
się	prze konać,	jak	sobie	pora dzimy,	kie dy	ka pita nem	bę dzie	osoba	tak	roz trze pa na,
jak	ja.	Nikt	nie	powie dział,	że	Fer nandez	uła twi	nam	za da nie,	wyzna cza jąc	na	ka pi-
ta na	kogoś	o	najlepszych	pre dyspozycjach.
–	Nie	prze sa dzaj.	–	Włoch	potrzą snął	głową,	wyraź nie	udobrucha ny.	–	Moim	zda -

niem,	bę dziesz…	nie złym	ka pita nem.
Danny	z	za pa łem	pokiwa ła	głową,	tłumiąc	wybuch	śmie chu.	Liz	wła śnie	udowodni-

ła,	że	ide alnie	na da je	się	do	roli	ka pita na.	Mało	kto	mógł	się	wyka zać	ta kimi	zdolno-
ścia mi	me dia cyjnymi	jak	ona.
–	Co	my	z	tym	fantem	zrobimy?	–	Liz,	wykończona	po	ca łym	dniu	ćwiczeń,	klapnę -

ła	cięż ko	na	drewnia ną	ławę	w	kantynie.	Je dyną	rze czą,	która	trzyma ła	ją	jesz cze
przy	życiu,	był	boski	za pach	grillowa ne go	ste ka,	który	zajmował	pół	ta le rza	stoją ce -
go	przed	jej	nosem.	–	Nigdy	nie	zdoła my	uzyskać	wyniku,	który	pozwoliłby	nam	za -
chować	przynajmniej	resztki	godności.
–	Dla cze go	nie?	–	Danny	łypnę ła	na	nią	znad	szasz łyka,	który	wła śnie	z	za pa łem

ob gryza ła.	–	Myślisz,	że	nie	za uwa żyłam,	z	ja kim	za pa łem	studiujesz	róż ne	stra te -
gie	roz grywa nia	me czy?	Za łożę	się,	że	bę dziesz	w	sta nie	opra cować	taktykę,	która
za skoczy	tych	czte rech	troglodytów.
–	A	wiesz,	że	możesz	mieć	ra cję?	–	Liz	za milkła	na	chwilę,	a	jej	oczy	za lśniły	nie -

bez piecz nym	bla skiem.	–	Chyba	wła śnie	wpa dłam	na	pomysł…
–	Ga daj!	–	Danny	ściszyła	głos	i	pochyliła	się	nad	stołem.
–	Mamy	dostać	fory,	 tak	powie dział	Chico.	Powie my,	że	chce my	mieć	moż liwość

zmia ny	jedne go	lub	dwóch	gra czy	po	każ dej	z	czę ści	me czu.	Chico	na	pewno	dopil-
nuje,	żeby	czę ści	było	osiem,	tak	jak	mówią	prze pisy,	więc	każ dy	z	nas	bę dzie	miał
moż liwość	za grać.	Na tomiast	we	wła snym	gronie	usta limy,	że	przy	każ dej	zmia nie
gra cza	wszyscy	za mie nia my	się	rola mi.	Opra cuje my	ja kiś	kod,	żeby	sobie	prze ka -
zać,	kto	w	kolejnej	czę ści	bę dzie	w	ata ku,	kto	bę dzie	środkowym,	a	kto	obrońcą.
Za wodowi	gra cze	są	przypisa ni	do	swoich	funkcji	i	spodzie wa ją	się	tego	sa me go	po
nas.	Je śli	bę dzie my	nie prze widywalni,	mocno	utrudnimy	im	za da nie.
–	Nie	wiem,	czy	to	dobry	pomysł	–	wtrą ciła	się	Kore anka	Lucy,	która	dosia dła	się

do	Brytyjek	z	miską	pełną	sma żone go	ryżu	z	wa rzywa mi.	–	To	podejście	jest	tak	nie -
ortodoksyjne,	że	moglibyśmy	zostać	zdyskwa lifikowa ni…
–	Niech	no	 tylko	Chico	Fer nandez	spróbuje	zdyskwa lifikować	kogoś	za	nie orto-

doksyjne	podejście	do	gry	w	polo	–	prychnę ła	Liz,	a	Danny	i	Lucy	wybuchnę ły	śmie -
chem.
–	Ra czej	nie	spróbuje	–	podchwyciła	Danny,	z	prze kona niem	krę cąc	głową.	–	Po

pię ciu	tygodniach	tego	kur su	re guły	gry	w	polo	zna my	na	wyrywki,	nie prawdaż?	I,
o	ile	się	nie	mylę,	żadnej	nie	zła mie my.
–	Wła śnie.	Je śli	tylko	uda	się	nam	prze konać	pozosta łą	część	grupy	do	tego	pomy-

słu…
–	Na	pewno	 się	uda.	 –	Liz	popa trzyła	na	kole gów,	którzy	 sie dzie li	 przy	długim,



drewnia nym	 stole,	 z	 ape tytem	pochła nia jąc	 kola cję.	 –	 Jutrzejszy	mecz	 za powia da
się	cie ka wie.	Za czynam	myśleć,	że	mamy	szansę…	co	najmniej	na	re mis.
Pierwszą	 na ra dę	wojenną	 odbyli	 jesz cze	 tego	 sa me go	wie czoru,	 sie dząc	wokół

nie wielkie go	ogniska	i	popija jąc	lekkie,	schłodzone	chop pe.
–	Przygotowuje my	się,	żeby	pra cować	jako	 instruktorzy,	a	nie	za wodowi	gra cze

polo.	–	Ta mar,	ciemnoskóra	Ame rykanka,	wycią gnę ła	zgrab ne	nogi	w	stronę	ognia.
–	Dla te go	 każ dy	 z	 nas	 tre nuje	 grę	 na	wszystkich	 pozycjach,	 czy	 to	w	 ata ku,	 czy
w	obronie.	Z	tego,	co	widzia łam,	wszyscy	nie źle	sobie	ra dzimy	z	kija mi	i	piłką,	mo-
że my	się	za mie niać	rola mi,	to	jest	nasz	atut.
–	Nigdy	nie	bę dzie my	lepsi	od	profe sjonalnych	za wodników	–	westchnął	Włoch.
–	Nie	musimy	być	lepsi.	Wystar czy,	że	ich	za skoczymy.	Spodzie wa ją	się,	że	roz -

gromie nie	nas	to	bę dzie	kasz ka	z	mle kiem,	a	wie loletnie	przyzwycza je nie	spra wi,
że	na wet	nie	przyjdzie	im	do	głowy,	że	mogliśmy	za stosować	nowa tor ską	stra te gię.
Musimy	wybić	ich	z	rytmu	i	wykorzystać	ten	moment,	żeby	zyskać	prze wa gę	–	po-
wie dzia ła	Liz.	Wszyscy	pokiwa li	głowa mi.
–	Myślę,	że	powinniśmy	za mie niać	się	rola mi	nie re gular nie,	a	nie	jak	w	ze gar ku,

po	każ dej	czę ści	me czu.	Bę dzie my	bar dziej	nie prze widywalni	–	doda ła	Danny.	–	Mu-
simy	po	prostu	ob ser wować	na sze go	ka pita na;	Liz	bę dzie	oce niać	sytuację	i	da wać
sygnał	do	zmia ny	ról.
–	Trze ba	to	prze ćwiczyć.	–	Młody	Rosja nin	pa trzył	poważ nie	spod	ścię tej	tuż	nad

brwia mi	grzywy	ja snych	włosów.
–	Jutro	punktualnie	o	siódmej	rano	spotka my	się	na	bocz nym	boisku	–	zde cydowa -

ła	Liz.	–	Mecz	za cznie	się	póź nym	popołudniem,	do	tej	pory	bę dzie my	gotowi.

To	była	epicka	roz grywka.	Je sienne	słońce	chyliło	się	ku	za chodowi,	złocąc	tuma -
ny	pyłu,	które	wzbija ły	się	spod	końskich	kopyt.	Wierz chowce	wyglą da ły	wspa nia le,
z	 za ple cionymi	grzywa mi	 i	 ogona mi,	w	kolorowych	uprzę żach	 i	 ochra nia czach	na
nogi.	 Jeźdź cy	 pre zentowa li	 się	 nie	 gorzej,	 w	 dopa sowa nych	 bia łych	 spodniach
i	czar nych	ka skach.	Za brzmiał	gwiz dek	i	piłka	poszła	w	ruch.	Pierwszy	punkt	zdo-
była,	oczywiście,	drużyna	za wodowa.	Ale	kie dy,	za raz	po	wznowie niu	gry,	Liz	dała
swoim	gra czom	se kretny	znak,	błyska wicz nie	wyrówna li	wynik.	Zoba czyła	szcze re
uzna nie	w	oczach	Chica	i	poczuła	się	tak,	jakby	u	ra mion	urosły	jej	skrzydła.
W	pią tej	czę ści	me czu	profe sjonalni	za wodnicy	prowa dzili	za le dwie	dwoma	punk-

ta mi,	a	drużyna	uczniów	depta ła	im	po	pię tach.	Mecz	był	nie zwykle	żywiołowy.	Tu-
taj,	w	Bra zylii,	królowa ło	gau cho	polo,	które	nie wie le	mia ło	wspólne go	z	kulturalną,
ugrzecz nioną	roz rywką	boga tych	Europejczyków.	W	gau cho	polo	wszystkie	chwyty
były	dozwolone	–	za wodnicy	usiłowa li	wytrą cić	sobie	z	rąk	kije,	bez czelnie	na jeż -
dża li	na	sie bie	końmi,	rzuca li	soczyste	wią zanki	prze kleństw,	każ dy	w	swoim	ojczy-
stym	ję zyku.	Liz	nigdy	jesz cze	nie	czuła	się	tak	wspa nia le.	Gorą ca	atmosfe ra	udzie -
liła	się	 jej,	budząc	dziką,	nie poskromioną	ra dość.	Ona	także	potra fiła	być	groź na.
Wyzwolona.	I	nie obliczalna.
Uśmiechnę ła	się	dra pież nie,	widząc,	jak	bia ła	piłka	toczy	się	po	tra wie.	Przylgnę -

ła	do	kar ku	Ville ma,	ob róciła	konia	w	miejscu	i	wbiła	łydki	w	jego	boki,	podrywa jąc
go	do	ga lopu.	Ta	piłka	bę dzie	jej.	Potem	wystar czy	mocny,	celny	cios	kijem	i	drużyna
uczniów	zdobę dzie	kolejny	punkt.



Wpa trzona	w	cel,	nie	zorientowa ła	się,	że	grozi	jej	ka ta strofa.	Dwóch	gra czy	nie
zdą żyło	za trzymać	swoich	wierz chowców.	Roz pę dzone	konie	sta ra nowa ły	Ville ma,
który,	rżąc	buntowniczo,	wspiął	się	na	tylne	nogi.	Siła	ude rze nia	wyniosła	Eliza beth
z	siodła	i	wyrzuciła	ją	w	górę	jak	pocisk.	Na wet	nie	krzyknę ła.	W	tym	ułamku	se -
kundy,	który	wyda wał	jej	się	długi	jak	wiecz ność,	całe	życie	prze sunę ło	jej	się	przed
ocza mi.	Wie dzia ła	z	całą	pewnością,	że	w	na stępnej	chwili	runie	na	zie mię,	wprost
pod	kopyta	roz pę dzonych	koni.	I	że	to	bę dzie	ostatnia	chwila	jej	życia.
Ktoś	 wydał	 z	 sie bie	 zduszony	 krzyk,	 ktoś	 z	 ję kiem	 puścił	 wodze.	 Gra	 utknę ła

w	miejscu.	 Chico	 był	 po	 drugiej	 stronie	 boiska,	 kie dy	 zoba czył	 zde rze nie	 wierz -
chowca	Liz	z	dwoma	innymi.	Spiął	swoje go	konia,	za nim	jesz cze	drob ne	cia ło	dziew-
czyny	zna la zło	się	w	powie trzu,	i	runął	ku	niej.	Jego	koń	rwał	przez	boisko,	wycią -
gnię ty	 w	 ga lopie,	 nie mal	 szorując	 brzuchem	 po	 zie mi.	 Wszyscy	 gra cze	 za mar li
w	bez ruchu,	ob ser wując	sce nę.	Nie	było	najmniejszej	szansy,	żeby	ktokolwiek	zdą -
żył	ura tować	Eliza beth	Fane.
Chico	zdą żył.
Dopadł	Liz	na	moment	przed	tym,	za nim	grzmotnę ła	o	zie mię.	Poprowa dził	swoje -

go	konia,	roz pę dzone go	w	dzikim	ga lopie,	sze rokim	łukiem,	tak	żeby	prze ciął	drogę
dwóch	wierz chowców,	gotowych	stra tować	dziewczynę.	Dokładnie	w	chwili,	kie dy
zna lazł	 się	 nie mal	 o	milimetr	 od	 ich	młócą cych	 zie mię	 kopyt,	 za nur kował	 w	 dół,
wciąż	obejmując	konia	mocnym	uściskiem	nóg,	i	chwycił	dziewczynę.	Jego	cia ło	na -
pię ło	się	jak	struna,	każ dy	najmniejszy	mię sień	za dygotał	z	prze cią że nia,	ale	nie	wy-
puścił	 Eliza beth	 z	mocne go,	 pewne go	 uścisku.	Minę ła	 kolejna	 se kunda	 i	 Liz	 była
bez piecz na.
Spłoszone	 konie	wyha mowa ły,	 na resz cie	 pozwa la jąc	 się	 ujarz mić	 jeźdź com.	 Liz

uniosła	powie ki	i	spojrza ła	wprost	w	ciemne	oczy	Chica	Fer nande za.
–	Dzię kuje my	za	ten	popis	woltyżer ki,	panno	Fane	–	rzucił	lekkim	tonem,	ale	jego

wzrok	 pozostał	 poważ ny.	Wokół	 roz le gły	 się	wybuchy	 śmie chu;	 ulga	 spra wiła,	 że
wszyscy	na gle	uzna li	sytuację	za	nie sa mowicie	za bawną.	Wszyscy,	prócz	nich	dwoj-
ga.	Liz	mia ła	wra że nie,	że	znajduje	się	w	sta nie	nie waż kości.	Jej	cia ło,	na gle	nie na -
turalnie	lekkie,	wibrowa ło	od	intensywnych	doznań.	Chico	trzymał	ją	w	ra mionach.
Czuła	mocne,	mia rowe	ude rze nia	jego	ser ca,	czuła,	jak	jego	sze roka	pierś	unosi	się
w	rytmie	przyspie szone go	odde chu.	Cie pło	biją ce	od	nie go	prze nika ło	ją	na	wskroś
jak	znie wa la ją ca,	intymna	piesz czota.	A	świa domość,	że	ten	męż czyzna	przed	chwi-
lą	ura tował	jej	życie,	ryzykując	wła sne,	przyniosła	falę	potęż ne go	wzrusze nia,	które
spra wiło,	że	zmię kła	jak	wosk.
Chętnie	odda ła by	mu	wszystko.	Cia ło	i	duszę.	Gdyby	tylko	ze chciał…



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Dla cze go	nie	zrobiłaś	się	jesz cze	na	bóstwo?	–	Danny	wtar gnę ła	bez	uprze dze -
nia	 do	 pokoju	 Liz	 i	 aż	 sapnę ła	 z	 oburze nia,	 widząc,	 że	 przyja ciółka,	 za miast	 się
przygotowywać	do	impre zy,	leży	na	wznak	na	łóż ku,	wpa trując	się	w	sufit.	–	Tylko
mi	nie	mów,	że	za mie rzasz	spę dzić	wie czór	na	bia łej	sali	–	prychnę ła,	biorąc	się	pod
boki.	–	Co	z	tobą,	Liz?	Aż	tak	prze żywasz	na szą	prze gra ną?
–	Prze gra liśmy	tylko	jednym	punktem	–	ode zwa ła	się	Liz,	nie	zmie nia jąc	pozycji.	–

I	nie,	nie	za mie rzam	prze le żeć	ca łe go	wie czora	w	łóż ku.	Po	prostu	odpocz nę	sobie
trochę,	a	potem	zajrzę	do	koni.	Idź	się	ba wić,	o	mnie	się	nie	martw.	Na	pewno	znaj-
dę	sobie	ja kieś	za ję cie.
Liz	westchnę ła	głę boko.	Jak	mogła	po	prostu	pójść	na	za ba wę	po	tym,	co	wyda -

rzyło	się	na	me czu?	Jej	błąd	omal	nie	doprowa dził	do	poważ nej	kontuzji	nie	tylko
Ville ma,	ale	i	bez cenne	konie	na le żą ce	do	bra zylijskiej	drużyny.	Jak	mogła	spojrzeć
w	oczy	za wodnikom,	których	na ra ziła	na	nie bez pie czeństwo?	I	wresz cie,	jak	mia ła
się	ba wić	w	towa rzystwie	Chica	Fer nande za,	i	nie	rzucić	mu	się	na	szyję	w	całkowi-
cie	 jednoznacz nych	 za mia rach?	 Na	 samo	wspomnie nie	 uścisku	 jego	mocnych	 ra -
mion,	mię śni	tak	twar dych,	jak	gdyby	były	z	że la za,	i	cudowne go	poczucia	bez pie -
czeństwa,	które go	za zna ła	w	jego	ob ję ciach,	gdy	dosłownie	wycią gnął	ją	spod	koń-
skich	kopyt…	jej	cia ło	ogar niał	płomień	pożą da nia.	Płomień	grożą cy	poża rem,	który
z	całą	pewnością	byłby	ka ta strofalny	w	skutkach.
Dobrze	wie dzia ła,	że	nie	powinna	na wet	ma rzyć	o	tym,	żeby	pójść	do	łóż ka	z	Chi-

kiem.	Nie ste ty,	nie	mogła	myśleć	o	niczym	innym.	Spę dze nie	wie czoru	w	sa motności
wyda wa ło	się	je dynym	ra tunkiem.	Może	do	na stępne go	ranka	odzyska	choć	trochę
zdrowe go	roz sądku?
–	Powiem	krótko	–	wyce dziła	Danny,	mie rząc	przyja ciółkę	zimnym	spojrze niem.	–

Je śli	za raz	nie	podnie siesz	tyłka	i	nie	włożysz	na	sie bie	ja kiejś	kiecki,	za wia domię
Fer nande za,	że	je steś	chora	i	trze ba	we zwać	le ka rza.	Słysza łam,	że	doktor	z	pobli-
skie go	mia stecz ka	ma	świra	na	punkcie	me dycyny	na turalnej.	Wszystkim	pa cjentom
na	dzień	dobry	or dynuje	kura cję	pijawka mi.
–	W	porządku,	prze kona łaś	mnie.	–	Liz	westchnę ła	jesz cze	raz,	nie	chcąc	wypaść

z	roli.	Uwielbia ła	tańczyć	i	de cyzja,	żeby	zre zygnować	z	za ba wy,	dużo	ją	kosz towa -
ła…	tak	na prawdę,	w	cichości	ducha	nie	tra ciła	na dziei,	że	Danny	weź mie	spra wy
w	swoje	ręce,	i,	koniec	końców,	posta wi	ją	przed	faktem	dokona nym.
Więc	dobrze,	na	za ba wę	pójdzie.	Ale	bę dzie	się	trzymać	z	da le ka	od	Chica.
–	Nie	mam	za mia ru	się	stroić	–	na dą sa ła	się,	kie dy	Danny	pode szła	do	sza fy	i	bez

że na dy	otworzyła	ją	na	oścież.
–	 Stroić	 się?	 Żar tujesz?	Niby	w	 co,	 skoro	 przywiozłaś	 tylko	 kilka	 par	 dżinsów,

praktycz ne	sza re	bluzy	z	kapturem,	spor towe	topy	i	swe try	z	surowej	wełny?	–	Dan-
ny	z	impe tem	prze suwa ła	wie sza ki.	–	Ojej!	–	za woła ła	na gle.	–	Nie	pochwa liłaś	mi
się,	że	masz	ta kie	cudo!



Sukienka	z	połyskliwe go	je dwa biu	o	głę bokiej	bar wie	le śne go	mchu,	z	aplika cja mi
z	czar nej	koronki,	była	prze ślicz na.	Krój	z	wyraź nie	za zna czoną	ta lią	nada wał	 jej
urocze go,	dziewczę ce go	cha rakte ru,	sze rokie	ra miącz ka	stwa rza ły	pozory	skrom-
ności,	a	głę boki	de kolt	podda wał	je	w	wątpliwość.	Roz kloszowa na	spódnica	opa da ła
miękkimi	fa la mi,	kończąc	się	sze roką	war stwą	koronki	kilka	centyme trów	powyżej
kolan.
–	Dosta łam	tę	sukienkę	od	bab ci,	tuż	przed	wyjaz dem.	–	Liz	uśmiechnę ła	się	bez -

wiednie	i	pogła dziła	de likatny	ma te riał.	–	Sama	nie	wiem,	po	co	ją	za pa kowa łam…
chyba	jako	ta lizman,	żeby	przyniosła	mi	szczę ście.
–	No	i	za łożę	się,	że	ta	kiecka	przynie sie	ci	dzisiaj	szczę ście	–	za śmia ła	się	przyja -

ciółka.	–	Na	co	jesz cze	cze kasz?	O	ile	dobrze	słyszę,	z	kantyny	już	dobie ga	muzyka.
Chyba	nie	pozwolimy,	żeby	za ba wa	za czę ła	się	bez	nas?
–	Daj	mi	dzie sięć	minut.	–	Liz	ze rwa ła	się	na	równe	nogi	i	popę dziła	do	ła zienki.

Stroić	się	nie	mia ła	za mia ru,	co	to,	to	nie.	Po	prostu	weź mie	prysz nic,	a	potem	ucze -
sze	wilgotne	włosy	w	 ja kieś	 figlar ne,	 luź ne	 upię cie.	 Pocią gnie	 rzę sy	 ciemnym	 tu-
szem,	a	usta	szminką	w	kolorze	dojrza łych	wiśni.	Włoży	swoją	nową	sukienkę	i	pa -
sują ce	do	niej	pantofle	na	ob ca sie,	które	 ja kimś	cudem	również	zna la zły	się	w	jej
wa liz ce.
Osta tecz nie	żyje	się	tylko	raz,	a	młodość	nie	trwa	wiecz nie…
Liz	na gle	poczuła,	że	ma	ogromną	ochotę	za tańczyć	sambę.

Chico	Fer nandez	nie	spra wiał	wra że nia	człowie ka,	który	gustuje	w	hucz nych	za -
ba wach,	a	 jednak,	kie dy	zde cydował	się	zor ga nizować	 impre zę,	nie	za dowa lał	się
półśrodka mi.	W	kantynie,	ozdobionej	na	tę	oka zję	sznura mi	lampionów,	urzą dzono
par kiet,	a	or kie stra	stroiła	już	instrumenty.	Na	kontuarze	krysz ta łowe	kie lisz ki	sta -
ły	w	równych	rzę dach	jak	wojsko	przed	bitwą.	Tej	nocy	trunki	będą	się	lać	strumie -
nia mi,	muzycy	 –	przygrywać	do	 tańca,	 a	wszyscy	obecni	na	 ranczu,	kur sanci,	 za -
wodnicy	i	per sonel	–	ba wić	się	do	bia łe go	rana.
Impre zowicze	 schodzili	 się	 i	 groma dzili	 przy	 stołach,	 na	 których	 roz sta wiono

prze ką ski.	Chico	kończył	wła śnie	roz mowę	z	dostawcą	wina,	kie dy	w	drzwiach	poja -
wiła	się	Liz.
Była	zja wiskowa.	Ciemnozie lona	sukienka,	która	podkre śla ła	płomienny	kolor	jej

włosów,	w	ja kiś	ta jemniczy	sposób	spra wia ła,	że	dziewczyna	wyglą da ła	dystyngowa -
nie	jak	prawdziwa	dama	i	jednocze śnie	zmysłowo	niczym	rajska	kusicielka.
Kie dy	tylko	pode szła	do	jedne go	ze	stołów,	pozosta li	kur sanci	otoczyli	ją	cia snym

krę giem.	Kto	by	pomyślał,	że	nie śmia ła	piętna stolatka,	która	była	prawdziwym	od-
ludkiem,	sta nie	się	duszą	towa rzystwa,	kimś,	do	kogo	ludzie	cią gnę li	jak	muchy	do
miodu.	Posłyszał	wybuchy	śmie chu	–	kole dzy	żar towa li	 z	popisu	woltyżer ki,	który
dała	podczas	me czu.	Liz	śmia ła	się	także,	chociaż	zoba czył,	że	na	wspomnie nie	tego
wyda rze nia	 instynktownie	 kuli	 ra miona.	 I	 nic	 dziwne go,	 skoro	 mało	 bra kowa ło,
a	zosta ła by	potur bowa na	albo	wręcz	stra ciła	życie.	Podziwiał	ją	za	to,	że	po	wypad-
ku	na tychmiast	wzię ła	się	w	garść	 i	nie	ze szła	z	boiska	aż	do	końca	me czu.	Udo-
wodniła,	że	jest	twar da.	A	te raz	poka zywa ła,	że	potra fi	mieć	dystans	do	sa mej	sie -
bie.	Liz	Fane	była…	na prawdę	nie zwykła.	Na gle,	nie spodzie wa nie,	przypomniał	mu
się	ich	poca łunek.	Przez	pięć	tygodni	wypie rał	to	wspomnie nie,	skutecz nie	blokował



każ dą	myśl	o	Eliza beth.	A	te raz,	na gle,	tamy	puściły.	Choć	pa trzył	na	nią	przez	całą
długość	sali,	miał	wra że nie,	że	czuje	miękkość	jej	ust,	ich	nie zrówna ny,	słodki	smak,
cie pło	odde chu	 i	 sa tynowy,	chłodny	dotyk	 jej	drob nych	dłoni,	piesz czotliwie	głasz -
czą cych	jego	kark…	Na ka zał	sobie	spokój,	ale	da remnie.	Jego	wyobraź nia	ze rwa ła
się	z	uwię zi,	cia ło	na prę żyło	się,	stę ża ło,	jak	dziki	koń	schwyta ny	w	kantar.	Pra gnął
jej.	Pra gnął	jej	tak	bar dzo,	że	doprowa dza ło	go	to	do	sza leństwa.
Chwycił	z	bla tu	kie liszek	wina	i	wypił	jednym	haustem,	choć	nie	miał	wielkiej	na -

dziei,	że	to	cokolwiek	pomoże.	Ognia,	który	w	nim	płonął,	nie	zdoła ła by	uga sić	na -
wet	becz ka	wina.	Roz pacz liwie	usiłował	wytrwać	w	posta nowie niu,	 żeby	 trzymać
się	od	niej	z	da le ka.	Do	dia bła,	był	tre ne rem,	a	ona	uczestnicz ką	elitar ne go	kur su,
który	prowa dził!	Zresz tą,	kto	wie,	kim	jesz cze	była?	Może	roz pustnicą	i	bez czelną
na cią gacz ką	jak	jej	matka?	Je że li	chciał	za chować	pozycję,	na	którą	pra cował	dwa -
na ście	 długich	 lat,	 musiał	 ogra niczyć	 do	 minimum	 ja kikolwiek	 kontakt	 z	 rodziną
Fane.
Wytrzymał	nie ca ły	kwa drans.	Dopóki	Liz	po	prostu	ga da ła	z	kole ga mi	z	kur su,	był

w	sta nie	za chować	względny	spokój.	Ale	kie dy	wzię ła	z	kontuaru	dwa	kie lisz ki	wina
i	ta necz nym	krokiem	pode szła	do	grupy	za wodników	polo,	wywołując	głośne	wiwa ty,
a	na wet	suge stywne	gwiz dy,	nie	wystar czyło	mu	silnej	woli.	Za nim	zdą żył	podjąć	ja -
ką kolwiek	świa domą	de cyzję,	już	szedł	przez	salę	na buzowa ny,	jak	gdyby	był	na	wo-
jennej	ścież ce.

Liz	nie	mia ła	za mia ru	chować	się	po	ką tach	przez	cały	wie czór.	Je śli	chcia ła	do-
kończyć	 kurs,	musia ła	 przejść	 do	 porządku	 dzienne go	 nad	 tym,	 co	 się	wyda rzyło
podczas	me czu.	 A	 czy	 był	 lepszy	 sposób,	 niż	wystą pić	 z	 otwar tą	 przyłbicą?	Naj-
pierw	pozwoliła,	żeby	kole dzy	z	grupy	po	przyja cielsku	wykpili	jej	„wyczyn”.	Śmia ła
się	ra zem	z	nimi,	kie dy	wypomina li	jej	bra wurę	i	za sta na wia li	się	głośno,	czy	nie	mi-
nę ła	się	z	powoła niem,	re zygnując	z	ka rie ry	cyr kowej.	Kie dy	do	kantyny	ścią gnę li,
zwa bie ni	 dźwię ka mi	 muzyki	 i	 za pa chem	 grillowa nych	 potraw,	 za wodowi	 gra cze
polo,	 wzię ła	 głę boki	 oddech,	 życzyła	 sobie	 szczę ścia	 i	 wyszła	 im	 na	 spotka nie.
Dwóm	męż czyznom,	których	omal	nie	na ra ziła	na	poważ ny	wypa dek,	na le ża ły	się	od
niej	prze prosiny.	Za mie rza ła	uła twić	sobie	za da nie,	wrę cza jąc	im	po	kie lisz ku	wina.
–	Mam	na dzie ję,	że	bar dzo	się	nie	gnie wa cie	za	moje	głupie	za chowa nie	podczas

me czu	 –	 za czę ła,	 kwitując	 uśmie chem	 ich	 nie co	 zbyt	 entuzja stycz ne	 powita nie.	 –
Proszę,	nie	chowajcie	ura zy…
Odpowie dział	 jej	chór	za pewnień,	że	nikomu	na wet	się	nie	śniło,	by	ob winiać	 ją

o	cokolwiek.	Polo	było	grą	nie bez piecz ną;	na	tym	mię dzy	 innymi	pole gał	 jej	urok.
Na wet	najlepsi	za wodnicy	co	ja kiś	czas	popełnia li	błąd,	ktoś	spa dał	z	konia,	ktoś	lą -
dował	w	szpita lu	z	poła ma nymi	noga mi.	To	nie	był	powód	do	ja kichkolwiek	pre ten-
sji,	ale…	je śli	Liz	chcia ła	wyna grodzić	im	prze żyty	stres,	był	na	to	sposób	–	wystar -
czy,	je śli	zgodzi	się	za tańczyć	przynajmniej	raz	z	każ dym	z	chłopa ków	z	drużyny.
–	Wolniej,	pa nowie,	wstrzymajcie	konie	–	lodowa ta	nuta	w	głosie	Chica	spra wiła,

że	za dowolone	uśmie chy	zniknę ły	z	twa rzy	Bra zylijczyków	jak	star te	ścier ką.	–	Wy-
da je	mi	się,	że	je śli	panna	Fane	jest	winna	komukolwiek	ta niec,	to	przede	wszystkim
mnie.	A	może	się	mylę?
–	Ależ	skąd,	nie	mylisz	się.	Masz	świę tą	ra cję,	sze fie.	–	Młodzi	męż czyź ni	kiwa li



głowa mi,	ża den	nie	ośmie lał	się	już	na wet	spojrzeć	na	dziewczynę.	Jak	gdyby	chwilę
wcze śniej	nie	przypa trywa li	się	jej	z	zupełnie	jednoznacz nym	za inte re sowa niem.	Liz
poczuła,	że	wzbie ra	w	niej	złość.	Do	dia bła,	byli	prze cież	cywilizowa nymi	 ludź mi,
a	nie	wa ta hą	wilków!	A	jednak	ci	fa ce ci	za chowywa li	się	jak	szcze nia ki	w	obecności
samca	alfa,	 sta re go	ba siora.	Ona	 zaś	była	 sa micą,	 której	 je dynym	za da niem	była
ule głość	wobec	zwycięz cy…
Nie docze ka nie.
–	Prze pra szam,	ale	nie	pozwolę,	żeby	ktokolwiek	dyktował	mi,	co	ma	robić	–	syk-

nę ła.	–	Za tańczę,	z	kim	będę	mia ła	ochotę.	Nie	je steś	je dynym	atrakcyjnym	męż czy-
zną	na	sali,	Fer nandez.
–	Ależ	oczywiście	–	zgodził	się	z	uśmie chem.	–	Jednak	tak	się	skła da,	że	or kie stra

wła śnie	szykuje	się,	żeby	za grać	do	tańca.	Osobiście	nie	widzę	lepsze go	sposobu	na
to,	żeby	zinte grować	towa rzystwo,	niż	wspólny	ta niec	ka pita nów	drużyn.
–	Tylko	mi	nie	mów,	że	taka	jest	tra dycja.	–	Skrzywiła	usta	w	cynicz nym	uśmie chu.

–	Czy	po	me czu	z	drużyną	Urugwa ju	też	tańczyłeś	z	ich	ka pita nem,	nie ja kim	Nero
Ca ra cassem?	To	musia ło	być	bar dzo	osobliwe	widowisko.	Za pła ciła bym	duże	pie -
nią dze,	żeby	móc	być	świadkiem…
–	Cicho,	sza.	–	Położył	pa lec	na	 jej	ustach,	a	ona	za milkła	raptownie,	 jak	gdyby

głos	odmówił	jej	posłuszeństwa.
W	 tym	momencie	 skrzypce,	 akor de ony,	gita ry,	 fletnie	 i	 bęb ny	podję ły	 zmysłową

me lodię	w	roz kołysa nym	rytmie	rumby.	Chico	skłonił	się	szar mancko	 i	podał	rękę
Liz.	Ja kie	mia ła	wyjście?	Robiąc	dobrą	minę	do	złej	gry,	ruszyła	z	nim	na	par kiet.
–	Niech	ci	bę dzie	–	szepnę ła,	odgar nia jąc	z	czoła	nie sfor ny	kosmyk	włosów.	–	Je -

den	ta niec	to	w	sumie	nie wielka	cena	za	ura towa nie	mi	życia.
–	Kto	mówi,	że	skończy	się	na	jednym	tańcu?	–	wymruczał	gar dłowo,	a	potem	bez

ostrze że nia	ob rócił	ją	w	błyska wicz nym	piruecie.
Nie	dała	się	za skoczyć.	Podchwyciła	rytm,	zmysłowo	kołysząc	biodra mi.	Ob rócił

ją	znowu,	poprowa dził	w	skomplikowa nej,	ta necz nej	figurze.	Dotrzyma ła	mu	kroku.
Porusza ła	się	płynnie	i	lekko,	ide alnie	posłusz na	gorą ce mu,	zwodniczo	spokojne mu
rytmowi	rumby.
–	 Dzię kuję	 za	 to,	 co	 dla	 mnie	 dzisiaj	 zrobiłeś	 –	 szepnę ła,	 nie mal	 ocie ra jąc	 się

o	nie go	w	kolejnej,	uwodzicielskiej	figurze.
–	Nie	ma	 za	 co	 –	wykrztusił.	 Za czynał	 ża łować,	 że	 nie	 znajduje	 się	 na	 boisku,

w	polu	ra że nia	śmier cionośnych	kopyt	roz pę dzonych	koni.	Tam	wie działby	dokład-
nie,	co	robić,	żeby	nie	popełnić	błę du.	Tutaj	czuł	się	tak,	jak	gdyby	tańczył	na	wul-
ka nie.	Ja kie	licho	go	podkusiło,	żeby	w	ogóle	zbliżyć	się	do	tej	dia blicy?	Jej	włosy,
sple cione	w	ja kiś	nie wia rygodnie	mister ny	wę zeł,	pachnia ły	de likatnie	kwia ta mi	ja -
błoni,	i	ten	za pach	ude rzał	mu	do	głowy,	spra wiał,	że	nie	mógł	ja sno	myśleć.	Gdyby
chociaż	oka za ła	się	kiepską	partner ką	w	tańcu…	ale	nie,	porusza ła	się	nie	gorzej
niż	tutejsze	dziewczę ta,	dla	których	ta	muzyka	była	chle bem	powsze dnim.	Powinien
był	się	domyślić,	że	ktoś,	kto	tak	zna komicie	wyczuwa	konie,	bę dzie	potra fił	także
wczuć	się	w	muzykę.	Ale	rze czywistość	prze szła	jego	najśmielsze	ocze kiwa nia.	Czy
młoda	lady	Fane	w	ogóle	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	kie dy	tańczy,	wyglą da	jak	ucie le -
śnie nie	mę skich	fanta zji?	Nie mal	wszyscy	fa ce ci	obecni	w	kantynie	ga pili	się	na	nią
z	nie zbyt	mą drymi	mina mi.	Ona	 jednak	 zupełnie	 tego	nie	 za uwa ża ła.	Przymknę ła



oczy,	a	de likatne	usta,	które	 tego	wie czora	mia ły	soczysty	kolor	dojrza łych	wiśni,
uśmie cha ły	się	bez wiednie.	Liz	tańczyła,	wsłucha na	w	gorą cy	rytm	rumby,	jak	gdyby
to	me lodia,	a	nie	krew,	tętniła	w	jej	żyłach.	Re agowa ła	na	najmniejsze	porusze nie
dłoni	Chica,	pozwa la ła	się	prowa dzić,	lekka,	pełna	gra cji,	widocz nie	za fa scynowa na
doświadcze niem,	ja kim	był	dla	niej	ten	moment,	ta	muzyka,	ten	ta niec…
Chico	poczuł,	że	jest	zgubiony.	Chciał,	żeby	ta	chwila	trwa ła	całą	wiecz ność	–	on

i	ona	porusza ją cy	się	ra zem,	w	doskona łej	har monii,	w	tańcu,	który	był	jak	opowieść
bez	słów	o	kobie cości	i	mę skości,	o	pokusie	i	pożą da niu,	o	nie za leż ności	i	zde cydo-
wa niu.	Ale	prze cież	równocze śnie	każ da	se kunda	była	dla	nie go	nie znośną	tor turą.
Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	wresz cie	znajdzie	się	sam	na	sam	z	 tą	dziewczyną,
najchętniej	w	dużym,	wygodnym	łóż ku…	Nie	mógł	się	docze kać,	by	ze rwać	z	niej	tę
sukienkę,	wyzywa ją cą	pod	pozora mi	skromności,	i	zrobić	z	nią	to,	o	co	tak	wymow-
nie	go	prosiła	każ dym	spojrze niem,	ge stem,	zmysłowym	kołysa niem	bioder.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Or kie stra	była	nie sa mowita.	Mocny,	głę boki	głos	akor de onu	prowa dził	główną	li-
nię	me lodycz ną,	w	nie ustannym	dia logu	 z	nie spokojnym,	momenta mi	wręcz	histe -
rycz nym	śpie wem	fletni.	Sza lone	stacca to	gitar	podkre śla ło	rytm,	a	bęb ny	nada wa ły
mu	hipnotycz ny,	nie mal	transowy	cha rakter.	Samo	to	wystar czyłoby,	żeby	Liz	stra ci-
ła	kontakt	z	rze czywistością,	ogar nię ta	czystym	za chwytem.	Czy	mogła	za chować
choć	resztki	zdrowe go	roz sądku,	kie dy	czuła	dłoń	Chica	na	swojej	ta lii,	jej	dotyk	tak
gorą cy,	tak	suge stywny,	że	prze nika ły	ją	dresz cze,	a	wraż liwa	skóra	jej	pośladków
nie malże	 bła ga ła	 o	 to,	 żeby	 prze sunął	 rękę	 niżej,	 pozwa la jąc	 sobie	 na	 zuchwa łą
piesz czotę…	Chico	był	wyma rzonym	partne rem	do	tańca	–	pewny	sie bie,	prowa dził
ją	ze	swobodą,	która	nie	mogła	się	jej	nie	udzie lić.	Jego	ruchy,	płynne,	oszczędne,
pełne	 skupionej	 ener gii,	 przywodziły	 na	myśl	 za chowa nie	 wielkie go,	 dra pież ne go
kota.	Był	piękny	i	nie bez piecz ny.
Ta niec	z	nim	był	tak	nie zwykle	intensywnym	prze życiem,	że	dała	się	bez	resz ty

ponieść	zmysłom.	A	wyobraź nia	podsuwa ła	jej	coraz	śmielsze	sce ny,	w	których	ten
męż czyzna	o	poważ nym	spojrze niu	i	sylwetce	jakby	wyrzeź bionej	w	gra nicie	robił
z	nią	rze czy,	na	ja kie	jesz cze	nigdy	nikomu	nie	pozwoliła…
Upojona	tańcem,	za tra ciła	się	w	ma rze niach.	Kie dy	muzycy,	ode grawszy	 finalny

akord,	 odłożyli	 instrumenty,	 jęknę ła	 cicho,	 bez wiednie,	 w	 odruchowym	 prote ście.
Chico	wypuścił	ją	z	ob jęć	i	cofnął	się	o	krok.	Była	wolna,	mogła	odwrócić	się	na	pię -
cie	i	odejść.
Obje	wie dzie li,	że	tego	nie	zrobi.
Wycią gnę li	ku	sobie	ręce;	ich	dłonie	spotka ły	się	w	pół	drogi.	Gdy	sple tli	ze	sobą

palce,	Liz	poczuła,	 jak	prze szywa	 ją	gorą cy	dreszcz.	Ten	dyskretny	gest	miał	dla
niej	rangę	na miętnej	obietnicy.	Tak,	pójdzie	z	nim,	dokądkolwiek	on	ze chce	 ją	za -
prowa dzić.	 Tak,	 bę dzie	 posłusz na…	 pożą da niu,	 które	 tętniło	w	 ich	 krwi	 zgodnym
rytmem.
Poprowa dził	 ją	 przez	 roz ba wiony	 tłum,	 a	 potem	 w	 chłodną	 ciemność	 je siennej

nocy.	Ser ce	tłukło	się	w	jej	pier si,	krew	hucza ła	w	skroniach	tak	głośno,	że	le dwo
słysza ła	chrzęst	żwiru	pod	stopa mi,	kie dy	szli	przez	podwórze,	a	potem	skrzypie nie
drewnia nej	podłogi,	gdy	prze kroczyli	próg	sta re go	domu.	Trza snę ły	drzwi	wejścio-
we	i	otoczył	ich	nie prze nikniony	mrok	puste go	wnę trza.	W	na stępnej	chwili	Liz	zna -
la zła	 się	w	 ob ję ciach	Chica.	Nie	 oka za ła	 najmniejsze go	 za skocze nia,	 prze ciwnie,
z	cichym	okrzykiem,	w	którym	ulga	mie sza ła	się	z	dziką	ra dością,	oplotła	jego	kark
ra miona mi	i,	wspina jąc	się	na	palce,	odna la zła	war ga mi	jego	usta.	Nie wie le	myśląc,
uniósł	ją	i	oparł	ple ca mi	o	ścia nę,	a	potem	pogłę bił	poca łunek,	pozwa la jąc	dłoniom
błą dzić	po	jej	cie le.	Kie dy	prze niknął	go	dreszcz	podekscytowa nia,	pomyślał	prze -
lotnie,	że	czuje	się	jak	dzie ciak	odpa kowują cy	pre zent	w	Wigilię	Boże go	Na rodze -
nia.
Liz	sama	sie bie	nie	pozna wa ła.	Nigdy	dotąd	nie	postę powa ła	tak	impulsywnie,	ale



te raz	w	głowie	mia ła	tylko	jedno.
Na resz cie.
Na resz cie	 mia ła	 go	 dla	 sie bie.	 Po	 długich	 dwuna stu	 la tach	milcze nia	 i	 jesz cze

dłuż szych	pię ciu	tygodniach,	gdy	traktował	ją	z	bez osobową	uprzejmością,	jak	gdy-
by	w	ogóle	jej	nie	znał,	mogła	robić	z	nim	to,	o	czym	od	tak	dawna	ma rzyła.	Pozwo-
liła,	by	uniósł	ją	w	ra mionach	i,	nie wie le	myśląc,	otoczyła	noga mi	jego	biodra,	ści-
snę ła	mocno,	bez litośnie.	Nie	za mie rza ła	traktować	go	ła godnie.	Emocje,	które	od
lat	wycisza ła,	 te raz	 buzowa ły,	 doma ga jąc	 się	 ujścia.	Wplotła	 palce	w	 jego	włosy,
przylgnę ła	 do	muskular ne go	 tor su,	 roz koszując	 się	 promie niują cym	 od	 nie go	 cie -
płem.	Kie dy	wbiła	zęby	w	jego	dolną	war gę,	poczuła	wyraź nie,	jak	jego	pierś	unosi
przyspie szony	oddech.
Nie	pozostał	jej	dłuż ny.	Wciąż	trzyma jąc	ją	w	ob ję ciach,	prze sunął	się	nie znacz -

nie,	tak	że	na brzmia ła	mę skość	zna la zła	się	dokładnie	tam,	gdzie	jej	cia ło	pulsowa ło
gorą cym	pożą da niem.	Otworzyła	usta,	ale	nie	wydobył	się	z	nich	ża den	dźwięk,	jak
gdyby	ta	bliskość	była	dla	niej	zbyt	silnym	prze życiem,	by	mogła	wyra zić	to	w	ja ki-
kolwiek	sposób.	On	też	się	nie	ode zwał,	tylko	poruszył	biodra mi,	na pie ra jąc	na	nią,
tyleż	suge stywnie,	co	de likatnie…	Zbyt	de likatnie.	Poczuła	na gle,	że	 jej	cia ło	pra -
gnie	wię cej.	Chcia ła,	żeby	był	jesz cze	bliżej,	chcia ła	czuć	tę	bliskość	o	wie le	inten-
sywniej.
Z	 bez głośnym	 westchnie niem	 wzmocniła	 uścisk,	 porusza jąc	 się	 gorącz kowo,

w	 rytmie,	 który	 dyktowa ło	 jej	 pożą da nie.	 Cienki	ma te riał	majte czek	 nie	 sta nowił
żadnej	prze szkody	dla	doznań,	które	spra wia ły,	że	na ra sta ło	w	niej	sza leństwo.	Za -
cisnę ła	 powie ki	 i	 roz chyliła	 usta,	 bez	 resz ty	 pochłonię ta	 na miętnością.	Rze czywi-
stość	zbla dła	i	zniknę ła,	myśli	roz pierz chły	się	jak	spłoszone	wróble.	Nie	istnia ło	już
nic	poza	 jej	pra gnie niem	 i	 jego	 twar dą,	gorą cą	gotowością.	Liz	krzyknę ła	głucho,
kie dy	ich	bliskość	skrze sa ła	iskrę,	która	wywoła ła	wybuch	roz koszy.
Jej	cia łem	wstrzą snął	potęż ny	spazm,	powrócił	echem,	raz,	drugi,	trze ci…	Chico

nie	wypuścił	jej	z	ob jęć,	na wet	wte dy,	gdy	po	długiej	chwili	znie ruchomia ła,	otworzy-
ła	sze roko	oczy,	a	na	jej	twa rzy	odma lował	się	wyraz	zdumie nia	i	autentycz nej	pa ni-
ki.
–	O	nie!	–	za sza mota ła	się	w	roz pacz liwej	próbie	odzyska nia	swobody	ruchów.	–

Co	ja	najlepsze go…	nie	mogę…	nie	chcę…
–	Ależ	chcesz.	I	możesz.	–	odsta wił	ją	de likatnie	na	zie mi	i	cofnął	się	o	krok.	Głos

miał	miękki,	 ła godny,	 jak	gdyby	uspoka jał	spłoszone go	konia.	–	 Ja	 też	 tego	chcę…
Za mie rzam	posunąć	się	da lej.	Za mie rzam	za brać	cię	do	łóż ka,	roze brać	i	postą pić
z	tobą	tak,	jak	męż czyzna	postę puje	z	kobie tą,	której	pożą da.	Je śli	te raz	odejdziesz,
nie	za trzymam	cię.	Ale	je że li	zosta niesz,	nie	bę dzie	już	odwrotu.
Cofnę ła	się	o	krok.	Powinna	mu	powie dzieć,	że	pożą da nie	to	dla	niej	o	wie le	za

mało	na	 to,	 żeby	za anga żować	się	do	końca.	Dzie liło	 ich	dwa na ście	 lat	milcze nia
i	pyta nia,	które	dotąd	pozosta wa ły	bez	odpowie dzi.	Dzie liło	ich	wła ściwie	wszystko,
historia	 życia,	 pochodze nie,	 stan	ma jątkowy…	 jejku,	na wet	miesz ka li	 po	prze ciw-
nych	stronach	globu!	Nie	mówiąc	już	o	tym,	że	nicze go	sobie	nie	obie cywa li.	A	ona,
cóż,	może	i	mia ła	prze kona nia	rodem	z	dzie więtna ste go	wie ku,	ale	wie dzia ła	jedno.
Do	łóż ka	pójdzie	tylko	z	męż czyzną,	który	ze chce	spę dzić	z	nią	życie,	a	ona	bę dzie
to	pra gnie nie	podzie lać.



Tymcza sem	Chico	po	prostu	chciał	się	za ba wić.	Intymne	piesz czoty,	ba rasz kowa -
nie	nago	w	poście li	 –	nie	wątpiła,	że	słynny	spor towiec	 i	milioner	 traktował	 ta kie
rze czy	jak	nie zobowią zują cą	roz rywkę	i	za wsze	mógł	liczyć	na	to,	że	znajdzie	się
ja kaś	piękna	kobie ta,	 która	bę dzie	 szczę śliwa,	mogąc	mu	 ta kiej	 roz rywki	dostar -
czyć	i	za raz	potem	zniknąć	z	jego	życia.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy;	w	półmroku	jego	czar ne	tę czówki	lśniły	jak	dwa	ob -

sydia ny.	 To	 był	 moment,	 kie dy	 na le ża ło	 odzyskać	 pa nowa nie	 nad	 sobą.	 Popełniła
błąd,	ale	błą dze nie	jest	rze czą	ludz ką.	Na tomiast	trwa nie	w	błę dzie	byłoby	czystą
głupotą.	Je śli	mia ła	choć	trochę	ole ju	w	głowie,	powinna	na tychmiast	brać	nogi	za
pas…
Nie ste ty,	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.	Po	tym,	co	przed	chwilą	prze żyła,	kola -

na	mia ła	zupełnie	miękkie.	Gorzej,	że	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	 jego	twa rzy,
a	jej	myśli	bie gły	w	bar dzo	nie bez piecz nym	kie runku.
Dla cze go	wła ściwie	mia ła by	powie dzieć	„nie”?	Prze cież	–	było	 to	 te raz	dla	niej

zupełnie	ja sne	–	kocha ła	Chica	Fer nande za.	Kocha ła	go	od	chwili,	gdy	po	raz	pierw-
szy	ode zwał	się	do	niej,	wówczas	piętna stoletniej	 lę kliwej	smar kuli.	Kie dy	zniknął
z	jej	życia,	zdoła ła	prze konać	samą	sie bie,	że	go	nie na widzi.	Albo	przynajmniej,	że
jest	on	dla	niej	ob cym,	zupełnie	obojętnym	człowie kiem.	Ale	wystar czył	je den	poca -
łunek,	je den	ta niec…	jedna	chwila	sza lonej,	nie poha mowa nej	na miętności,	a	musia ła
przyznać	sama	przed	sobą,	że	prawda	wyglą da ła	zupełnie	ina czej.	Nigdy	nie	prze -
sta ła	go	kochać.	Co	wię cej,	była	prze kona na,	że	w	tej	kwe stii	nic	się	nie	zmie ni.	Był
męż czyzną	 jej	 życia	 i	 za wsze	nim	pozosta nie.	Nie	mogła by	pokochać	 inne go.	Nie
taką	wa riacką,	bez inte re sowną	i	upar tą	miłością.	Miłością,	która	była	war ta	tego,
żeby	poświę cić	dla	niej…	wszystko.	Mocne	posta nowie nia,	re puta cję,	przyszłość.
Gdyby	w	tej	chwili	 ja kimś	ta jemniczym	zrzą dze niem	losu	poja wił	się	przed	nimi

ksiądz	 albo	 urzędnik	 sta nu	 cywilne go,	 bez	wa ha nia	 przysię gła by	 Chicowi	miłość,
wier ność	i	uczciwość	małżeńską.	Gdyby	tylko	ze chciał,	zosta ła by	z	nim	aż	do	śmier -
ci.	O	niczym	bar dziej	nie	ma rzyła.
–	Nie	odejdę	–	szepnę ła,	wciąż	wpa trzona	w	jego	oczy.
Przez	chwilę	milcze li	oboje,	świa domi	na pię cia,	które	rosło	mię dzy	nimi,	ciche,	co-

raz	potęż niejsze,	jak	wypię trza ją ca	się	burzowa	chmura,	równie	piękna,	co	groź na.
A	potem	Chico	chwycił	Eliza beth	w	ra miona	i	wielkimi	kroka mi	ruszył	przez	sień.
Jesz cze	nigdy	sta re	schody	nie	wyda wa ły	się	mu	tak	strome,	a	droga	do	sypialni	–
tak	strasz nie	da le ka.
Liz	 za rzuciła	mu	 ręce	 na	 szyję	 i	 wtuliła	 się	w	 jego	 tors.	 Odruchowo	 za mknę ła

oczy,	ale	za raz	otworzyła	je	z	powrotem.	Chcia ła	ob ser wować,	chłonąć	każ dy	mo-
ment,	każ dy	najmniejszy	szcze gół.	Za pa mię ta	wszystko	i	za chowa	te	wspomnie nia
na	za wsze,	jak	najcenniejszy	skarb.	Nikt	jej	ich	nie	odbie rze.
Sze rokie	drewnia ne	schody	ła godnym	łukiem	prowa dziły	na	pię tro.	Przez	smukłe

okna	 o	 ozdob nych	 witra żowych	 podzia łach	 wpa da ło	 świa tło	 ogrodowych	 la tar ni.
Z	 pode stu	 na	 pię trze	 prowa dziło	 troje	 drzwi.	 Chico	 otworzył	 te,	 które	wiodły	 do
wschodniej	czę ści	domu.	Na głe	wzrusze nie	spra wiło,	że	oczy	Liz	na pełniły	się	łza -
mi.	Ileż	to	razy	wyobra ża ła	sobie,	jak	wyglą da	dom	Chica,	a	w	szcze gólności…	jego
sypialnia?	Te raz	mogła	się	prze konać,	że	ob raz,	który	widywa ła	w	ma rze niach,	za -
dziwia ją co	dokładnie	odpowia dał	rze czywistości.	Lampy	o	prostych	aba żurach	z	na -



turalne go	 lnu	na syca ły	przyćmionym,	 cie płym	bla skiem	wnę trze,	uka zując	 ciemne
de ski	podłogi,	ścia ny	z	surowej	ce gły,	kominek	w	prostym	ob ra mowa niu	z	 ja sne go
pia skowca.	 Przez	 uchylone	 balkonowe	 drzwi	 do	wnę trza	 na pływał	 za pach	 rosną -
cych	pod	oknem	powojników,	które	były	w	pełni	je sienne go	roz kwitu.	Z	da le ka	sły-
chać	było	przytłumione	dźwię ki	ta necz nej	muzyki.	W	kantynie	ba wiono	się	w	najlep-
sze.	Cie ka we,	czy	ktoś	za uwa żył	ich	nie obecność…	czy	dodał	dwa	do	dwóch?
Nie pokój	za kiełkował	w	jej	ser cu,	lecz	na tychmiast	zniknął,	kie dy	Chico	podszedł

do	wielkie go	łóż ka	w	drewnia nej	ra mie,	przykryte go	ciemną	na rzutą.	Te raz	nie	była
w	 sta nie	 już	myśleć	 o	 niczym.	Nie cier pliwe	 ocze kiwa nie	 za mrowiło	w	 opusz kach
palców,	spłynę ło	gorą cym	dresz czem	wzdłuż	krę gosłupa…	a	tre ma	de biutantki	ści-
snę ła	ją	za	gar dło,	nie mal	dła wiąc	oddech.
–	Chcesz	tego,	Liz?	–	wymruczał	Chico,	sa dza jąc	ją	na	ma te ra cu,	jesz cze	raz	cofa -

jąc	się	o	krok.
–	Chcę	cie bie	–	powie dzia ła	z	ża rem,	prze ła mując	tre mę.
Usłyszał	w	tonie	jej	głosu	coś,	co	spra wiło,	że	upadł	przed	nią	na	kola na.	Jej	war gi

za drża ły	w	uśmie chu,	a	z	oczu	popłynę ły	łzy.	Wycią gnę ła	do	nie go	ręce,	ob rysowa ła
kontur	twa rzy	uważ nym,	piesz czotliwym	ge stem,	jak	gdyby	chcia ła	na uczyć	się	go
na	pa mięć.
Ujął	jej	nadgarstki,	pochylił	głowę.	Poczuła	dotyk	jego	cie płych	warg	piesz czą cych

wnę trze	jej	dłoni	i	jęknę ła	głucho,	na glą co.	Resztki	tre my	zniknę ły,	gdy	pożą da nie,
niczym	sza le ją cy	pożar,	ogar nę ło	jej	cia ło.	Tylko	ten	męż czyzna	mógł	uga sić	tra wią -
cy	ją	płomień.
Nie	chcia ła,	by	zwle kał	choć	se kundę	dłużej.	Pra gnę ła	go.	Ca łe go.	Tutaj,	te raz.
–	Chico…	–	wyją ka ła.	–	Proszę…
Spełnił	jej	prośbę.	Się gnął	do	de koltu	jej	sukienki,	powiódł	palca mi	wzdłuż	de likat-

ne go	rysunku	obojczyków	i	na gle	jednym	szarpnię ciem	ob na żył	jej	pier si,	zsuwa jąc
w	dół	ra mion	sukienkę	i	sta nik.	Za drża ła.	Ręce	mia ła	spę ta ne	ubra niem,	była	bez -
bronna,	półna ga,	wyda na	na	jego	ła skę	i	nie ła skę.	Mie rzył	ją	ciemnym	spojrze niem,
w	którym	nie	było	już	czułości,	tylko	nie poha mowa na	żą dza.
To	spojrze nie	wystar czyło,	by	poczuła,	że	w	głę bi	jej	cia ła	za czyna	wzbie rać	roz -

kosz.
Chico	nie	za mie rzał	się	spie szyć.	Se kundy	mija ły,	a	on	po	prostu	pa trzył	na	Eliza -

beth.	Nigdy	żadna	kobie ta	nie	robiła	na	nim	ta kie go	wra że nia,	żadna	nie	potra fiła
obudzić	w	nim	 tak	 silnych,	pier wotnych	 instynktów.	Eliza beth	była…	 zja wiskowa.
Jej	 cera,	 na wet	 po	 pię ciu	 tygodniach	 pod	 słońcem	 Bra zylii,	 za chowa ła	 mlecz ny
blask.	Sza rozie lone	oczy	były	za mglone,	a	policz ki	za rumie nione	od	zmysłowej	roz -
koszy,	którą	przed	chwilą	prze żyła	w	jego	ra mionach.	Włosy	wymknę ły	się	z	upię cia
i	 opa da ły	 gąsz czem	 pie nistych	 kosmyków	 na	 szczuplutkie	 ra miona.	 Na	 pierwszy
rzut	oka	mogła	się	wyda wać	wiotka	i	krucha,	ale	on	wie dział,	jak	bar dzo	jest	silna.
Te	de likatne	ra miona	potra fiły	utrzymać	na	wodzy	roz huka ne go	ogie ra.	Pier si	mia ła
cudownie	ide alne	–	duże	i	cięż kie,	zwieńczone	aure ola mi	o	ton	za le dwie	ciemniej-
szymi	 od	 ja śniutkiej	 skóry.	 Bla doróżowe,	 drob ne	 sutki	 ster cza ły	 wyzywa ją co.	 Jej
cia ło	cze ka ło	na	nie go,	bła ga ło	o	jego	dotyk…	usta,	na brzmia łe	od	poca łunków,	żar -
liwie	 szepta ły	 jego	 imię,	 a	 te	wspa nia łe	pier si	 fa lowa ły,	unoszone	przyspie szonym
odde chem.



Ujął	w	dłonie	gorą ce,	miękkie	półkule,	ukrył	twarz	w	za głę bie niu	mię dzy	nimi,	cie -
sząc	się	je dwa bistą	gładkością	jej	skóry,	wdycha jąc	słodki,	upojny	za pach.	Kie dy	od-
na lazł	war ga mi	sutek,	usłyszał	cichy,	zmysłowy	jęk.	Liz	wplotła	palce	w	jego	włosy,
gwałtownym,	za bor czym	ge stem	przycisnę ła	 jego	głowę	do	sie bie,	doma ga jąc	się,
by	nie	prze rywał	piesz czoty.
Nie	miał	ta kie go	za mia ru.	Nie	na sycił	się	jesz cze	jej	sma kiem	i	nie	są dził,	by	to

było	w	ogóle	moż liwe,	na wet	gdyby	miał	kochać	się	z	nią	co	noc	przez	najbliż sze
pięćdzie siąt	lat.	Sma kowa ła	słodko	jak	sama	czułość	i	intrygują co	jak	roz kosz na	ta -
jemnica.
Za drża ła	znowu,	kie dy	położył	dłonie	na	jej	ta lii	i,	odga dując	jego	intencje,	uniosła

się,	żeby	mógł	roze brać	 ją	do	końca.	Zrobił	 to	płynnym,	nie znośnie	powolnym	ru-
chem,	ob na ża jąc	ją	milimetr	po	milime trze.	Kobie cy,	zmysłowy	łuk	bioder.	Pa se czek
złocistych	kę dzior ków	w	złą cze niu	smukłych	bia łych	ud.	Nogi	długie	i	zgrab ne	jak
ma rze nie.	Ob jął	dłońmi	 jej	krą głe,	 jędr ne	pośladki,	przylgnął	usta mi	do	wraż liwej
skóry	poniżej	pępka.	Za pach	jej	podnie ce nia	budził	w	nim	sza leństwo.	Gdy	prze su-
nął	usta	niżej,	za drża ła	i	za chwia ła	się	na	nogach.	Podtrzymał	ją,	obejmując	mocniej
pośladki,	roz chyla jąc	sze rzej	jej	uda.	Westchnę ła	i	wcze piła	się	palca mi	w	jego	ra -
miona.	Przycisnął	ją	jesz cze	bar dziej	do	sie bie,	przykrył	usta mi	i	wniknął	ję zykiem.
Była	cudownie	miękka,	wilgotna	i	gorą ca.
Dłużej	zwle kać	już	nie	mógł.	Porwał	ją	w	ra miona	i	rzucił	na	łóż ko.	Przez	chwilę

stał	nad	nią,	nie ruchomy,	ciemny,	i	pa trzył,	jak	leży	na	jego	łóż ku	naga	i	świe tlista.
Eliza beth	 Fane,	 dziewczyna,	 która	 za uroczyła	 go,	 gdy	 była	 nie śmia łą,	 dzie cinną
piętna stolatką,	te raz	wyglą da ła	jak	pogańska	bogini.	Płomiennorude	włosy,	roz sypa -
ne	 na	 tle	 czar nej	 poście li,	 wieńczyły	 jej	 kształtną	 głowę	 niczym	 ba śniowa,	 fanta -
stycz na	 korona.	 Kim	 była	 dorosła	 Eliza beth?	 Podstępną	 oszustką?	 Czy	 wyniosłą,
zimną	arystokratką,	która	pogar dza ła	gorzej	urodzonymi?	Obie	te	moż liwości	wy-
da wa ły	mu	się	coraz	mniej	prawdopodob ne.	Kim	więc	była?	Może	nigdy	nie	pozna
jej	se kre tów,	ale,	niech	go	dia bli,	za	moment	pozna	ją.	Tak	dogłęb nie,	jak	tylko	męż -
czyzna	może	poznać	kobie tę…	Wciąż	w	nią	wpa trzony,	ze rwał	z	sie bie	koszulę,	ale
kie dy	się gnął	do	za pię cia	spodni,	ona	uniosła	się	na	kola na	i	de likatnie,	ale	sta now-
czo	odsunę ła	 jego	ręce.	Nie	oponował,	kie dy	sama	roz pię ła	mu	pa sek	 i	roz sunę ła
suwak.	Ką ciki	jej	ust	uniosły	się	w	szczę śliwym	uśmie chu,	jak	gdyby	odpa kowywa ła
z	dawna	wycze kiwa ny	pre zent.
Gdy	sta nął	przed	nią	nagi,	 z	wra że nia	aż	westchnę ła.	Ten	pre zent…	 oka zał	 się

jesz cze	 wspa nialszy,	 niż	 to	 sobie	 wyśniła.	 Odszuka ła	 wzrokiem	 jego	 spojrze nie
i	upa dła	na	wznak,	wycią ga jąc	ku	nie mu	ra miona	na glą cym,	nie mal	roz ka zują cym
ge stem.	Usłuchał	 i	pochylił	 się	nad	nią,	 a	ona	uniosła	biodra	 i	 oplotła	go	noga mi,
mocno	 i	 pewnie,	 nie	 pozosta wia jąc	 mu	 najmniejszych	 wątpliwości.	 Pra gnę ła	 go.
I	była	gotowa.	W	na stępnej	chwili	poczuła	na	sobie	cię żar	jego	cia ła.	Wyprę żyła	się,
gdy	jego	mę skość	odna la zła	drogę	do	jej	cia sne go	wnę trza,	pulsują ce go	gorą cą	tę -
sknotą.
–	Chico,	kocham	cię	–	wyszepta ła	bez głośnie,	w	unie sie niu,	wtula jąc	twarz	w	jego

pierś.	W	tej	sa mej	chwili	on	wdarł	się	w	nią	jednym	zde cydowa nym	pchnię ciem,	roz -
rywa jąc	cie niutką	za słonę,	chronią cą	jej	nie winność.	Przyję ła	go	z	za chwytem,	eufo-
ria	spra wiła,	że	pra wie	nie	poczuła	bólu.	Wie dzia ła	z	 instynktowną	pewnością,	że



w	jego	ra mionach	jest	całkowicie	bez piecz na;	Chico	nigdy	nie	zrobiłby	jej	krzywdy.
Kie dy	za marł,	wyraź nie	skonster nowa ny	tym,	co	się	wła śnie	sta ło,	poruszyła	bio-

dra mi,	dopa sowując	się	do	nie go,	na rzuca jąc	rytm.
–	Liz,	czy…	–	za czął,	ale	za mknę ła	mu	usta	poca łunkiem.	Kie dy	poczuł,	jak	wbija

pa znokcie	w	jego	ple cy,	poddał	się.	Kochał	się	z	nią	tak	powoli	i	de likatnie,	jak	tylko
potra fił,	 ale	 ona	 chcia ła	wię cej.	Wciąż	 trzyma jąc	 jego	biodra	w	mocnym	uścisku,
stopą	odna la zła	jego	pośladki,	przycisnę ła	mocno,	suge stywnie.	Za tra cił	się	w	niej.
Posłusz ny	 pier wotne mu	 rytmowi,	 wbijał	 się	w	 jej	miękkie,	 pręż ne	wnę trze	 coraz
mocniej,	 coraz	 szyb ciej.	 Wychodziła	 mu	 na prze ciw	 zmysłowymi	 rucha mi	 bioder,
a	półmrok	i	ciszę	sypialni	wypełnia ły	ich	gorącz kowe	westchnie nia.	Poczuł	na	swoim
ra mie niu	dotyk	jej	drżą cych	warg,	dra śnię cie	zę bów.	W	tym	sa mym	momencie	wy-
prę żyła	się,	tar gnę ła	potęż nie,	a	jej	zęby	za cisnę ły	się	mocniej	na	na pię tym	mię śniu
jego	 bar ku.	 Sza leństwo	 skumulowa ło	 się	w	 nim,	 eksplodowa ło	w	 jego	 lę dź wiach.
Roz kosz	 odna la zła	 ich	w	 tym	 sa mym	momencie,	 spełnie nie	 prze toczyło	 się	 przez
nich	niczym	na wałnica,	odbie ra jąc	im	siły,	pozosta wia jąc	bez	tchu.	Długo	jesz cze	le -
że li	 bez	 ruchu,	 nadzy	 i	 spoce ni,	 obejmując	 się	 bez władnymi	 ra miona mi.	Milcze li.
Żadne	z	nich	nie	potra fiło	zna leźć	wła ściwych	słów,	żeby	na zwać	to,	cze go	przed
chwilą	doświadczyli.	Jedne go	byli	pewni	–	prze życie	o	ta kiej	mocy	zjednoczyło	ich
ściślej	niż	wszystko,	co	mogliby	sobie	powie dzieć.
–	A	więc	jednak	cze ka łaś	na	mnie	–	ode zwał	się	wresz cie	Chico,	ca łując	ką cik	jej

ust.
–	Nie	potwier dzam	ani	nie	za prze czam	–	uśmiechnę ła	się	 le niwie.	Czuła	się	tak

błogo,	że	prze szłość	wyda ła	jej	się	na gle	mało	waż na.	Wspomnie nia	nie	bola ły	już;
kie dy	le ża ła	w	ra mionach	Chica,	żadne	cier pie nie	nie	mogło	jej	dosię gnąć.	–	Dla cze -
go	mia ła bym	cze kać	na	fa ce ta,	który	zwodził	mnie	pięknymi	obietnica mi,	a	potem
zniknął	bez	słowa?	–	wymrucza ła,	muska jąc	war ga mi	jego	policzek,	szorstki	od	wie -
czor ne go	za rostu.
–	Jak	to,	bez	słowa?	–	Gwałtownie	uniósł	się	na	łokciu	i	zmarsz czył	brwi.	–	Pisa łem

do	cie bie.	Jak	ma niak	wysyła łem	list	za	listem.	W	sumie	na pisa łem	ich	równo	dwa -
dzie ścia	je den.	Nie	odpowie dzia łaś	na	ża den,	więc	w	końcu…	za bra kło	mi	weny.
W	milcze niu	pokrę ciła	głową.	Nie	mia ła	poję cia,	o	czym	mówił.
–	Żadne go	listu	nie	dosta łam	–	powie dzia ła	bez radnie.	–	Ale	ja kie	to	ma	te raz	zna -

cze nie?
Nie	 zdą żył	 odpowie dzieć,	 bo	 przez	 uchylone	 okno	 dobie gły	 podnie sione	 głosy.

Ktoś	zbliżał	się	ku	domowi,	ktoś	na woływał,	ale	muzyka	unie moż liwia ła	zrozumie nie
słów.
–	Szuka ją	nas…	–	Liz	usia dła	prosto,	osła nia jąc	się	na rzutą,	na słuchując	w	na pię -

ciu.	–	Szuka ją	cie bie	–	popra wiła	się	za raz.	On	był	wła ścicie lem	wielkie go	rancza,
boga czem,	słynnym	na	cały	świat	instruktorem	polo,	a	ona…	za le dwie	jego	student-
ką.	Nie	są dziła,	by	mogła	być	komuś	pilnie	potrzeb na	w	ja kiejkolwiek	spra wie.
–	Sprawdzę,	co	się	dzie je.	–	Chico	wstał,	się gnął	po	ubra nie.	–	Nie	musisz	od	razu

stąd	wychodzić	–	rzucił	od	progu.	Na wet	je śli	przed	chwilą	prze żył	chwilę	unie sie -
nia	w	jej	ra mionach,	te raz	za chowywał	się	dokładnie	tak,	jak	za wsze:	chłodno,	rze -
czowo,	nie mal	obojętnie.	–	Myślę,	że	le piej	bę dzie,	je śli	chwilę	za cze kasz.
Liz	 za cisnę ła	 palce	na	miękkim	ma te ria le	 na rzuty,	mocno,	 nie mal	 konwulsyjnie.



Nie	pomogło.	Nie	mogła	nic	pora dzić	na	to,	że	słowa	Chica	ubodły	 ją	do	żywe go.
Nie	było	sensu	się	oszukiwać	–	Chico	Fer nandez	nie	chciał,	by	ktokolwiek	się	domy-
ślił,	że	byli	ra zem.	Krótko	mówiąc,	wstydził	się	jej.	A	ona,	głupia,	wyzna ła	mu	mi-
łość.	Całe	szczę ście,	że	tego	nie	słyszał.	Stra ciła	złudze nia,	ale	godność	mogła	jesz -
cze	za chować.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Liz!	Ode zwij	się!	Hej,	czy	ktoś	widział	Eliza beth	Fane?	Mam	dla	niej	waż ną	wia -
domość!
Głosy	przybliżyły	się	 i	moż na	te raz	było	bez	 trudu	roz poznać	nie co	schrypnię ty

mez zosopran	Danny	i	wtórują cy	mu	ba ryton	Tia ga.	Liz	podniosła	się	z	łóż ka	i	z	god-
nością	się gnę ła	po	ubra nie.
–	Wyglą da	na	 to,	 że	 to	 jednak	 ja	wyjdę	pierwsza.	 –	 Prze cze sa ła	włosy	 palca mi

i	 wygła dziła	 sukienkę.	 –	 A	 ty,	 rzecz	 ja sna,	 możesz	 za cze kać	 tutaj	 tyle	 cza su,	 ile
uznasz	za	stosowne.	Mnie	to	obojętne.
Nie	dała	mu	cza su	na	odpowiedź.	Zbie gła	po	schodach	na	par ter	i	 już	po	chwili

była	przed	domem.	Chłód	nocy	ogar nął	ją	na gle,	spra wił,	że	za drża ła.
–	Liz?	–	Danny	aż	podskoczyła,	kie dy	drzwi	sta re go	domu	otworzyły	się	z	impe tem

i	jej	przyja ciółka	wypa dła	na	dwór,	pozwa la jąc,	żeby	cięż kie	drewnia ne	odrzwia	za -
trza snę ły	się	za	nią	z	hukiem.	–	Co	ty	tutaj…
Danny	urwa ła	i	zrobiła	wielkie	oczy.	Najwyraź niej	wła śnie	doda ła	dwa	do	dwóch.
–	Ty	i	Chico…?
–	Proszę	cię,	nic	nie	mów.	–	Liz	odwróciła	wzrok.	–	Za chowa łam	się	jak	ostatnia

idiotka.
–	Powiedz	tylko:	tak	czy	nie?	–	Danny	chwyciła	Liz	za	ręce	i	zajrza ła	jej	w	oczy.

Tia go	dowiódł,	że	posia da	o	wie le	wię cej	sub telności,	niż	na	to	wyglą dał,	bo	wycofał
się	bez	słowa,	unosząc	dłoń	i	posyła jąc	blondynce	krze pią cy	uśmiech.
–	Tak	–	westchnę ła	Liz,	kie dy	zosta ły	same.	–	I	powiem	ci,	że	to	nie	był	dobry	po-

mysł.
–	Prze stań,	je stem	pewna,	że	było	bosko.	–	Nie bie skie	oczy	przyja ciółki	za migota -

ły	filuter nie.
–	Było.	–	Liz	za rumie niła	się	jak	piwonia.	–	Ale	nie	o	to	chodzi…
–	Ależ	wła śnie	 o	 to	 chodzi	 –	 odpar ła	Danny	 z	mocą.	 –	 Prze żyłaś	 piękną	 chwilę

i	nikt	ci	jej	nie	odbie rze.	Ciesz	się	tym.	Zwłasz cza,	że…	mam	dla	cie bie	nie we sołe
wie ści.
–	Co	 się	 sta ło?	 –	Liz	poczuła	 zimny	dreszcz.	Danny	nie	 spra wia ła	 już	wra że nia

roz ba wionej.	Współczucie	w	jej	głosie	było	bar dzo,	ale	to	bar dzo	nie pokoją ce.	Coś
się	musia ło	stać.	Coś	złe go.
–	O	co	chodzi,	Danny?	Dla cze go	mnie	szuka łaś?
–	Liz…	 –	Przyja ciółka	uję ła	 ją	za	 ra miona	 i	uścisnę ła	krze pią co.	 –	Te le fonowa ła

Anna,	gospodyni	z	Rottingde an.	Nie	odbie ra łaś	komór ki,	więc	dodzwoniła	się	na	tu-
tejszy	numer	sta cjonar ny.	Ma ria	próbowa ła	cię	zna leźć,	a	potem	poprosiła	mnie	do
apa ra tu.
–	Anna?	Po	co	dzwoniła?	 –	Nie pokój	 za mie nił	 się	w	prawdziwy	strach.	 –	O	mój

Boże.	Bab cia.	Co	z	moją	bab cią?
–	Tak	mi	przykro,	kocha na.	Lady	Ca the rine	tra fiła	do	szpita la.



–	Anna	powie dzia ła	ci,	ja kie	jest	roz pozna nie?	Co	mówią	le ka rze?	–	Liz	sta ra ła	się
za chować	spokój.	Lady	Ca the rine	osią gnę ła	piękny	wiek	osiemdzie się ciu	lat,	pogor -
sze nie	się	jej	zdrowia	było	na turalną	kole ją	rze czy.	Tyle	że	Liz	nie	czuła	się	na	to
gotowa.	Ab solutnie	nie.	Bab cia	była	funda mentem	jej	świa ta,	je dyną	sta łą	war tością
w	cha osie,	który	ją	ota czał.	Gdyby	jej	za bra kło…	zosta ła by	sama	jak	pa lec.	Była by
kompletnie	zgubiona.
–	Nicze go	jesz cze	nie	wia domo	na	pewno,	ale	to	chyba	był	roz le gły	za wał.	Le karz

prowa dzą cy	cze ka	na	wyniki	ba dań.	Kie dy	lady	Ca the rine	odzyska	przytomność…
–	Jest	nie przytomna?	–	jęknę ła	Liz.	Prze ra że nie	chwyciło	ją	za	gar dło	lodowa tym,

że la znym	uściskiem.
Musia ła	na tychmiast	wra cać	do	Szkocji,	żeby	czuwać	przy	Ca the rine.	Tam	było

jej	miejsce.	Każ da	chwila	spę dzona	z	da le ka	od	bab ci	była	jak	głaz	przygnia ta ją cy
jej	ser ce.
–	Nie	powie dzia łam	ci	jesz cze	wszystkie go	–	wyszepta ła	Danny,	wciąż	trzyma jąc

Liz	w	 ob ję ciach.	 –	 Rottingde an	ma	 zostać	 zlicytowa ne.	 Po	 ostatnich	 podwyż kach
cen	ener gii	posia dłość	sta ła	się	nie wypła calna,	popa dła	w	długi.	Lady	Ca the rine	zna -
la zła	się	w	sytuacji	bez	wyjścia.	Wizyta	komor nika	to	było	wię cej,	niż	mogła	znieść.
Dosta ła	ata ku,	stra ciła	przytomność…
–	Co?	Co	ta kie go?	–	Liz	za chwia ła	się	i	cięż ko	opar ła	o	zimną	ścia nę	budynku.	Nie

poczuła	chłodu.	Szok	spra wił,	że	nie	czuła	nicze go.	–	Dla cze go	Anna	nie	za wia domi-
ła	mnie	wcze śniej?	Wie dzia łam,	że	Rottingde an	ma	kłopoty,	ale	nie	mia łam	poję cia,
że	idzie	na	dno	tak	szyb ko.
–	Lady	Ca the rine	przyka za ła	jej,	żeby	pod	żadnym	pozorem	nicze go	ci	nie	mówiła.

Nie	chcia ła,	że byś	się	de ner wowa ła.	Zresz tą,	co	mogła byś	zrobić?	Masz	parę	milio-
nów	na	zbyciu,	żeby	spła cić	długi?
Liz	potrzą snę ła	głową.
–	Mogę	zrobić	jedno.	Dziś	jesz cze	wra cam	do	Szkocji.	Niech	mnie	pie kło	pochło-

nie,	je śli	zosta nę	tu	choć	chwilę	dłużej,	kie dy	moja	bab cia	leży	w	szpita lu,	a	moje mu
domowi	grozi,	że	tra fi	w	obce	ręce.	Muszę	jak	najszyb ciej	poroz ma wiać	z	urzędni-
ka mi.	Nie	wie rzę,	po	prostu	nie	wie rzę,	że	nie	da	się	nic	zrobić,	żeby	ura tować	po-
sia dłość.	Na	pewno	znajdzie my	ja kieś	roz wią za nie.
–	Za cze kaj,	nie	tak	prędko.	–	Danny	uję ła	rękę	Liz	w	swoje	dłonie	i	aż	się	prze -

stra szyła.	Palce	przyja ciółki	były	lodowa te	i	sztywne,	jak	gdyby	stra ciła	w	nich	czu-
cie.	–	Prze myślmy	wszystko	na	spokojnie.	Został	nam	jesz cze	tylko	tydzień	kur su,
a	plotka	głosi,	że	dosta niesz	dyplom	z	wyróż nie niem.	Je że li	te raz	wyje dziesz,	prze -
kre ślisz	wszystko.	A	je śli	pocze kasz	tydzień	i	wyje dziesz	z	dyplomem,	bę dziesz	mia -
ła	za pewnioną	pozycję	w	za wodzie…	Czy	twoi	rodzice	nie	mogliby	ja koś	za że gnać
tego	kryzysu,	choćby	do	chwili,	kie dy	ukończysz	szkole nie?
–	Już	widzę,	jak	to	robią.	–	Liz	uśmiechnę ła	się	gorz ko.	–	Przez	ostatnich	dwa na -

ście	lat	żadne	z	nich	nie	za inte re sowa ło	się	losem	rodziny.	Nie	są dzę,	by	na gle	prze -
szli	cudowną	prze mia nę.	Je śli	pocze kam	tydzień…	być	może	oka że	się,	że	Rotting-
de an	ma	już	nowe go	wła ścicie la,	a	bab cia	–	głos	się	jej	za ła mał	–	kto	wie,	 jak	po-
waż ny	jest	jej	stan?	I	ile	jesz cze	cza su	jej	pozosta ło?	Co	mi	po	dyplomie,	je śli	mia ła -
bym	stra cić	wszystko,	co	kocham?
–	Eliza beth,	proszę	cię,	nie	de spe ruj.	Za sta nówmy	się	ra zem…



–	Nie.	–	Wyrwa ła	rękę	z	dłoni	przyja ciółki,	ge stem	o	wie le	bar dziej	gwałtownym,
niż	chcia ła.	–	Prze pra szam	cię,	Danny,	ale	muszę	te raz	być	sama.
–	Rozumiem,	oczywiście.	–	Przyja ciółka	pokiwa ła	poważ nie	głową.	–	Je śli	tylko	bę -

dziesz	potrze bowa ła	cze gokolwiek,	wiesz,	gdzie	mnie	szukać.	Wal	jak	w	dym.
–	 Dzię ki,	 kocha na.	 –	 Liz	 posła ła	 jej	 drżą cy	 uśmiech,	 odwróciła	 się	 i	 zniknę ła

w	ciemności.
Co	mia ła	 te raz	 robić?	 Jak	 zor ga nizować	 sobie	 podróż	 przez	 pół	 świa ta,	 skoro

zbliża ła	się	północ,	a	ona	była	na	ranczu	pośrodku	pustkowia?	Zroz pa czona,	kom-
pletnie	za gubiona,	ruszyła	przed	sie bie,	bez wiednie	kie rując	się	tam,	gdzie	za wsze
się	uda wa ła	w	chwilach	roz ter ki	–	do	stajni.	Prze chodząc	obok	kantyny	za trzyma ła
się.	Or kie stra	gra ła	wła śnie	dyna micz ną,	pełną	we rwy	cza czę,	 i	par kiet	pe łen	był
wirują cych	par.	Liz	odniosła	wra że nie,	że	ką tem	oka	dostrze ga	Chica,	obejmują ce -
go	roz kołysa ną	kibić	seksownej	brunetki…	i	wybuchnę ła	pła czem.
To	było	wię cej,	niż	mogła	znieść.	Za czę ła	biec,	jak	gdyby	chcia ła	uciec	przed	tym

ob ra zem,	ale	da remnie	–	czuła	się	tak,	jak	gdyby	ktoś	wyrył	go	w	jej	ser cu	tę pym
ostrzem.	Ma rzyła	te raz	tylko	o	jednym	–	żeby	przytulić	się	do	cie płe go,	mocar ne go
kar ku	Ville ma	i	wypła kać	cały	ten	nie znośny,	dła wią cy	ból.
–	Eliza beth?	Eliza beth	Fane?	–	Ktoś	położył	rękę	na	jej	ra mie niu,	kie dy,	ośle piona

łza mi,	nie zdar nie	usiłowa ła	otworzyć	wielkie	podwójne	wrota	stajni.
Ma ria,	gospodyni	rancza,	słysząc	stłumiony	szloch	dziewczyny	z	 troską	zmarsz -

czyła	brwi,	a	potem	bez ce re monialnie	ob róciła	ją	ku	sobie	i	bez	słowa	przytuliła	do
swojej	bujnej,	matczynej	pier si.
–	Co	się	sta ło,	moja	droga?	–	spyta ła	po	prostu,	nie	ba wiąc	się	w	for malności.
–	Dowie dzia łam	się,	że	moja	bab cia	cięż ko	za chorowa ła	–	wyją ka ła	Liz	przez	łzy.

–	Za bra li	ją	do	szpita la.	Bab cia	poza	mną	nie	ma	nikogo	na	świe cie.	Muszę	być	przy
niej.	Powinnam	jak	najszyb ciej	wyje chać…
–	Dobrze,	już	dobrze.	Nie	płacz,	dzie cinko.	–	Ma ria	kołysa ła	ją	ła godnie,	koją co,

nic	sobie	nie	robiąc	z	faktu,	że	kur santka	Fane	od	dawna	już	jest	pełnoletnia.	–	Je -
że li	na prawdę	je steś	zde cydowa na	je chać,	zor ga nizuje my	to.	Chico…
–	Nie!	Nie	chcę,	żeby	Chico	o	tym	wie dział!	–	Liz	wyprostowa ła	się	gwałtownie.	–

To	zna czy,	nie	chcę	mu	prze szka dzać	–	zre flektowa ła	się	w	na stępnej	chwili.
Ma ria	przyjrza ła	jej	się	uważ nie.	Jej	bystre,	ciemne	oczy	dostrze ga ły…	zde cydo-

wa nie	za	dużo.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła	z	na mysłem.	–	Je że li	dasz	radę	spa kować	się	w	pół	go-

dziny,	transport	do	Europy	masz	w	za sa dzie	za ła twiony.
–	Jak	to…?	–	Liz	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
–	Wysyła my	dwa	konie	na	 tar gi	do	Akwizgra nu.	Sa molot	 jest	 już	przygotowa ny,

odla tuje	za	nie ca łą	godzinę.	Je że li	obie casz	ob słudze,	że	pomożesz	za jąć	się	ogie ra -
mi,	 będą	 szczę śliwi,	 za bie ra jąc	 cię	 na	 pokład.	 Jesz cze	 dziś,	 za	 dnia,	 wylą dujesz
w	Niemczech,	zła piesz	sa molot	albo	pociąg	przez	tunel.	Nie	minie	doba,	a	bę dziesz
przy	bab ci.
–	Dzię kuję!	–	Liz,	nie wie le	myśląc,	rzuciła	się	Ma rii	na	szyję.
–	Nie	ma	za	co.	–	Gospodyni	uścisnę ła	ją	krzepko.	–	Życzę	twojej	bab ci	zdrowia,

a	 tobie	powodze nia,	dzie cinko.	Podję łaś	słusz ną	de cyzję.	Są	 ta kie	chwile	w	życiu,
kie dy	widzimy	czar no	na	bia łym,	co	jest	najważ niejsze.



Liz	uniosła	głowę	i	otar ła	łzy.	Nie	bę dzie	już	pła kać.	Te raz	przyszedł	czas	dzia ła -
nia.

Rottingde an	przywita ło	ją	zna jomym	kra jobra zem,	tak	drogim	jej	ser cu,	jak	roz -
postar te	ra miona	najlepsze go	przyja cie la.	Dom	był	dokładnie	taki	jak	za wsze,	solid-
ny	i	szla chetny,	o	wysokich	kominach,	ła ma nej	linii	spa dzistych	da chów,	ozdob nych
gzymsach	i	rzę dach	lśnią cych,	ozdob nie	skle pionych	okien.	Z	długich	niskich	budyn-
ków	stajni	dobie ga ło	rże nie	koni.
Słońce	prze dzie ra ło	się	przez	grubą	war stwę	chmur,	wydobywa jąc	z	sza rości	ko-

rowody	sa dzonych	wzdłuż	wiejskich	dróg	wie kowych	drzew,	o	tej	porze	roku	jesz -
cze	bez listnych.	Wiatr	niósł	za pach	wilgotnej	zie mi,	roz grza nej	pierwszym,	cie płym
tchnie niem	wiosny.
Eliza beth	 Fane	 sta nę ła	 w	 bra mie,	 ode tchnę ła	 pełną	 pier sią	 i	 uśmiechnę ła	 się

wzruszona.	A	potem	ukryła	twarz	w	dłoniach,	robiąc	wszystko,	żeby	stłumić	szloch.
Na	samą	myśl,	że	mia ła by	na	za wsze	stra cić	swoje	wła sne	miejsce	na	zie mi,	czuła
się	tak,	jak	gdyby	wyrwa no	jej	ser ce.

–	 Eliza beth!	 Jak	 to	 dobrze,	 że	 pa nienka	 przyje cha ła!	 –	Ha mish,	 dozor ca	 i	mąż
Anny,	poja wił	się	w	drzwiach	stróżówki,	za nim	jesz cze	taksówka,	która	przywiozła
Liz	z	mia sta,	zniknę ła	za	za krę tem	wą skiej	dojaz dowej	drogi.	Wielki	i	bar czysty	jak
niedź wiedź,	rzucił	się	ku	niej	ra dosnym	bie giem,	a	potem	bez ce re monialnie	chwycił
ją	w	ob ję cia.	Liz	nie	mogła	się	nie	uśmiechnąć,	kie dy	okrę cił	ją	wokół	sie bie	z	taką
ener gią,	że	pofrunę ła.
–	Wiem,	że	pa nienka	się	spie szy	–	posta wił	ją	na	zie mi	i	się gnął	po	jej	tor bę	po-

dróż ną	–	ale	proszę	wstą pić	najpierw	do	nas	na	filiżankę	her ba ty.	Anna	bar dzo	się
ucie szy.	Stę skniła	się…	oboje	stę skniliśmy	się	za	pa nienką.
Anna	 i	 Ha mish	miesz ka li	 w	 bocz nym	 skrzydle	wielkie go	 domu.	 Dozor ca	 ruszył

przodem,	a	Liz,	chcąc	nie	chcąc,	podrepta ła	za	nim.	Prawda	była	taka,	że	i	ona	stę -
skniła	 się	 za	 tą	uroczą	 star szą	parą.	 Ileż	 razy	wyobra ża ła	 sobie	 swój	 powrót	do
domu?	Ten	moment,	kie dy	sta nie	w	progu	i	pozwoli,	żeby	ogar nę ło	ją	żywe	cie pło
kominka,	za cią gnie	się	cudowną	wonią	świe żo	upie czone go	chle ba	albo	innych	spe -
cja łów	z	kuchni	Anny…	Nie zliczoną	ilość	razy.	Ma rzyła	o	tym	co	wie czór,	ukła da jąc
się	do	snu	w	zbyt	głośnym,	zbyt	cia snym	pokoju	w	aka de miku.	Mówiła	sobie,	że	każ -
dy	dzień	zbliża	ją	do	re aliza cji	ma rzeń.
Czy	mogła	przypuścić,	że	powróci	tutaj	tylko	po	to,	żeby	być	na ocz nym	świadkiem

za gła dy	domu	Fane’ów?
–	Liz,	dzie cinko!	–	Gospodyni	rzuciła	się	ku	niej,	fur kocząc	far tuchem.	–	Dobrze,

że	wróciłaś!	Co	my	te raz	zrobimy?	Co	z	nami	bę dzie?
Kie dy	drob niutka	Anna	rzuciła	jej	się	na	szyję,	Liz	w	milcze niu	ob ję ła	ją	ra miona -

mi.	Powie dzia ła	sobie	twar do,	że	się	nie	roz pła cze.	Ci	ludzie	potrze bowa li	 jej	siły,
jej	spokoju.	Kto	wie,	może	bę dzie	mogła	coś	jesz cze	dla	nich	zrobić?
–	Wróciłam	–	powie dzia ła	z	mocą.	–	I	nigdzie	się	stąd	nie	ruszę.	Je stem	pewna,	że

uda	nam	się	zna leźć	ja kiś	wyjście	z	tego	ga lima tia su.
–	Oby!	–	podchwyciła	gorą co	Anna.	–	Gdybyś	cze gokolwiek	potrze bowa ła,	pa mię -

taj,	że	możesz	na	nas	liczyć.



–	Oczywiście	–	zdoła ła	się	uśmiechnąć.	–	Oczywiście,	że	będę	pa mię tać.

Gdyby	cze gokolwiek	potrze bowa ła?	Prawda	była	taka,	że	aby	ura tować	Rotting-
de an,	potrze bowa ła	cudu.	Kie dy	tylko	zna la zła	się	sama,	się gnę ła	po	te le fon.	Coś	jej
ka za ło	za dzwonić	do	rodziców.	Sama	nie	wie dzia ła,	czy	to	na dzie ja	na	cud,	czy	zwy-
kła,	głupia	na iwność.
–	Halo,	słucham?	–	Matka	ode bra ła	po	ośmiu	sygna łach.	Jej	znie cier pliwiony	ton

bynajmniej	nie	za chę cał	do	roz mowy.
–	Mamo…	–	za czę ła	Liz	i	głos	się	jej	za ła mał.	–	Dzwonię,	żeby	ci	powie dzieć,	że

bab cia	 jest	w	szpita lu.	 Jesz cze	u	niej	nie	byłam,	ale	dowie dzia łam	się,	że	 jej	stan
jest	poważ ny.	Nie	wia domo…	czy…	prze żyje.
–	A	co	mnie	to	ob chodzi?	–	Śmiech	Se re ny	brzmiał	jak	ka szel	osoby	z	pa skudną

chorobą	płuc.	–	Sta ra	wrona	już	dawno	wykre śliła	mnie	z	te sta mentu.	Je że li	ruszy
ją	sumie nie	i	ze chce	mi	za pisać	którąś	ze	swoich	brylantowych	kolii,	liczę,	że	dasz
mi	znać.	A	na	ra zie	nie	za wra caj	mi	głowy,	mam	cie kawsze	rze czy	do	roboty	niż	słu-
cha nie	donie sień	z	oddzia łu	ge ria trycz ne go.
–	Nie	licz	na	to,	że	bab cia	cokolwiek	ci	za pisze.	Rottingde an	bę dzie	zlicytowa ne.

Ra zem	ze	wszystkimi	ruchomościa mi	–	powie dzia ła	Liz	gorz ko.	Nie	mia ła	poję cia,
dla cze go	w	ogóle	cią gnie	tę	roz mowę.
–	No	i	bar dzo	dobrze!	–	W	głosie	matki	za brzmia ła	mściwa	ra dość.	–	Prze sta nie -

cie	wresz cie	za dzie rać	nosa.	Cie ka wa	je stem,	gdzie	ty	się	podzie jesz,	kie dy	Rotting-
de an	pójdzie	pod	młotek?
–	Nie	wiem.	Jesz cze	się	nad	tym	nie	za sta na wia łam	–	przyzna ła	Liz	sła bo.
–	Tylko	nie	próbuj	zwa lić	się	do	mnie	–	za nie pokoiła	się	na gle	Se re na.	–	Wiesz,	ile

lat	ma	mój	obecny	fa cet?
–	Nie	wiem	i	nie	chcę	wie dzieć.
–	Nie wie le	wię cej	niż	ty!	–	Se re na	nie	dała	sobie	prze rwać.	–	Zgodzisz	się	chyba

ze	mną,	że	byłoby	wielce	nie for tunne,	gdyby	się	dowie dział,	że	mam	cór kę,	której
za	kilka	lat	stuknie	trzydziestka.
–	Nie	bój	się,	mamo,	nie	za mie rzam	za kłócić	ci	sie lanki.	–	Liz	za kończyła	połą cze -

nie	i,	uśmie cha jąc	się	krzywo,	wybra ła	numer	ojca.	Nie	mia ła	spe cjalnej	na dziei,	że
ta	roz mowa	potoczy	się	choć	trochę	le piej.
–	Nie	wie dzia łem,	że	z	Ca the rine	jest	tak	źle.	–	Ojciec	wyda wał	się	szcze rze	prze -

ję ty.	–	Dzię kuję,	że	do	mnie	za dzwoniłaś.	Je steś	dobrą	cór ką	i	wnucz ką,	Eliza beth.
Rozumiem,	że	za mie rzasz	czuwać	przy	bab ci?
–	Tak.	–	Liz	prze łknę ła	łzy.	–	Tato,	proszę	cię,	przyjedź.	Nie	chcę	być…	sama.
–	Bądź my	roz sądni,	Liz.	–	W	głosie	ojca	poja wiła	się	chłodna	nuta.	–	Je stem	pe -

wien,	że	pora dzisz	sobie	zna komicie.	Tylko	pa mię taj,	dopilnuj	bab ci,	kie dy	bę dzie
pisa ła	te sta ment.	Ca the rine,	jak	oboje	wie my,	jest	nie ste ty	nie zrównowa żona.	Cho-
dzi	o	to,	żeby	nie	zrobiła	głupstwa.	Najle piej	niech	wszystko	prze pisze	na	mnie…
–	W	porządku,	tato.	–	Za pomnia ła	o	łzach.	Nie	mia ła	na wet	siły,	żeby	się	złościć.

Jej	rodzice	byli…	cóż,	byli	po	prostu	tym,	kim	byli.	Na prawdę	nie	na le ża ło	spodzie -
wać	się	po	nich	cudów.	–	Dopilnuję	bab ci.
–	Zuch	dziewczyna…	–	Ar tur	mówił	coś	jesz cze,	ale	Liz	nie	była	cie ka wa.	Roz łą -

czyła	się	i	we pchnę ła	te le fon	do	kie sze ni.	Musia ła	spojrzeć	prawdzie	w	oczy:	była



sama	 i	mogła	 liczyć	 tylko	na	sie bie.	Ma rze nia	o	rodzinnym	pojedna niu	prysły,	 tak
samo	jak	te	o	szczę śliwej	miłości.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Droga	do	szpita la	nie	była	długa;	nie ca łe	pięćdzie siąt	kilome trów,	 trochę	ponad
pół	 godziny	 spokojnej	 jaz dy	 sa mochodem.	 Liz	 mia ła	 jednak	 wra że nie,	 że	 podróż
trwa	całą	wiecz ność.	Za par kowa ła	kośla wo	na	szpitalnym	par kingu,	kluczyki	wypa -
dły	 jej	 z	 rąk,	kie dy	za myka ła	 sa mochód,	 i	omal	się	nie	prze wróciła,	wbie ga jąc	na
schody.	Uspokoiła	się	dopie ro,	kie dy	sta nę ła	w	drzwiach	jednoosobowej	sali,	gdzie
le ża ła	Ca the rine	Fane.
Bab cia	odzyska ła	już	przytomność.	Chociaż	jej	twarz	była	nie mal	równie	bia ła	jak

podusz ka,	a	cia ło	bez władne	i	nie pokoją co	wychudzone,	uśmiech	mia ła	dziar ski	i	pe -
łen	we rwy.	Tak	jak	za wsze.
Na	widok	wnucz ki	Ca the rine	roz promie niła	się	wyraź nie,	a	potem,	jak	to	ona,	sro-

go	zmarsz czyła	brwi.
–	Eliza beth!	Co	ty	tutaj	robisz?	Dla cze go	nie	je steś	na	szkole niu?	–	ode zwa ła	się

bez	wstę pów.
Liz	opa dła	na	fotel	stoją cy	obok	wez głowia	szpitalne go	łóż ka,	tłumiąc	westchnie -

nie	ulgi.	Nie	zda wa ła	sobie	dotąd	spra wy,	jak	bar dzo	tę skni	za	bab cią,	za	jej	suro-
wym	spojrze niem	i	groź nym	tonem,	którym	bez skutecz nie	usiłowa ła	ma skować	czu-
łość.
Je stem	w	domu,	pomyśla ła	ze	wzrusze niem,	i	wdzięcz ność	za la ła	jej	ser ce.
Co	zna czyła	utra ta	ma jątku	wobec	tego,	że	bab cia	żyła	i	mia ła	się	le piej?
–	Przyje cha łam,	żeby	sprawdzić,	czy	stosujesz	się	do	pole ceń	le ka rzy	–	odpowie -

dzia ła,	podejmując	grę.	–	Za łożę	się,	że	nie	mają	tu	z	tobą	lekkie go	życia.
–	Dobrze,	że	je steś.	–	Ca the rine	spoważ nia ła.	–	Za nim	odbę dzie	się	licyta cja,	mu-

sisz	za dbać	o	kilka	spraw,	bo	doktorzy	upar li	się,	żeby	mnie	tu	trzymać	jesz cze	ja -
kiś	czas.
–	Bab ciu,	czy	tej	licyta cji	na prawdę	nie	moż na	uniknąć?	–	Liz	ner wowo	splotła	pal-

ce	i	za cisnę ła	tak	mocno,	że	pobie la ły.	–	Rozumiem,	że	Rottingde an	jest	za dłużone,
ale	może	wystar czyłoby	sprze dać	część	zie mi	albo	zna leźć	dzier żawcę,	który	zgo-
dziłby	się	spła cić	długi	w	za mian	za	moż liwość	użytkowa nia	te re nu	i	koni?	Może	na
przykład	Chico	Fer nandez	byłby	za inte re sowa ny…
Dla cze go	pomyśla ła	o	Chicu?	Dla cze go	w	chwili,	kie dy	jej	byt	był	za grożony,	myśl

o	jego	spokoju	i	sile	przyniosła	jej	tak	wielką	otuchę?	Och,	gdyby	na prawdę	mogła
liczyć	na	to,	że	gdy	bę dzie	go	potrze bowa ła,	on	sta nie	u	jej	boku,	to	na	za wsze	za -
pomnia ła by	o	troskach.	I	już	nigdy,	nicze go	by	się	nie	bała.
–	Fer nandez?	Za pomnij.	–	Bab cia	zde cydowa nie	pokrę ciła	głową,	roz wie wa jąc	jej

złudze nia.	 –	Chico	 to	 dobry	 człowiek	 i	myślę,	 że	 gdybyśmy	 zwróciły	 się	 do	nie go
o	pomoc,	nie	odmówiłby,	ale	nie	zrobimy	tego.	Obydwie	na le żymy	do	rodziny	Fane,
a	Chico	Fer nandez	dość	już	od	Fane’ów	wycier piał.
–	Wycier piał?	Nie	rozumiem.	–	Liz	przygryzła	war gę,	czując,	że	prze nika	ją	lodo-

wa ty	dreszcz	nie pokoju.	Od	 tak	dawna	za chodziła	w	głowę,	dla cze go	Chico	wyje -



chał	bez	słowa	i	przez	dwa na ście	lat	milczał,	że	w	końcu	wmówiła	sobie,	że	zna	od-
powiedź.	Czyż by	wła śnie	te raz	przyszedł	moment,	w	którym	mia ła	poznać	prawdę?
–	Długo	łudziłam	się	na dzie ją,	że	bę dzie	moż na	pominąć	tę	wstydliwą	spra wę	mil-

cze niem	–	cią gnę ła	Ca the rine,	popra wia jąc	się	na	podusz kach	–	ale	kie dy	oka za ło
się,	że	los	znowu	was	ze	sobą	ze tknął,	bo	dosta łaś	stypendium	na	wyjazd	do	Bra zy-
lii,	wie dzia łam,	że	prę dzej	czy	póź niej	będę	musia ła	o	wszystkim	ci	powie dzieć.
–	Ja	też	myślę,	że	najwyż szy	czas,	bym	pozna ła	prawdę.	–	Liz	uśmiechnę ła	się,	ale

jej	głos	drżał	z	na pię cia.	Co	ta kie go	wyda rzyło	się	dwa na ście	lat	temu?
–	Jak	wiesz,	nie	miesz ka łam	wte dy	w	Rottingde an.	Mój	nie poprawny	syna lek	urzą -

dzał	cią głe	liba cje,	a	Se re na,	cóż,	nie co	się	nudziła	na	za pa dłej	wsi.	Wizyta	bra zylij-
skiej	drużyny	polo	spa dła	jej	jak	z	nie ba.	Młodzi,	przystojni,	krzepcy	i	chętni	do	za -
ba wy,	je śli	wiesz,	co	mam	na	myśli.
–	Już	wte dy	wie dzia łam	–	skrzywiła	się	Liz.	–	Nie	byłam	dzieckiem.
–	Ależ	byłaś	–	uśmiechnę ła	się	Ca the rine.	–	Chico	też	był	na	tyle	młody	i	nie zepsu-

ty,	 że	 nie	 czuł	 najmniejsze go	 za inte re sowa nia	 tym,	 co	 wie czora mi	 odbywa ło	 się
w	re zydencji.	Aż	wresz cie	pewne go	dnia…	moja	synowa	uzna ła,	że	ma	ochotę	na,
jak	się	wyra ziła,	„świe że	mię sko”.	Bra zylijczycy	byli	na	tyle	nie fra sobliwi,	że	zwa bi-
li	Chica	do	sa lonu,	gdzie	odbywa ła	się	za ba wa…	Roz ochocona	Se re na	rzuciła	się	na
nie go,	a	wszyscy	uczestnicy	za ba wy,	w	tym	mój	syna lek,	se kundowa li	jej	z	wielkim
entuzja zmem.	Wstyd	powie dzieć,	ale	pomysł	był	taki,	że	Se re na	wprowa dzi	młode -
go	Chica	w	świat	roz rywek	dla	dorosłych,	a	resz ta	towa rzystwa	bę dzie	mia ła	wido-
wisko…	Tak,	to,	co	prze żył	tego	wie czora	Chico	Fer nandez,	śmia ło	moż na	na zwać
mole stowa niem.	Tym	bar dziej,	że	nie	miał	najmniejszej	ochoty	na	tego	typu	za ba -
wę.	Odrzucił	awanse	Se re ny	i	zrobił	to	w	sposób,	hm,	dość	ob ce sowy.	Poczuła	się
upokorzona	i	posta nowiła	się	ze mścić,	więc	oskar żyła	Chica	o	gwałt.
–	Co	ta kie go?!	–	prychnę ła	Liz.
–	Te raz	to	brzmi	grote skowo,	ale	uwierz	mi,	Chicowi	nie	było	wte dy	do	śmie chu.

Se re na	na mówiła	Ar tura,	żeby	poparł	jej	wer sję.	Podejrze wam,	że	nie	mia ła	z	tym
trudności,	bo	w	moje go	wiecz nie	pija ne go	synalka	mogła	wmówić	wszystko,	co	tylko
chcia ła,	a	on	świę cie	jej	wie rzył.	Kole gów	z	drużyny	polo	ob le ciał	strach,	więc	wy-
krę cili	się,	mówiąc,	że	nicze go	nie	widzie li	ani	nie	słysze li.	Se re na	oświadczyła,	że
za mie rza	we zwać	policję,	żeby	wnieść	oficjalne	oskar że nie.	Je śliby	do	tego	doszło,
byłoby	jej	słowo	prze ciwko	słowu	Fer nande za.	Ona	była	arystokratką,	a	on	chłopa -
kiem	ze	slumsów.	Jak	myślisz,	komu	dano	by	wia rę?
–	Wia domo,	komu.
–	No	wła śnie.	Chicowi	groziły	duże	nie przyjemności.	Któryś	z	chłopa ków	z	druży-

ny	za wia domił	o	wszystkim	tre ne ra	Cor te za,	a	ten	podjął	się	me dia cji.	Se re na	nie
jest	 głupia,	 od	 razu	 zwą cha ła	 oka zję	 do	 zrobie nia	 inte re su	 i	 powie dzia ła,	 że	 ow-
szem,	wycofa	oskar że nie,	pod	wa runkiem,	że	dosta nie	odpowiednią	sumę,	jako	wy-
na grodze nie	za	stra ty	moralne.	Wte dy	Eduar do	zwrócił	się	do	mnie	o	pomoc.	Bły-
ska wicz nie	zor ga nizowa liśmy	ewa kuację	młode go	Fer nande za.	Nie	minę ła	godzina,
a	Chico	sie dział	już	w	sa molocie	le cą cym	za	oce an.	Se re na	zre zygnowa ła	z	oskar -
żeń	i	prób	wyłudza nia	pie nię dzy,	bo	jej	„prze śla dowca”	znikł	jak	kamfora,	a	przy	ob -
dukcji	le kar skiej	wola ła	się	nie	upie rać.	Chociaż	Eduar do	wie dział,	że	Chico	jest	ab -
solutnie	nie winny,	nie	mógł	nic	pora dzić	na	plotki,	które	Se re na	z	czystej	mściwości



roz pusz cza ła	w	mię dzyna rodowym	środowisku	hippicz nym.	Nie	każ dy	w	nie	uwie -
rzył,	ale	i	tak	w	początkach	ka rie ry	Chico	miał	bar dzo	pod	gór kę.	Szczę śliwie	oka -
za ło	 się,	 że	 jest	 nie prze ciętnie	 uta lentowa ny,	 ludzie	 chcie li	 z	 nim	współpra cować
nie za leż nie	od	jego	kontrower syjnej	re puta cji.	Ale	musia ły	minąć	lata,	za nim	plotki
wresz cie	na	dobre	ucichły.
Liz	podniosła	się	z	fote la,	pode szła	do	okna,	wbiła	nie widzą cy	wzrok	w	da le ki	ho-

ryzont.	Mija ły	se kundy,	potem	minuty,	a	ona	milcza ła.	Ca the rine,	wyczer pa na,	opa -
dła	na	podusz ki.	W	pokoju	za pa dła	cięż ka	cisza.
–	Bab ciu,	nie	wiesz,	czy	po	wyjeź dzie	Chica	przyszły	do	Rottingde an	ja kieś	listy,

których	był	nadawcą?	–	spyta ła	wresz cie,	war ga mi	zdrę twia łymi	od	szoku.	Oto	puz -
zle,	nad	którym	od	tak	dawna	na	próż no	się	bie dziła,	za czyna ło	się	ukła dać	w	ca -
łość.	Za chowa nie	Chica	nie	było	nie zrozumia łe.	Po	prostu	dotąd	nie	mia ła	w	rę kach
wszystkich	ele mentów,	by	stworzyć	spójny	ob raz.
–	Tak,	przyszły.	–	Star sza	pani	westchnę ła	ze	smutkiem.
–	Ach,	tak?!	Więc	dla cze go	ich	nie	dosta łam?	–	Liz	za cisnę ła	dłonie	w	pię ści,	zmu-

sza jąc	się,	żeby	nie	podnieść	głosu.	Gniew	buchnął	w	jej	ser cu	ja snym	płomie niem,
prze słonił	 wszystkie	 inne	 uczucia.	 Ktoś	 świa domie,	 roz myślnie	 pozba wił	 ją	 chwil
szczę ścia,	które	Chico	chciał	jej	ofia rować.	Ktoś	uznał,	że	ma	pra wo	ich	roz łą czyć,
skie rować	jej	życie	emocjonalne	na	bocz ny	tor,	ska zać	na	ból	roz cza rowa nia	i	dłu-
gie	lata	sa motności.	Nie	mogła	uwie rzyć,	by	tym	kimś	była	jej	bab cia.
–	Tak	mi	przykro,	Liz.	Gdybym	tylko	wie dzia ła	o	tych	listach!	Widzia łam	prze cież,

jak	bar dzo	tę sknisz	za	Chikiem,	jak	gorz ko	je steś	roz cza rowa na	jego	zniknię ciem.
Ale	mija ły	dni	i	tygodnie,	a	on	się	nie	odzywał…	myśla łam,	że	po	prostu	posta nowił
za pomnieć	o	Rottingde an	i	o	tym,	co	się	tu	wyda rzyło.	Byłoby	to	prze cież	zrozumia -
łe.
–	Owszem,	byłoby.	–	Liz	skrzywiła	usta.	–	A	jednak	Chico	pisał	do	mnie.	Co	się	sta -

ło	z	tymi	lista mi?
–	Cóż,	prze le ża ły	dwa na ście	lat,	dobrze	ukryte	w	domku	pomocnika	dozor cy.	Ten

męż czyzna	był	pod	urokiem	Se re ny	i	robił	wszystko,	co	mu	ka za ła.	Za le dwie	przed
kilkoma	tygodnia mi	wykryłam,	że	to	wła śnie	on	re gular nie	mnie	okra dał.	Zrobiliśmy
u	 nie go	 kipisz	 i	 zna leź liśmy	 oprócz	 biżute rii	 i	 sre ber,	 których	 nie	 zdą żył	 jesz cze
prze ka zać	swojej	protektor ce,	wła śnie	te	listy.	To	cud,	że	ich	po	prostu	nie	spa lił.
Być	może	na wet	taka	szumowina	jest	w	sta nie	czuć	ja kiś	rodzaj	wyrzutów	sumie -
nia.	 Listy	 leżą	w	moim	ga bine cie.	 To	 jedna	 z	 rze czy,	 które	musisz	 za brać,	 za nim
nasz	dom	zosta nie	zlicytowa ny.
–	A	więc	nie	wie rzysz,	że	tej	licyta cji	moż na	uniknąć?	–	Liz	podziwia ła	bab cię	za

jej	opa nowa nie.	Mówiła	o	utra cie	 rodzinnej	posia dłości	 z	 ta kim	sa mym	spokojem,
z	ja kim	roz ma wia	się	o	pogodzie.	Gdyby	nie	fakt,	że	prze pła ciła	to	cięż ką	chorobą,
trudno	byłoby	uwie rzyć,	że	wizja	licyta cji	ma jątku	robi	na	niej	ja kie kolwiek	wra że -
nie.
–	Nie	moż na.	Jesz cze	nie	powie dzia łam	ci	wszystkie go.	Mój	syn	nie	tylko	za dłużył

Rottingde an,	ale	też	wpadł	na	ge nialny	pomysł,	żeby	za cią gnąć	pokaź ny	kre dyt	pod
za staw	 hipote ki.	 Jak	myślisz,	 dla cze go	miesz ka	 te raz	w	willi	 na	 La zurowym	Wy-
brze żu,	 a	w	piwnicy	ma	 tyle	 alkoholu,	 że	może	pić	 bez	prze rwy,	 aż	 do	dnia,	 gdy
prze nie sie	się	na	tamten	świat?	On	i	Se re na	oka za li	się	bar dziej	prze bie gli,	niż	to



prze widzia łam.	Domyślili	się,	że	w	Rottingde an	miejsca	nie	za grze ją,	więc	postą pili
w	myśl	za sa dy	„po	nas	choćby	i	potop”.
–	Dla cze go	mnie	to	nie	dziwi?	–	Liz	poczuła	pod	powie ką	pie ką cą	falę	łez.	Cza sa mi

na prawdę	trudno	jej	było	znieść	świa domość,	że	powoła li	ją	do	życia	ludzie	pokroju
Ar tura	i	Se re ny.	W	ta kich	momentach	czuła	szcze gólną	więź	z	bab cią.	Mia ła	na dzie -
ję,	że	odzie dziczyła	choćby	trochę	z	jej	nie złomności	i	har tu	ducha.
–	 Nie	 płacz,	 Elisa beth,	 nie	 za ła muj	 się.	 Drze wo	 ge ne alogicz ne	 Fane’ów	 się ga

wcze sne go	 śre dniowie cza.	 Już	 nie	 raz	 tra ciliśmy	 wszystko,	 czę sto	 w	 okolicz no-
ściach	o	wie le	gor szych	niż	obecne.	A	jednak…	wciąż	istnie je my	i	je stem	spokojna
o	na szą	przyszłość.	Wiem,	że	pora dzisz	sobie	w	życiu.
–	Bab ciu…!	 –	Nie	 potra fiła	 za stosować	 się	 do	 pole ce nia	 star szej	 pani.	 Ze	 szlo-

chem	rzuciła	się	w	jej	ra miona.
–	Dobrze	już,	dobrze.	–	Ca the rine	pokle pa ła	ją	po	ple cach,	szorstko,	krze pią co.	–

Posta raj	 się	 nie	 poła mać	mi	wszystkich	 kości,	moja	 droga.	Muszę	 być	w	 for mie,
żeby	za tańczyć	na	twoim	we se lu.

Na	ja kim	we se lu?!	Liz	nie	mia ła	bla de go	poję cia,	o	co	mogło	chodzić	Ca the rine.
Oby	tylko	bab cia	nie	za czyna ła	tra cić	kontaktu	z	rze czywistością…	Na	żadne	we se -
le	się	nie	za nosiło;	ani	w	najbliż szej	przyszłości,	ani,	prawdopodob nie	nigdy.
Wra ca jąc	do	Rottingde an,	podda ła	się	nie we sołym	myślom.	Co	ją	cze ka ło?	Wygna -

nie,	 pra ca	 na	 cudzy	 ra chunek,	 sa motne	 wie czory	 w	 ja kimś	 cia snym,	 wyna ję tym
miesz kanku…	Nie	była	to	ra dosna	wizja.	Liz	czuła,	że	ogar nia	ją	roz pacz	i	prze ra -
że nie.
Na	 ra tunek	 przywoła ła	 dumę.	Była	 ostatnią	 z	 Fane’ów,	 nie	 za mie rza ła	 dygotać

i	za le wać	się	łza mi	podczas	roz mowy	z	urzędnikiem,	który	miał	przyje chać	jesz cze
tego	sa me go	dnia,	żeby	omówić	z	nią	for malności	zwią za ne	z	licyta cją.	Posta nowiła,
że	przyjmie	go	z	podnie sionym	czołem.	Do	licha,	je śli	bę dzie	trze ba,	sama	poprowa -
dzi	 tę	prze klę tą	 licyta cję.	W	końcu	ona	najle piej	wie dzia ła,	 jak	 ogromną	war tość
miał	jej	rodzinny	dom.
Jak	w	transie	wysia dła	z	sa mochodu,	prze szła	przez	dzie dziniec	otoczony	buksz -

pa nowym	żywopłotem.	Sze rokie	ka mienne	 schody	prowa dziły	do	głównych	drzwi.
Elisa beth	oczy	mia ła	suche,	a	głowę	dumnie	unie sioną,	gdy	prze krę ca ła	klucz	w	du-
żym	sta roświeckim	zamku.	Podwójne	rzeź bione	drzwi	sta nę ły	przed	nią	otworem.
Po	raz	ostatni.
Urzędnika	przyję ła	w	ga bine cie,	ubra na	w	kla sycz ny	popie la ty	kostium	i	ucze sa na

w	gładki	kok.	Chcia ła	włożyć	gruby	na szyjnik	z	pe reł,	ale	po	za sta nowie niu	zre zy-
gnowa ła	z	tego	pomysłu.	Ta	biżute ria	prawdopodob nie	nie	na le ża ła	już	do	niej,	po-
dob nie	 jak	 za bytkowe	 książ ki,	 dzie ła	 sztuki,	 czy…	 konie.	 Świa domość,	 że	 bę dzie
musia ła	sprze dać	konie,	bola ła	najmocniej.
Nie wysoki	 męż czyzna,	 które mu	 chyba	 tylko	 cudem	 uda ło	 się	 wbić	 krę pe	 cia ło

w	sztywny	gar nitur,	doskona le	obojętnym	wzrokiem	omiótł	za bytkowe	wnę trze.
–	Chciałbym	pa nią	poinfor mować,	że	sytuacja	ule gła	zmia nie	–	wyre cytował,	wer -

tując	pa pie ry.	–	Licyta cja	zosta ła	odwoła na.
–	Słucham?	–	Liz	poczuła,	że	krę ci	jej	się	w	głowie.	Była	zbyt	wyczer pa na,	żeby

znieść	kolejny	szok.



–	 Dziś	 rano	 na	 na sze	 konto	 wpłynę ła	 kwota	 pokrywa ją ca	 ca łość	 za dłuże nia.	 –
Urzędnik	posłał	Elisa beth	znudzone	spojrze nie	człowie ka,	który	ma rzy	tylko	o	tym,
żeby	skończyć	pra cę,	wrócić	do	domu	i	na pić	się	piwa.	–	W	związ ku	z	tym	bank	od-
stę puje	od	rosz czeń,	pra wo	wła sności	nie ruchomości	prze chodzi	na	osobę	prywat-
ną…
–	Na	jaką	osobę	prywatną?	–	mia ła	ochotę	krzyczeć.	–	Proszę	mi	wytłuma czyć,	do

kogo	na le ży	te raz	mój	dom!
–	Na bywca…	–	Męż czyzna	westchnął	z	re zygna cją,	znów	za brał	się	za	wer towa -

nie	pa pie rów.	–	Na bywca	za strzegł	sobie	anonimowość.	Z	na szej	strony	to	wszyst-
ko,	pani	Fane.	Je stem	pe wien,	że	pełnomocnik	na bywcy	skontaktuje	się	z	pa nią	już
jutro.	Za zwyczaj	dłuż nik	ma	kilka	dni	na	opusz cze nie	nie ruchomości,	za bie ra	tylko
rze czy	osobiste	i	robi	to	pod	nadzorem	rze czoznawcy	wyzna czone go	przez	nowe go
wła ścicie la.
–	Dzię kuję	 –	powie dzia ła	Liz	 sła bo.	Urzędnik	pospie szył	do	wyjścia.	Nie	minę ło

pięć	minut,	a	 jego	mini	mor ris	zniknął	w	chmurze	pyłu	za	główną	bra mą.	Zosta ła
sama,	na	progu	domu,	który	zna ła	od	dzie ciństwa,	z	dziwacz nym	poczuciem,	że	jest
tutaj	obca.
Mia ła	mało	cza su,	być	może	tylko	dobę,	żeby	poże gnać	się	ze	wszystkim,	co	ko-

cha ła.	I	żadnych	wątpliwości	co	do	tego,	w	jaki	sposób	wykorzystać	ten	czas.	Chwi-
lę	 póź niej,	 prze bra na	w	 strój	 do	 konnej	 jaz dy,	wielkimi	 kroka mi	ma sze rowa ła	 do
stajni.	 Spę dzi	 dzień	 na	 włóczę dze	 po	 okolicy.	 Czy	 istnia ło	 coś	 piękniejsze go	 niż
szkockie	wzgórza	w	pierwsze,	słonecz ne	dni	je sie ni?	Liz	szcze rze	w	to	wątpiła.
Kie dy	za padł	zmrok,	była	wyczer pa na	i	syta	wra żeń.	Anna	poda ła	kola cję;	usie dli

we	trójkę	przy	kominku,	nad	ta le rza mi	aroma tycz ne go	gula szu	z	pie czonymi	ziem-
nia ka mi.	Popija li	ciemne	piwo	 i	robili	wszystko,	żeby	choć	na	chwilę	uwie rzyć,	że
jest	to	zwykły	wie czór,	taki,	ja kich	wie le.	Ot,	jesz cze	je den	schyłek	spokojne go	dnia
w	dostatnim	domu,	w	ser cu	ma lowniczej,	brytyjskiej	prowincji…
Nikt	nie	chciał	myśleć	o	tym,	co	cze ka	ich	na za jutrz.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ostatnia	noc	w	Rottingde an.
Liz,	ubra na	w	miękką	fla ne lową	piża mę	i	ob szer ny	swe ter	z	grubej	wełny,	wyszła

na	 podwórze.	 Tempe ra tura	 spa dła	 do	 kilku	 stopni	 powyżej	 zera,	 w	 krysta licz nie
czystym	powie trzu	moż na	było	wyczuć	de likatną,	cie płą	nutę	drzewne go	dymu.	Na
czar nym	 nie bie	 błysz cza ły	 miliar dy	 gwiazd.	 Ściska jąc	 ob szer ny	 tłumok,	 na	 który
skła dał	się	solidny,	puchowy	śpiwór	i	miękki	pled,	ruszyła	ku	za budowa niom	gospo-
dar czym.
Ostatnią	noc	za mie rza ła	spę dzić	przy	koniach.	Na	strysz ku	nad	stajnią,	tam,	gdzie

tak	bar dzo	lubiła	prze sia dywać,	gdy	była	na stolatką.	Podejrze wa ła,	że	nie	zmruży
oka;	skoro	mia ła	zma gać	się	z	bez sennością,	mogła	przynajmniej	robić	to	w	swoim
ulubionym	miejscu.	Nie	za pa liła	świa tła;	konie	rża ły	cicho,	przyjaź nie,	roz pozna jąc
ją	na wet	w	ciemności,	kie dy	szła	przez	stajnię.	Wdra pa ła	się	na	stryszek	i	ostroż nie
za pa liła	oliwną	lampkę,	która	sta ła	tu	od	lat	co	najmniej	dwuna stu.	Umościła	sobie
posła nie	i	wsunę ła	się	do	śpiwora.	Przez	nie wielkie	poła ciowe	okno,	które	znajdo-
wa ło	się	nad	jej	głową,	widzia ła	roz gwież dżone	nocne	nie bo.
Świat	pozosta wał	piękny,	na wet	 je śli	nie którzy	 jego	miesz kańcy	prze żywa li	dra -

mat…
Pomyśla ła	o	Chicu,	a	ra czej	prze sta ła	ucie kać	od	myśle nia	o	nim.	Był	tak	strasz nie

da le ko,	i	w	sensie	geogra ficz nym,	i	każ dym	innym.	Ich	wspólna	historia	mogła	być
wyjątkowa,	 ale,	 cóż,	 w	 zde rze niu	 ze	 złem	 i	 z	 cha osem,	 z	 odwiecz nym	 prze kleń-
stwem	cią żą cym	nad	ludz kością,	nie	mie li	szans.
Nie	było	 sensu	ob winiać	kogokolwiek	o	 to,	 co	 się	 sta ło,	 nie	było	 sensu	 chować

ura zy.	Liz	posta nowiła	sobie,	że	za chowa	tylko	dobre	wspomnie nia.	Za chowa	listy
od	Chica,	wszystkie	dwa dzie ścia	je den.	A	je śli	mia ła	na prawdę	mnóstwo	szczę ścia,
nie ba wem	oka że	się,	że	z	Bra zylii	przywiozła	pa sa że ra	na	gapę…	prze cież	kocha ła
się	 z	 Chikiem	 bez	 żadne go	 za bez pie cze nia!	 Przycisnę ła	 dłonie	 do	 brzucha
i	uśmiechnę ła	się	z	roz ma rze niem.	Kto	wie,	może	po	burzy	wyjdzie	słońce?	Może
bę dzie	jesz cze	szczę śliwa?
Za gubiona	w	roz myśla niach	nie	zwróciła	uwa gi	na	dźwięk	zbliża ją ce go	się	sa mo-

chodu,	 tak	wyraź ny	w	 nocnej	 ciszy.	 Dopie ro	 kie dy	 usłysza ła	 odgłos	 pospiesz nych
kroków	na	podwórzu,	wyprostowa ła	się,	czujna,	na gle	podekscytowa na.
Ktoś	wszedł	do	 stajni,	 nie	 za pa la jąc	 świa tła,	 nie	 robiąc	nie mal	 żadne go	ha ła su.

Słysza ła,	jak	szedł	koryta rzem	mię dzy	boksa mi…	jak	wspinał	się	na	schody	prowa -
dzą ce	na	stryszek.	Liz	cze ka ła,	bez	ruchu,	bez	tchu.	Ser ce	mia ła	w	gar dle.
Wie dzia ła,	kogo	za	chwilę	zoba czy.	Wie dzia ła	to	z	pewnością,	która	dla	niej	sa mej

była	za skocze niem.
Ostatni	ka wa łek	ukła danki,	jaką	było	jej	życie,	zna lazł	się	na	swoim	miejscu.
–	Chico.
–	Eliza beth.



Żadne	z	nich	nie	wie dzia ło,	 jak	długo	milcze li.	Pozwolili	prze ma wiać	swoim	dło-
niom,	 nie cier pliwie	 odkrywa ją cym	 cudowną	 bliskość	 ciał.	 Pozwolili	 prze ma wiać
przyspie szonym	 odde chom,	 stłumionym	 westchnie niom	 i	 piesz czotom	 ust,	 a	 we
wszystkim,	co	powie dzie li	sobie	bez	słów,	była	prosta,	szczę śliwa	szcze rość.
–	Kupiłeś	Rottingde an	–	wyszepta ła	wresz cie	Liz	drżą cymi	war ga mi.	–	Moje	gra -

tula cje.
–	Nie.	To	ty	je	kupiłaś	–	wymruczał	wprost	w	jej	ucho,	tuląc	ją	do	pier si.	Jutro	do-

wie dzia ła byś	się,	że	prze lew	bankowy	został	dokona ny	na	twoje	na zwisko.	To	mia ła
być	nie spodzianka…	ale	za bra kło	mi	cier pliwości.	Na gle	pomyśla łem	sobie,	że	nie
wiem,	za	co	miałbym	się	tak	ka rać,	żeby	spę dzić	całą	noc	sam	w	hote lu,	skoro	mogę
spę dzić	ją	z	tobą.	Wie dzia łem,	że	cię	tu	znajdę.
–	Dla cze go	to	zrobiłeś,	Chico?	–	Spojrza ła	w	jego	oczy,	lśnią ce	ta jemniczo	w	pół-

mroku.	–	Po	wszystkim,	co	cię	spotka ło	od	Fane’ów,	nie	zdziwiła bym	się,	gdybyś	nie -
na widził…	tego	miejsca.
–	W	tym	miejscu	wyda rzyło	się	wie le	złych	rze czy,	to	prawda.	–	Zmrużył	oczy.	–

Ale	ja kie	to	ma	zna cze nie	wobec	faktu,	że	tutaj	wła śnie	odkryłem,	czym	jest	praw-
dziwe	szczę ście?	Może	je stem	mało	bystry,	skoro	zrozumie nie	tego	za ję ło	mi	dwa -
na ście	lat.	Ale	za pewniam	cię,	że	mam	inne	za le ty…
–	Nigdy	nie	zdołam	ci	się	odwdzię czyć.	–	Powoli	pokrę ciła	głową,	oszołomiona,	jak

człowiek,	 który	 za czyna	 rozumieć,	 że	 kosz mar,	 który	 go	 drę czył,	 był	 tylko	 złym
snem.
–	Nie	chcę	twojej	wdzięcz ności.	To	dla	mnie	o	wie le	za	mało	–	powie dział	poważ -

nie.	Usłysza ła	w	jego	głosie	za bor czą,	nie bez piecz ną	nutę	i	poczuła	dreszcz.	Te raz,
wła śnie	w	tej	chwili,	wa żył	się	jej	los.	Szczę ście	w	życiu	nie	za le ża ło	od	ge nów	ani
od	pie nię dzy.	Za le ża ło	od	tego,	czy	umia ła	roz poznać	miłość.	I	odpowie dzieć	na	nią.
–	Prze cież	wiesz,	że	cię	kocham	–	powie dzia ła	z	prostotą.
–	Wiem	–	przyświadczył.	–	Wybacz,	że	tak	długo	w	to	wątpiłem.
–	Nie	musisz	prosić	mnie	o	prze ba cze nie	–	uśmiechnę ła	się,	 ła godnym,	szczę śli-

wym	uśmie chem.	–	Bo	ja	doskona le	wiem,	że	mnie	kochasz.	I	mogę	ci	obie cać,	że
już	nigdy	w	to	nie	zwątpię.
–	Musimy	przyjąć	za sa dę,	że	od	dzisiaj	wszelkie	nie porozumie nia	bę dzie my	wyja -

śniać	od	 razu,	a	nie	cze kać	z	 tym	dwa na ście	 lat	 –	oświadczył	Chico	solennie,	ale
oczy	mu	się	śmia ły.
–	Zga dzam	się.
–	A	zgodzisz	się	wyjść	za	mnie	za	mąż?	Nie	zdą żyłem	jesz cze	kupić	pier ścionka,

ale	mimo	to…	bar dzo	bym	chciał	już	te raz	poznać	twoją	odpowiedź	na	to	pyta nie.
–	Chico,	czyś	ty	zupełnie	osza lał?	–	Spojrza ła	na	nie go	spod	zmarsz czonych	brwi,

ale	jej	głos	pe łen	był	czułości.	–	Ura towa łeś	mój	świat.	Kupiłeś	mi	ten	dom,	te	konie,
wszystko,	 co	 jest	drogie	moje mu	ser cu.	Na prawdę	myślisz,	 że	 za le ży	mi	na	pier -
ścionku?
–	Wiem	na	pewno,	że	mi	na	tym	za le ży.	Bę dziesz	nosiła	mój	pier ścionek.	Ze	szma -

ragdem,	pod	kolor	twoich	oczu.
–	W	 porządku.	 Kie dy	 już	 bę dziesz	 u	 jubile ra,	 posta raj	 się	 od	 razu	 o	 ob rącz ki.

Oczywiście,	że	za	cie bie	wyjdę.	Im	szyb ciej,	tym	le piej.
–	Ja	też	myślę,	że	im	szyb ciej,	tym	le piej.	Dość	już	się	na cze ka liśmy.



–	Jutro	powie my	o	wszystkim	Ca the rine.
–	Tak,	a	potem	wrócimy	do	Bra zylii	dokończyć	kurs.	Nie	za pominaj,	że	oboje	je -

ste śmy	te raz	na	wa ga rach.
–	Dobrze,	ale	wcze śniej	poka żę	ci	na sze	młode	konie.	W	ze szłym	roku	urodziło	się

kilka	na prawdę	obie cują cych	źre biąt…
Roz ma wia li	 długo,	 gorącz kowo,	 o	wszystkim	 i	 o	 niczym.	Ra dość,	 tak	 nie zwykła

i	tak	na turalna	jak	wschód	słońca	po	długiej	nocy	lśniła	w	ich	oczach,	spra wia ła,	że
nie	mogli	prze stać	się	śmiać.	Kie dy	wresz cie	poczuli	zmę cze nie,	wtulili	się	w	sie bie
i	odpłynę li	w	roz kosz ny	nie byt,	a	do	snu	ukołysa ła	ich	czułość	–	ich	wspólne,	nowe,
cudowne	odkrycie.

Kie dy	o	szóstej	rano	nie bo	roz ja śnił	brzask,	Anna	wyszła	przed	dom.	Zoba czyła
sa mochód	z	ob cymi	re je stra cja mi	za par kowa ny	pod	drzwia mi	stajni	 i	uśmiechnę ła
się	do	sie bie	z	sa tysfakcją,	a	potem	wyję ła	z	kie sze ni	te le fon	komór kowy.
–	Halo?	Ma ria?	Misja	się	powiodła.	Wyglą da	na	to,	że	twój	chłopak	i	na sza	dziew-

czyna	 wresz cie	 się	 doga da li.	Myślę,	 że	 czas	 za cząć	 pla nować	wyprawkę	 dla	 ich
pier worodne go…



Tytuł	orygi na łu:	In	the	Bra zi lian’s	Debt
Pierwsze	wyda nie:	Harle qu in	Mills	&	Boon	Li mi ted,	2015
Re daktor	se rii:	Ma rze na	Cie śla
Opra co wa nie	re dakcyjne:	Ma rze na	Cie śla
Ko rekta:	Anna	Ja błoń ska

©	2015	by	Su san	Ste phens
©	for	the	Po lish	edi tion	by	HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.,	Warsza wa	2016

Wyda nie	ni niejsze	zo sta ło	opu bli ko wa ne	na	li cen cji	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne,	 łącz nie	z	pra wem	re pro dukcji	 czę ści	 lub	ca ło ści	dzie ła	w	 ja kiejkol wiek	 for-
mie.
Wszystkie	po sta cie	w	tej	książ ce	są	fikcyjne.
Ja kie kol wiek	po do bień stwo	do	osób	rze czywi stych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	cał ko wi cie	przypad ko we.
Harle qu in	 i	Harle qu in	Świa to we	Życie	Eks tra	są	za strze żo nymi	zna ka mi	na le żą cymi	do	Harle qu in	En ter-
pri ses	Li mi ted	i	zo sta ły	użyte	na	jego	li cen cji.
HarperCol lins	 Pol ska	 jest	 za strze żo nym	 zna kiem	 na le żą cym	 do	 HarperCol lins	 Pu bli shers,	 LLC.	 Na zwa
i	znak	nie	mogą	być	wyko rzysta ne	bez	zgo dy	wła ści cie la.
Ilu stra cja	na	okład ce	wyko rzysta na	za	zgo dą	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne.

HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.
02-516	Warsza wa,	ul.	Sta ro ściń ska	1B,	lo kal	24-25

www.harle qu in.pl

ISBN	978-83-276-2517-5

Kon wersja	do	forma tu	MOBI:
Le gi mi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Strona redakcyjna

